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D O R A Ź N O S Ć  
RODZI SIĘ 
Z NIEMOCY
Rozmowa z prof. Zdzisławem Cackowskim

— Chcielibyśm y skoncentrować naszą  
rozmową w okół św iata m yśli i św iata  
polityki, zależności tych  dwóch św iatów  
od siebie. Spróbu jm y za tem  kluczow e  
pytanie sformułować tak: czy pańskim  
zdaniem  system y polityczne dzielą się 
na system y ideologiczne i system y  
pragmatyczne? Jeżeli tak, to jak i ma 
to w p ływ  na spraw y państw a, jego 
organizację, na życie społeczne w  tym  
państw ie?

— J a  nie po trafię odpowiedzieć na 
pytanie, czy ten  dychotom iczny podział- 
jest zupełny i czy wszystkie system y 
dadzą się tak  precyzyjnie zakw alifi­
kować, natom iast m iałbym  odwagę 
stw ierdzić, że istn ieją  system y ideolo­
giczne i pragm atyczne. Ideologiczne, 
to znaczy takie, k tóre praktyczne dzia­
łania społeczne i polityczne podporząd­
kow ują ideologii, doktrynie i tę dok­
trynę realizu ją — pow iedziałbym  ■— 
naw et w brew  wymogom pragm atycz­
nym . Takim  system em  by ła“chóćb'y’ re­
pub lika  Savonaroli, by ł n im  również 
system  Stalina.

— Utopie są chyba z isto ty  ustrojem  
ideologicznym.

— Tak, tylko że my w  te j chw ili 
mówimy, czy też raczej m am y mówić, 
nie o konstrukcjach  teoretycznych, lecz
0 doktrynach, które się realizuje. I po­
nieważ zostałem  zapytany o system  
ideologiczny, w ybrałem  te  w łaśnie — 
może drastyczne — przykłady  histo­
ryczne. W tych ustro jach  pew ne za­
sady m usiały być realizow ane nieza­
leżnie od tego, jak  pasow ały do rea ­
liów życia, sposobu zaspokajania po­
trzeb ludzi, możliwości etc.

— A czy m ożna postawić znak rów ­
ności m iędzy państw em  ideologicznym
1 totalitaryzm em ?

— Hm, skłonny byłbym  odpowie­
dzieć, że tak, ale ludzie tak  różnorako 
posługują się pojęciem  „to talitaryzm ”, 
że w zdragam  się przed jednoznaczną 
opinią. System  ideologiczny wychodzi 
od pewnych w artości doktrynalnych, 
absolutyzuje je, nie dopuszcza re la ty ­
w izacji i wym usza staw anie się słowa 
ciąłem. Aksjologiczne elem enty ideo­
logii .są w artościam i, .natomiast bronią 
się kategorycznie, by być środkam i. 
W artości ulegają absolutyzaćji — to 
im m a służyć wszystko, one zaś nie 
mogą być podporządkowane niczemu, 
nikomu, jest to sakralne trak tow an ie  
idei.

Dlaczego to jest możliwe? Otóż ideo­
logia żyje — bo zaw iera wartości, k tó­
re przyciągają ludzi. A po w tóre — 
realne życie jest tak  podłe, że popycha 
ludzi w  kierunku  idei. I tu  pojaw ia 
się problem  doktrynera. Powiada on:

im gorzej ludziom w  życiu, tym  b a r­
dziej tęskn ią  do IDEI... T aka postawa, 
oczywiście, w yklucza reform atorstw o, 
bo jeżeli zm ienia się sy tuację n a  ko­
rzystniejszą, to ubyw a realnej pożyw­
ki dla egzystencji IDEI. K ształtu je się 
program : wszystko albo nic. N atom iast 
człowiek ideowy p rzy jm uje ideę, a le  
n ie  w sposób doktrynerski, absoluty- 
styczny. Czyli dwie opcje: jedna n a­
staw iona na realizację idei za wszelką 
cenę, druga — sukcesy idei mierzy 
tym , w  jakim  zakresie zmniejszyła 
się sfera zła.

— A  jeśli idea, uznawana za po­
trzebną i konieczną dla popraw y ludz­
kiego bytowania, nie spełnia zakłada­
nych  celów, to co bądź kogo należy o- 
skarżać: ideę jako taką czy też może 
je j strażników?

—  Nie potrafię jednoznacznie odpo­
wiedzieć na to pytanie, bo jeśli idea 
się nie spełnia, to zwykle trzeba zmie­
nić coś' i ‘w  niej, i w działalności s traż­
ników  także. K iedy zastanaw iam  się 
nad funkcjonow aniem  jakiejkolw iek 
idei: kom unistycznej, socjalistycznej,
chrześcijańskiej czy innej, nie jestem  
w  stanie w ypreparow ać jej w formę 
m etafizyczno-filozoficzną i rozpatryw ać 
niezależnie od w alorów  ludzi, którzy 
ją urźeczyw istniają. Idea społeczna to 
jest idea realnie działająca, a nie m e­
tafizyczny preparat.

— ‘Czy w  tak im  razie postrzega pan 
system y pragm atyczne jako antynom ię  
system ów  ideologicznych, jako pań­
stw a bezideowe?

— Mówiłem tu  o form acjach ideolo­
gicznych, doktrynerskich. Nie wiem, 
czy na przeciwnym  biegunie są s tru k ­
tury , które w ogóle nie m ają żadnej 
ideowej perspektyw y, żadnej wizji. R a­
czej1 Wątpię; być może w ystępują one 
w sytuacjach rozkładu, chaosu poli­
tycznego. Ale po drodze są różne inne 
syst^łny, różne form acje. Z astanaw ia­
łem się kiedyś nad sposobem działa­
n ia człowieka i doszedłem do wniosku, 
że my większą część swojej energii 
przeznaczam y nie na działanie, tylko 
na przeciwdziałanie. Działanie rozu­
miem przy tym  jako realizację pew ­
nego celu, a przeciw działanie to za­
pobieganie różnym zagrożeniom po­
w stającym  w trakcie tej realiazcji. O d­
w ołując się do tego, co powiedziałem 
na początku: jeżeli ktoś nie zdaje so­
bie spraw y z tego. że realizując zalo 
żenią ideowe, m usi być także przygo­
tow any na przeciwdziałanie zagroże­
niom, to w tedy w pada w obsesję dok- 
trynersiko-ideologiczną, i to bywa 
groźne. Jest groźne!

(D okończenie na str. 10— 11)



Ś W IA T
relacje Komunikaty

ze Ś wiata
#  Zdaniem  prasy włoskiej, w imj-j 

bliższym czasie papież Jan  Paw eł II 
otrzym a oficjalne zaproszenie do zło­
żenia wizyty duszpasterskiej w ZSRR. 
Jednym  z w arunków  te j podróży jest 
legalizacja Kościoła Unitów, włączone­
go decyzją S talina w roku ' 1946 do 
cerkwi praw osław nej, w brew  woli 
w iernych i biskupów.

#  W związku z decyzją rządu, 
węgierskiego o przerw aniu  budowy za­
pory i elektrow ni w  Nagym aros na 
Dunaju, Czesi oświadczyli, że w ystą­
pią do W ęgrów o rekom pensatę ponie­
sionych kosztów. Budowę tę  rozpoczęto 

•przed laty  jako wspólną inwestycję. 
Odszkodowań dom agają się również 
firm y austriackie zaangażowane na te j 
budowie.

•  K orzystając z rozluźnienia kon­
troli granicznej między Czechosłowacją 
a RFN, tysiące obywateli NRD skie­
rowało się na przejście graniczne w 
miejscowości Heb.

•  73 członków satelickiej partii 
ludowej zaapelowało do swojego k ie­

row nictw a, aby „nie pozwoliło się d łu­
żej w ykorzystyw ać Kom unistycznej 
P artii Czechosłowacji”. Działacze 
prascy z niew ielkiej P a rtii Socjali­
stycznej opublikow ali oświadczenie 
dom agające się usunięcia z konstytucji 
zapisu o kierow niczej ro li p a rtii ko­
m unistycznej, oddzielenia związków 
zawodowych od insty tucji politycznych 
oraz respektow ania p raw  człowieka w 
CSRS.

#  K ierow nictw o radzieckiego KG B 
(Kom itet Bezpieczeństwa Państw ow e­
go) oświadczyło, że w raz ze zm ianam i 
w  k ra ju  konieczna jest przebudow a i 
dem okratyzacja w  funkcjonow aniu te j 
instytucji. M.in. w  m iejsce zlikwido­
wanego w ydziału ds. dyw ersji ideolo­
gicznej), utworzono w ydział zajm ujący 
się „ochroną p raw  i swobód politycz­
nych, społeczno-gospodarczych i osobi­
stych obyw ateli radzieckich”.

i#  Po wiecu przed siedzibą KGB na 
Łubiance w  Moskwie, zorganizowanym  
przez stow arzyszenie. „M em oriał” dla 
uczczenia ofiar te rro ru  stalinowskiego, 
na P lacu Puszkina interw eniow ała m i­
licja zatrzym ując 69 osób. Zdaniem  a- 
gencji TASS, incydent został sprowo­
kow any przez m anifestantów , którzy 
— w ynika to z re lacji KGB — „przy­
szli z w yraźnym  uprzedzeniem  wobec 
pracow ników  bezpieczeństw a”.

0 ,  M ichaił Gorbaczow i George Bush 
spotkają się 2 i 3 grudnia br. na o- 
k rętach  w ojennych obu bander na wo­
dach w  pobliżu Malty.

#  „Antysem ityzm  na W ęgrzech roz­
w ija się, sta ł się bardziej widoczny. 
Żydzi są pełni s trachu” (główny r a ­
bin Węgier, A lfred Schoener, w  w y­
wiadzie dla tygodnika „Kepes 7”).

#  Przywódca bułgarski Todor Żiw- 
kow opowiedział się za pew ną form ą 
pluralizm u w  swoim kraju .

I#  Podczas dem onstracji niezależne­
go ugrupow ania „Ekogłasnost” w  Sofii, 
bułgarskie siły bezpieczeństwa doko­
nały  licznych aresztow ań. W edług a- 
gencji zachodnich, część zatrzym anych 
wywieziono do odległego o k ilka k ilo­
m etrów  parku  i tam  wypuszczono.

#  W ęgierski dziennik rządowy „Ma­
gyar H irlap” przeszedł w  40 procen­
tach w ręce brytyjskiego m agnata 
prasowego R oberta M axwella,

#  Trzy la ta  po aw arii elektrow ni 
atom owej w  Czarnobylu, skażenie 
prom ieniotw órcze gleby w  w ielu m iej­
scach ZSRR przekracza 10—15 razy 
dopuszczalne norm y. Specjaliści oce­
niają, że w .Z w iązku  Radzieckim i ca­
łej Europie należy się spodziewać do 
135 tysięcy dodatkowych zgonów na 
raka. N iektórzy są naw et zdania, że 
liczba ta  może być k ilkakro tn ie wyż­
sza.

#  M iędzynarodowy Insty tu t P rasy  ’ 
(IPI) zaprotestow ał przeciwko m eto­
dom zastosowanym  przez władze cze­
chosłowackie dla stłum ienia dem on­
strac ji opozycji na placu W acława w 
Pradze oraz represjom  wobec zagra­
nicznych korespondentów .

!#  Na ulicach stolicy Peru, Limy, 
członkowie lewackiego ugrupow ania 
„Sw ietlistny szlak” rozwiesili p lakaty  
oskarżające M ichaiła Gorbaczowa i 
Deng Xiaopinga o zdradę praw dziw e­
go socjalizm u i grożące im śmiercią. 
„Sw ietlistny szlak” walczy przeciwko 
władzom peruw iańskim  i pragnie u- 
tworzyć „prawdziwe państw o robotni­
czo-chłopskie”.

I#  Jeden z bojowników R adykalne­
go Ludowego F ron tu  W yzwolenia P a­
lestyny dokonał przy pomocy łodzi ry ­
backiej samobójczego a tak u  na izrael­
ski ku te r patrolowy. Podpłynąwszy do 
nieprzyjacielskiej jednostki, wysadzi! 
się w  powietrze. K ierownictwo Frontu  
zapowiedziało kolejne akcje palestyń­
skich kam ikadze.

i#  Radziecki dziennik „Praw da” o- 
publikow ał kom entarz pt. „Niepokojące 
sygnały”, zw racający uwagę na kon­
ta k ty  „Solidarności” z rew izjonistam i 
zachodnioniem ieckimi. Zdaniem  gazety, 
kontak ty  te  mogą zagrozić trw ałości 
polskiej granicy zachodniej.

z Kra ju
•  Po długotrw ałych i trudnych  ne­

gocjacjach uzgodniono wreszcie term in 
przyjazdu i program  wizyty kanclerze. 
RFN H elm uta K abla w  Polsce. K an­
clerz zrezygnował ze swojego pierw ot­
nego zam iaru uczestniczenia w nie­
mieckojęzycznym nabożeństw ie na 
Górze Sw. Anny. M iarą kom plikacji 
w stosunkach polsko-niem ieckich jest 
fakt, iż ten  pozorny, dla zachodnich 
kom entatorów , drobiazg był jedną z 
ważniejszych przyczyn system atyczne­
go odkładania te j wizyty.

•  Sejm Rzeczypospolitej podjął 
dwie ustaw y niezw ykłej wagi. P ierw ­

sza dotyczy zaprzestania udzielania 
dotacji partiom  politycznym  z budżetu- 
państw a. D ruga postanaw ia ' znieść 
wszelkie ulgi podatkowe wobec spół­
dzielni.

#  Robotnicza Spółdzielnia W ydaw­
nicza „Prasa — K siążka — R uch”, 
w ydaw ca olbrzym iej większości prasy 
w  Polsce, przew iduje likw idację około 
200 deficytowych tytułów . Około 3200 
dziennikarzy może stracić pracę. „Re­
lacje” są także zagrożone.

:#  U rynkow ienie i p ryw atyzacja go­
spodarki, zdaniem  docenta Bolesława 
Przyw ary („Trybuna Ludu” z 2 XI), jest 

resty tucją kapitalizm u oraz zagroże­
niem  ekonom icznej suwerenności. 
„Każda próba cofnięcia dziejów h i­
storii — stw ierdza autore—-musi prędzej 
czy później skończyć się niepowodze­
niem. Idźmy więc do przodu, a nie .do 
ty łu ”. My też uważamy, że trzeba iść 
do przodu.

W „RELACJACH” 
SZYBCIEJ, TANIEJ, DALEJ

Przypom inam y w szystkim  zainteresow anym , że od kilku tygodni publiku­
jemy więcej ogłoszeń. Tym, którzy zechcą skorzystać z naszych usług, przy­
pominamy, też, że u nas ogłoszenia ukazują się:

— Szybciej
bo jeżeli otrzym am y ogłoszenie do godziny 10 w poniedziałek, to już w 

czw artek zamieszczamy je w kolejnym  w ydaniu „Relacji”;
i f i  •  •— T a n ie j

bo jako pismo nowe korzystam y z preferencji i oferujem y ceny dużo niższe 
niż pozostałe ty tu ły  w ydaw ane przez Lubelskie W ydawnictwo Prasowe;

— Dalej
bo „Relacje” m ają debit ogólnopolski i sprzedaw ane są w  całym kraju.

Ogłoszenia przyjm uje Biuro Ogłoszeń (Lublin, Al."* Racławickie 1, parter, 
teł. 214-23) w godzinach 9—15.45.

O ogłoszeniach szczególnego rodzaju  inform uje natom iast poniższy kom u­
nikat:

Odnajdziesz się w „Relacjach”
•  Jeżeli masz telefon, a nie ma Cię w książce telefonicznej.
•  Jeżeli założyłeś firmę.
O Jeżeli Twoja firma zmieniła adres lub numer telefonu-
•  Jeżeli proponujesz nowe usługi lub towary.

SKORZYSTAJ
z Inform atora F irm owego „-Relacji”. Pu bli-kować w  nim  -będziemy a k t u a l ­
n y  re jestr firm  pryw atnych i państw owych, sklepów, punktów  usługowych 
itd. oraz ich a k t u a l n e  adresy i telefony. Także — według życzenia — 
inform acje o świadczonych przez nie usługach, o ich ofertach itd. Także 
a k t u a l n e  telefony pryw atne, jeżeli nie m a ich w  książkach telefonicz­
nych. W ten sposób pow stan ie „INFORMATOR FIRMOWY RELA CJI”. Dzię­
ki „Inform atorow i” o wiele rzadziej będziesz korzystał z num erów  912 i 913.

„INFORMATOR-..” zaw ierał będzie trzy  działy: NOWE FIRMY, NOWE 
ADRESY I TELEFONY; MÓJ NOWY TELEFON.

ZGŁOSZENIA
przyjm uje R edakcja Tygodnika Wschodniego „Relacje” — Lublin, ul. M arii 
Curie-Skłodow skiej 2 w  godz. 10—14 oraz Biuro Ogłoszeń — Lublin, Al. R a­
cławickie 1.

KOSZT
zamieszczenia inform acji w  „INFORMATORZE” jest tak i sam, jak  za inne 
ogłoszenia prasowe, a więc u nas — niższy.

I#  Wysokie ceny nabiału  doprow a­
dziły do drastycznego spadku popytu. 
Broniące się przed p la jtą  spółdzielnie 
m leczarskie obniżyły ceny skupu m le­
ka, znacznie pogarszając opłacalność 
hodowli krów. Spadły ceny krów  i ja ­
łówek, dochodzą sygnały, że rolnicy 
w ylew ają m leko do św ińskich koryt. 
Grozi to  m asową rzezią bydła oraz za­
łam aniem  rynku  nabiałowego.

I#  Spadek popytu na mięso i w ę­
dliny spowodował w  całym k ra ju  ob­
niżkę cen. Nie dotyczy to  jednak w o­
jewództwa zamojskiego. Zakłady Mięs­
ne w Zamościu zabroniły kierow nikom  
sklepów dokonyw ania przeceny naw et 
wówczas, gdy w yroby tracą  świeżość i 
nab iera ją  kolorów. J a k  w ytropił re ­
porter „Sztandaru L udu”, nieświeże 
wyroby „reprodukuje” się i np. stary  
schab przerabia się na „świeżą” po­
lędwicę.

#  „W ydaje się, że w  dwa la ta  po 
in terw encji w  Czechosłowacji stwo­
rzono grupę do adm inistrow ania k ry ­
zysami w  skali Europy W schodniej, 
uznając, że in terw encja była reakcją 
zbyt nerwową. To się przerodziło w 
Ośrodek, k tóry  obecnie koordynuje 
transform acje zachodzące w Polsce, na 
W ęgrzech i w  Związku Radzieckim ” 
(Jadw iga Staniszkis w  wywiadzie dla 
„Tygodnika Solidarność”).

#  Do Sądu Rejonowego w  Zielonej 
Górze w płynął wniosek pani Loretty 
Sarnow skiej (i je j m atki) o sądowe u- 
znanie, że jej ojciec, ppor. lekarz K sa­
w ery Górak został zam ordowany przez 
NKWD w K atyniu  „nie później niż 15 
m aja 1940”. W ersja sądowa śmierci 
ppor. Góraka, w ydana w 1951 roku 
przez Sąd Powiatowy w Zielonej Gó­
rze, określała datę zgonu, mimo bez­
spornych dowodów, na rok 1946.

(pw)

„RELACJE”
W PRENUMERACIE

Zainteresowanych możliwością zaprenumerowania naszego tygodnika infor­
mujemy, że prenumerata „Relacji” na pierwszy kwartał 1990 roku p r z y j ­
m o w a n a  j e s t  do 20 l i s t o p a d a  br.

1) W m iastach, w  których istn ieją Oddziały RSW, można zamówić p renu­
m eratę w  tych Oddziałach, w  klubach MPiK oraz w  wytypowanych kioskach 
(w których kioskach — można dowiedzieć się w odpowiednim Oddziale). In ­
form ujem y, że w  m akroregionie oddziały RSW znajdu ją się w następują­
cych m iastach: Biała Podlaska, Biłgoraj, Chełm, Hrubieszów, K rasnystaw , 
K raśnik, Lubartów , Lublin, Puław y, Radzyń, Tomaszów, Włodawa, Zamość. 

Czytelników spoza m akroregionu prosim y o ustalenie siedzib odpowiednich 
Oddziałów we w łasnym  zakresie, a w szystkich naszych Czytelników infor­
mujemy, że ta  form a p renum era ty  n i e  ł ą c z y  s i ę  z ż a d n y m i  d o d a t ­
k o w y m i  o p ł a t a m i .

2) W Ś w i d n i k u  p renum era tę na w arunkach  podanych w punkcie 1- 
p rzyjm uje urząd pocztowy.

3) U trzym ana będzie bardzo korzystna p renum era ta instytucjonalna, czyli 
zam aw iana i dostarczana do zakładów  pracy, z k tó rej m o g ą  k o r z y s t a ć  
r ó w n i e ż  p r e n u m e r a t o r z y  i n d y w i d u a l n i  zatrudnien i w  tych za­
kładach. Za tę usługę nie będą pobierane dodatkowe opłaty.

4) Z możliwości zaprenum erow ania tygodnika z d o s t a w ą  d o  d o m ó w  
będą mogli skorzystać t y l k o  m ieszkańcy wsi, osiedli oraz miasteczek, w 
których nie m a Oddziałów RSW, oraz osoby niepełnospraw ne bez względu 
na m iejsce zam ieszkania. Usługa ta  łączy się z poniesieniem  dodatkowych 
opłat, a inform acji w  te j spraw ie udzie ła ją  urzędy pocztowe przyjm ujące 
prenum eratę oraz doręczyciele.

5) Zam ówienia na prenum eratę w  roku 1990 przyjm ow ane będą tylko n a 
j e d e n  k w a r t a ł .  Stosowne kom unikaty będziemy publikować w odpo­
w iednim  czasie.

6) Cenę p renum eraty  kw arta lnej tygodnika „Relacje” podano w  „Inform a­
torze o cenach prasy  polskiej w  prenum eracie”, k tóry  jest do wglądu dla 
Czytelników w  urzędach pocztowych i u doręczycieli.

7) Koszt p renum era ty  na pierw szy k w arta ł 1990 roku ustalony został dla 
Tygodnika W schodniego „Relacje” w  wysokości 2210 złotych, a więc za jeden 
num er prenum eru jący  płaci 170 złotych, czyli m n i e j  n i ż  w s p r z e d a ż y  
k i o s k o w e j .

8) Poczynając od 1 stycznia 1990 roku, cena prenum eraty  zagranicznej 
rów na się: cenie p renum eraty  krajow ej powiększonej o 100 proc- Wpłaty 
przyjm ow ane będą ty lko na okresy kw artalne.

W płaty na prenum eratę zagraniczną p rzy jm uje C entrala Kolportażu Prasy 
i W ydaw nictw  n a  num er konta NBK X III Oddział Warszawa 
37-0044-1195-139-11, ul. Tow arowa 28, 00-950 W arszawa.

9) Ze swej strony proponujem y zainteresow anym  Czytelnikom rozważenie 
możliwości w skazanych w  punktach  3 i 7 oraz obiecujemy, że W 1990 roku 
też będzie u nas co poczytać!

Redakcja
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PRZYWRACANIE ŚWIĘTA
WYSTĄPIENIE POSŁA RYSZARDA 

BENDERA NA POSIEDZENIU SEJMU 
9X 11988 R.:

DZIŚ Sejm czci 70 rocznicę odzyskania przez 
Polskę niepodległości po 123 la tach  niewoli. Na­
ród cały uczci fak t ten  pojutrze, 11 listopada, 

gdyż data ta, niezależnie od wcześniejszych w s ta r­
szym pokoleniu rozbieżności, stała się dziś dla Pola­
ków, zwłaszcza młodego pokolenia, symbolem, k tó­
ry w Polsce Ludowej w latach stalinizm u próbowano 
puścić w niepamięć, bez skutku.

t Nie, 11 listopada nie koliduje z datą 22 lipca. Do­
daje jej blasku, ukazuje, że Polska odrodzona w  1918 
roku nie zginęła. Ponownie po II wojnie światowej 
powstała do niepodległego bytu, trw a i trw ać będzie, 
bo taka jest wola narodu polskiego, a św iat współ­
czesny w tym miejscu Europy Polski potrzebuje.

Święto 11 listopada nigdy nie zostało zniesione. Nie 
trzeba więc, sądzę, uchwały Izby w te j spraw ie. Wno­
szę więc, ażeby rząd oświadczył, iż przyw raca się 
dzień 11 listopada jako święto narodowe i państwowe 
Rzeczypospolitej Polskiej. Jestem  przekonany, iż taka 
proklamacja spotka się z uznaniem  społeczeństwa i 
sympatią dla rządu.

Apeluję o to, o 11 listopada, o święto państw owe w
tym dniu.

ODPOWIEDŹ MINISTRA JERZEGO 
SZRETERA (RESORT PRACY I POLITY­
KI SOCJALNEJ) NA POSIEDZENIU SEJ­
MU 10 XI 1988 R.:

W ZWIĄZKU z wnioskiem, zgłoszonym przez oby­
watela posła Bendera, prem ier upoważnił mnie 
do poinformowania obywateli posłów, że Rada 

Ministrów na najbliższym swym posiedzeniu zajmie 
stanowisko wobec tej propozycji. P rem ier, nie uprze­
dzając decyzji Rady M inistrów, pragnie jednak przy­
pomnieć, że przekształcenie jednego dnia roboczego 
w dzień wolny oznacza, że gospodarka narodowa tr a ­
ci, traciłaby w w arunkach roku ubiegłego dochód 
narodowy wartości 56 m iliardów złotych, a dziś moż­
na ‘mówić o kwocie rzędu 80 m iliardów, czyli 2 ty ­
siące złotych na każdego m ieszkańca naszego kraju

W arto też pam iętać, że dziś mamy w  roku 38 wol­
nych sobót oraz 8 dni świątecznych, w tym  dwa zwią­
zane ze św iętam i państwowym i. Skurczył się nam  w 
la tach osiem dziesiątych czas pracy, a jednocześnie 
bardzo wiele zakładów pracy w usługach i produkcji 
nie pracuje pełną mocą w związku z brakam i w za­
trudnieniu . W sumie więc, rozpatru jąc propozycję po­
sła Bendera, zm ierzającą do godnego uczczenia ważnej 
w  życiu narodu daty  11 listopada, Rada M inistrów  
będzie -musiała rozważyć wszystkie, także ekonomicz­
ne, konsekwencje takiej decyzji.

♦
Z WYSTĄPIENIA POSŁA-SPRAWOZ­

DAWCY, ELŻBIETY GACEK, NA POSIE­
DZENIU SEJMU 15 II 1989 R.:

PROJEKT ustaw y o ustanow ieniu narodowego 
św ięta niepodległości 11 listopada, k tóry  mam 
zaszczyt w im ieniu Kom isji A dm inistracji, 
Spraw  W ew nętrznych i W ym iaru Sprawiedliwości o- 

raz Prac Ustawodawczych przedstawić, stanow i rea li­
zację zgłaszanych postulatów  o resty tucję tego św ięta 
i wychodzi naprzeciw  oczekiwaniom m ilionów Pola­
ków. D ata ta  w naszej świadomości narodow ej: ma 
rangę symbolu i to dwojakiego.

Po pierwsze — w ynikającego ze znaczenia tego dnia 
jako ważnego ogniwa w naszej świadomości narodo­
wej i w naszej tradycji państw ow ej. Z przekonaniem , 
iż jest to dzień odzyskania niepodległości Polski, w y­
rasta ły  i zdobywały świadomość, narodow o-państw ow ą 
pokolenia Polaków przed i po Ii wojnie światowej;

Po drugie — wiąże się z wszystkim i konsekw encja­
mi powrotu do św ięta państwowego ustanowionego w 
1937 roku i zniesionego w 1945 roku, a więc afirm a- 
cją jego historyczno-pań^twowych treści. Jest to zara­
zem przyznanie, iż nie uległy zapom nieniu wiążące 
się z datą w ydarzenia objęte przez lkta zmową m il- 
czępia i białych plam i że przetrw ało to wszystko w 
pam ięci narodow ej jako patriotyczna legenda. [...] 

Narzucony w okresie stalinow skim  schem at prezen­
tacji ocen najnowszej historii w iązał uzyskanie nie­
podległości Polski ze zwycięstwem rosyjskiej rew olu­
cji, z pom niejszeniem  osiągnięć i wysiłków samych 
Polaków. [...]

Niech dobro wspólnej polskiej ojczyzny, w ierna 
służba w łasnem u państw u, obrona suw erennych in te­

resów narodowych oraz polskiej racji stanu stanowi 
dobro nadrzędne jednoczące naród polski, bez względu 
na wszystkie w ew nętrzne podziały, animozje, uprze­
dzenia środowiskowe i polityczne, czy wyznawany 
światopogląd. Propagow aniu tych w łaśnie w artości 
w inny służyć obchody św ię ta  niepodległości.

WYSTĄPIENIE POSŁA* RYSZARDA 
BENDERA ŃA POSIEDZENIU SEJMU 
15 II 1989 R.:

PROSZĘ pozwolić, że podzielę się z Wysoką Iz­
bą radością nie tylko m oją — otrzym ałem w 
te j spraw ie wiele listów  — że znów będziemy 

mieli 11 listopada jako święto państwowe.

Kiedy 9 listopada ub. roku tu ta j, w Sejmie, upom­
niałem  się o to, spraw a nie była prosta. Pan m inister 
Jerzy Szreter podniósł wówczas wiele obiekcji, po­
wiedzmy w yraźnie — m iałkich, niewspółm iernych do 
w agi spraw y. Cieszę się, cieszyć się należy, że rząd 
zmienił zdanie, a komisje sejmowe skorygowały pier­
wotny pro jek t i większością głosów opowiedziały się 
za 11 listopada Jako św iętem  państwowym , wolnym od 
pracy.

W te j sytuacji mało istotna jest procedura. Fakt, 
że święto to nigdy przez Sejm  nie było zniesione, a 
teraz uchw alam y je, tworzym y ustawę. Cóż, naw et 
przysięgę m ałżeńską ponawia się często po 25 czy 
więcej latach. Niechże więc Sejm  uchw ali ustawę, że 
11 listopada znów jest w Polsce świętem państwowym.

USTAWA Z 15 LUTEGO 1989 R. O 
USTANOWIENIU NARODOWEGO ŚWIĘ­
TA NIEPODLEGŁOŚCI:

Dla u pam iętn ien ia  rocznicy odzyskania przez 
Naród P olsk i n iepod leg łego  b y tu  p aństw ow ego  
oraz w7alk pokoleń-iPolaków  o w olność i n iepo­
d leg łość stanow i się, co następuje:

A rt. 1. D zień  11 listopada jest uroczystym  N a­
rodow ym  Ś w iętem  N iepodległości.

A rt. 2. D zień  11 listopada je st  dniem  w oln ym  
od pracy.

Art. 3. U staw a w chodzi w  Życie z dniem
ogłoszenia.

♦
Ustawa została_przyjęta przy 4 

16 wstrzymujących się.
głosach sprzeciwu i

(Red.)

Uczyli się dla Polski i o niq walczyli

WOJSKOWA KADRA SZKOLNA
PO OWOCACH 
POZNACIE ICH

U PROGU niepodległości w 1918 roku przeszła 
przez Lublin fala w ystąpień skierow anych prze­
ciwko austriackiem u okupantowi, w których ha- 

t la  narodowowyzwoleńcze przeplatały się niejedno­
krotnie ze społecznymi. Na przełomie października i 
listopada tego roku Lublin byl m iejscem ważnych dla 
kraju wydarzeń politycznych. 31 października zaczęto 
rozbrajać żołnierzy austriackich. 3 listopada rozbro­
jono całkowicie austriacki garnizon lubelski. U two­
rzony 7 listopada Tymczasowy Rząd Ludowej Repu­
bliki Polskiej ogłosił utworzenie dem okratycznego 
państwa polskiego oraz zapowiedział przeprowadzenie 
szeregu reform gospodarczo-społecznych. Prowadzona 
7. Rosją Radziecką wojna o ustalenie wschodniej g ra ­
nicy państwa spowodowała, że Lublin znalazł się w 
strefie bezpośrednich dziaiań w ojennych w połowie 
i()20 roku.

*
Austriackie władze okupacyjne nie ingerowały zbyt­

nio w sprawy lubelskiego szkolnictwa. W zaiożonej w 
1915 roku Szkole Realnej im. H etm ana Jana Zamoy­
skiego w Lublinie,, podobnie jak w innych szkołach 
lubelskich, w programie zajęć znalazły się przedm io­
ty ojczyste: język polski, h istoria i geografia. Umożli­
wiły one kształtowanie uczuć patriotycznych młodzie­
ży. ’

.Sytuacja polityczna i ogóLna atm osfera em ocjonal- 
no-patriotyczna- spowodowały wzrost aktywności po­
litycznej młodzieży. Uczniowie najstarszych klas lu ­
belskich szkół średnich wstępowali do konspiracyjnej 
Polskiej Organizacji W ojskowej. W jej szeregach zna­
leźli się także uczniowie Szkoły Realnej.

W 1917 roku komenda POW utworzyła w męskich 
szkołach: Lubelskiej im. St. Staszica, Handlowej im. 
Vetterow, Realnej im. J. Zamoyskiego kom panie or­
ganizacji zwanej Wojskowa K adra Szkolna. W szeregi 
organizacji przyjmowano uczniów klas szóstych, siód­
mych i ósmych. Cztery kompanie tworzyły batalion. 
Komenda PÓW kierowała działalnością WKS i wyzna­
czała uczniów — peowiaków na stanow iska dowód­
ców poszczególnych jednostek.

W przyjętej num eracji kom pania Szkoły Realnej o- 
trzymała numer 4. Kom endantem  kom panii był uczeń 
Szkoły Realnej, Antonii Bukowski. Na czele poszcze­
gólnych plutonów stali peowiacy: Kacper K antoro- 
wicz, Romuald Wojewódzki, Piotr Woźniak, Czesław

. Kuncewicz, M arian Skup. W skład każdego plutoiiu 
wchodziły 4 sekcje po 8 szeregowych każda. Na szkol­
nej czapce kadrow iacy nosili po lewej stronie poud\ 
biznę M arszałka J. Piłsudskiego, a po praw ej cyfrę 
kom panii „4”. W yposażenie kadrow iaka stanowiły: 
pas, m anierka, plecak, bagnet, a na służbie karabin  i 
2 ładownice. Obowiązującą form ą zw racania się był 
strzelecki ty tu ł ..obywatel".

M usztrę typu wojskowego odbywano w  rannych  go­
dzinach przed lekcjam i na placu szkolnym, w Sas­
kim  Ogrodzie lub na Czechówce. N atom iast w ykłady 
z dziedziny wojskowej oraz poznawanie broni prze­
prowadzano w budynku szkolnym przy zachowaniu 
należytej ostrożności przed austriacką żandarm erią.

Zakres działalności WKS, poza w ykładam i, pozna­
waniem  broni i ćwiczeniami wojskowymi, obejmował 
współdziałanie z POW w zdobywaniu broni, tran spo r­
cie nielegalnej poczty, w akcjach i m anifestacjach 
skierow anych przeciwko austriackiem u okupantowi. 
Podczas jednej z akcji, związanej z transportem  bro­
ni, zginął od kuli austriackiej na ulicy Lipowej w Lu­
blinie uczeń Szkoły Realnej S tanisław  Podberski i 
zaginął drugi uczeń, którego nazw iska nie udało się 

-dotąd ustalić.
* . .

Kadrowiacy wzięli udział w rozbrojeniu okupacyj­
nych wojsk austriackich w pierwszych dniach listo­
pada 1918 roku. O debrany A ustriakom  sprzęt wojsko­
wy, m agazyny i koszary zabezpieczali służbą w artow ­
niczą do połowy listopada 1918 roku, tj. do czasu za­
stąpienia ich przez oddziały tworzącego się w ojska 
polskiego. W m arcu 1919 roku pełnili służbę w artow ­
niczą w związku z odejściem garnizonu lubelskiego na 
front.

W czerwcu 1919 roku odbyła się ostatnia pożegnal­
na zbiórka batalionu, w czasie którego członkowie 
WKS otrzym ali pam iątkow e krzyże z napisem : ,,1917 
—1919 KS”.

Należy odnotować, że uczniowie Szkoły Realnej b ra ­
li także udział w działalności Pogotowia Młodzieży, 
utworzonego w Lublinie z inicjatyw y Naczelnego In­
spektoratu  H arcerstw a Polskiego. W ram ach Pogoto­
wia pełnili pomocniczą służbę obyw atelską w zakresie 
utrzym ania ładu, porządku i bezpieczeństwa publicz­
nego od 9 listopada 1918 roku do stycznia 1919 roku.

M arian G ierm akow ski
Lublin

M ichał Zieliński

SPORO osób pyta mnie, co sądzę o program ie 
gospodarczym rządu. P y tan ia te nasiliły się os­
ta tn io  w związku z prowadzoną przez, „Polity­

kę” ankietą  na ten  tem at. Tak zwanego przeciętnego 
czytelnika zdumiewa, iż publikow ane tapi wypowiedzi 
zaw ierają oceny krańcowo różne. „O co tu  chodzi? - 
zapytano mnie wręcz. — Czy program  ten jest tak 
niejasny, iż dopuszcza tak  rozbieżne oceny; czy eko­
nomiści są profesją tak  s£>rżedajną, iż zawsze znaleźć 
można jednych, którzy stw ierdzą — czarne, podczas 
gdy drudzy obstawać będą, iż białe; czy też wreszcie 
ekonom ia to  'taka  »nauka«, w  której napraw dę nikt 
nic nie w ie?”.

Jest to  dobre pytanie, gdyż — sądzę — tra fia  w sed­
no społecznych oczekiwań i ciekawości. Nie mam jed­
nak nań dobrej odpowiedzi. Jak  zwykle w  kwestiach 
złożonych, we w szystkich w yrażonych wątpliwościach 
jest trochę racji.

P rogram  Balcerowicza, w  pewnym sensie, nie jest 
jednoznaczny. „W pewnym  sensie” oznacza tu ta j, że 
zawiera on jasną i jednoznaczną wizję docelowego mo­
delu czy m echanizm u gospodarczego. Stosując definic­
ję ostensywną (czyli przez pokazanie palcem — „koń, 
jaki jest, każdyi w idzi”), model ten m a być taki, jak 
w istniejących zachodnich gospodarkach rynkowych.

Program  zaw iera również odpowiedź , na pytanie o 
tempo dochodzenia do gospodarki rynkowej i odpo- • 
wiedź ta  brzm i — jak  najszybciej-. „Jak najszybciej” 
nie oznacza jednak aihi „natychm iast”, ani „jutro", 
i to jest pierwsza zasadnicza różnica, jaką różni pro­
gram  Balcerowicza od program u am erykańskiego 
profesora, p róbu jącego  zbawić naszą gospodarkę. 
Jeffreya Sachsa.

W program ie w yjąśniona jest również metoda do­
chodzenia do celu. Określić ją można poprzez dwie 
cechy dziaiań: przy m aksym alnym  konsensusie spo­
łecznym i przy m inim alizacji kosztów -społecznych. I 
to  jest względem „program u Sachsa” różnica druga. 
M aksym alny konsensus ńie oznacza, że program m u­
szą poprzeć wszyscy, podobnie jak minimalizacja kosz 
tów nie oznacza, że nikomu nie spadnie z głowy (<J>> 
serw ow anej przez m in istra  K uronia nieodpłatnej zu­
py) ani jeden włos.

Jeżeli rozm awiam y poważnie, to — raz na zawsze 
— powiedzmy sobie, iż nic ma takich przeobrażeń, na 
których natychm iast zarobią wszyscy i wszyscy bęu.t 
je popierać. Wybory w ekonomii są dobre wtedy je 
żeli bilans korzyści i s tra t jest dodatni.

D o k o ń c z e n ie  n a  s tr .  1 i
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Gorqce W ilno
W WILNIE Mickiewicza szukać nie 

trzeba, on jest! — uśmiecha się 
elegancki taksówkarz w dżin­

sach i modnej koszulce. Jest. Podpisa­
ny jako „Adomas Mickevicius”, ale jest. 
Stoi nad brzegiem Wilejki, obok goty­
ku św. Anny, wsparty łokciami na 
pękniętej kolumnie, patrzy w stronę 
zaułku Zamkowego (litewska nazwa: 
Pilies), gdzie kiedyś mieszkał. Pogod­
na twarz Poety, uwięziona w granito­
wej bryle, w niczym nie przypomina 
bolesnego pielgrzyma — wygnańca, 
proroka przygniecionego ciężarem 
trosk na cokołach Warszawy, Krako­
wa, Paryża czy Lwowa.

— Rzeźbiąc M ickiewicza, stara łem  
się go przedstaw ić tak , jak zapisał się 
on w  pam ięci Litw inów . Tu u nas był 
m łodym  człowiekiem... — mówi profe­
sor W ileńskiego In sty tu tu  Sztuk P ięk ­
nych, G edim inas Jokubonis, człowiek 
skrom ny i serdeczny, bez cienia m ega­
lom anii w łaściw ej w ybitnym  artystom . 
Zdobył uznanie rzeźbą Lenina, k tó ra  w  
100-lecie urodzin tw órcy K ra ju  Rad 
odlana w brązie stan ę ła  w  Moskwie. 
P otem  stw orzył m onum entalną rzeźbę 
F ryderyka Engelsa, w ystaw ioną nad 
brzegiem  Wołgi, w mieście Engels. O- 
statn.lo u trw ala  najw ybitn iejszych lu ­
dzi sztuki, stworzył pom nik poety M a- 
ironisa.

— Pońiągają m nie tem aty  tchnące 
spokojerrJ wielkości. Można to  skon­
kretyzow ać po prostu  tak : w yobraźm y 
sobie żywioł, na przykład huragan, 
który w szystko zm iata, łamie, unosi. 
Straszne? Oczywiście. A wyobraźcie 
sobie zw ykłą rzecz: woda zalewa. Spo­
kojnie. N ieubłaganie. Gzy to  nie jest 
najstraszniejsze? Chciałem  powiedzieć, 
że nie tylko to, co się szarpie, targa, co 
jest dynam iczne, jest w ielkie. Podobnie 
i człowiek.^ Istn ie je  hałaśliw a energia, 
ale istnieje też spokój siły... Sentym ent 
do M ickiewicza m iałem  jeszcze od la t 
szkolnych. On w e m nie siedział, był 
jednym  z tych, którzy zasłużyli na u- 
pam iętnienie. Wszak „Pan Tadeusz” 
zaczyna się od słowa „L itw a”... Nie 
czekając na zamówienie, przystąp iłem  
do pierwszych szkiców pom nika. K ie­
dy w roku 1978 zapadła decyzja, by­
łem już gotowy do pracy. Model w 
skali 1:1 był gotowy w  roku  1980. Po­
tem długo poszukiw ałem  odpow iednie­
go kam ienia — m onolitu, wreszcie zna­

lazłem  tak i g ran it koło S arn  pod Rów­
nem, na U krainie...

K iedy  py tam  o uroczyste przecięcie 
wstęgi, profesor uśm iecha się z zażeno­
waniem , wreszcie w yjaśnia, że prze­
cięcia w stęgi nie było, bo w  tym  czasie 
A ndropow  w ydał ustaw ę o zabytkach: 
w strzym ać staw ianie nowych pom ni­
ków, najp ierw  zakonserw ow ać w szyst­
kie stare! Ale Mickiewicz był już u- 
kończony; w strzym ać za późno, kon­
serw ow ać za wcześnie.

— Po prostu, postaw iliśm y go i już, 
tak  niezbyt oficjalnie, w  niew ielkim  
gronie m iłośników  i znajomych. D rew ­
niany w arian t pom nika pow ędrow ał na 
w ystaw ę do Moskwy, a później został 
zakupiony przez G alerię T retiakow - 
ską...

In trygu je m nie przełam anie kolum ­
ny, na k tó rej w spierał się wieszcz. To 
symbol czy techniczna konieczność?

— To przełam anie było m i potrzeb­
ne ze względów kom pozycyjnych, by 
naruszyć linię pionu. Ale sensów tu  
można znaleźć wiele, można w tym  w i­
dzieć drogę poety, jego dwie ojczyzny, 
dolę wygnańca. S tojąc przed pom ni­
kiem, ludzie będą też pew nie sfę za­
stanaw iać, skąd na ręku  poęty plam a — 
znamię. U jaw niła się ona ”przy obróbce 
kam ienia. Chciałem  naw et zmienić k a ­
mień. Nie zdecydowałem  się jednak. 
Pom yślałem  — niech będzie tak i k a ­
mień, jaki los przeznaczył. Ludzie będą 
szukali różnych odpowiedzi, na ich in­
te rp re tac ję  tw órca nie m a wpływu. 
Pom nik bardzo szybko sta je  się anoni­
mowym, wchodzi w  Krwiobieg m iasta, 
otoczenia, tw órca usuw a się w  cień... 
Pom nik powinien w yrażać nie tylko 
poglądy i w yobrażenia twórcy, ale i 
ogółu społeczeństwa. Nie jest to wyo­
brażenie moje O Mickiewiczu, lecz n a­
sze. Człowiek, patrząc na pomnik, po­
w inien w nim  znaleźć coś własnego, 
swojego. Nie na darm o mówi się, że 
pom niki wznosi naród...

MISTRZ włącza przycisk na koń­
cu elektrycznego kabla, połączo­
nego z gipsowym modelem ryce­
rza na koniu. Gipsowy jeździec zaczy­

na się powoli obracać...
— Robię ten pom nik na zamówienie 

M inisterstw a K u ltu ry  ZSRR. Jest taka 
legenda o księciu Gedyminie. Polow a­
nie było udane, zabił tu ra, rozłożyli się 
n a  n,oc obozem. Książę m iał sen: na gó­
rze stoi wiilk w  żelaznej zbro i i bardzo 
głośno wyje. Rano kap łan  sen w y tłu ­
maczył: panie, na tym  wzgórzu trzeba

postaw ić nową stolicę; o tym  mieście 
sław a będzie tak  głośna, jak  wycie że­
laznego w ilka. Dlaczego tak a  koncep­
cja: jeździec patrzy  daleko w dal, jak ­
by zaglądał w  przeszłość, rum ak w  ga­
lopie, oparty  przednim i kopytam i o trzy 
pędzące psy m yśliwskie? Dlaczego ak u ­
ra t tak? Oglądałem  różne pom niki z 
końmi. Wszyscy w iln ianie chcą, by i w 
ich mieście był jakiś pom nik konny. 
Dlaczego?. Chyba dlatego, że ludzie ko­
chają konia. To symbol siły, bohater-

nika' był generał Lucjan Żeligowski, a 
sekretarzem  S tanisław  Lorentz. Żeli­
gowski — jak  w spom ina po latach St. 
L orentz — nie m iał w łasnego zdania, 
w ierzył sekretarzow i i Ferdynandow i 
Ruszczycowi, osobistości n r 1 przedwo­
jennej w ileńskiej kultury . Zdecydowa­
ną większością 85 głosów, przy 5 prze­
ciwnych, w ybrano pro jek t prof. H en­
ryka Kuny, w  m arcu 1932 roku. Cokół 
z 12 rzeźbionych płyt, zaw ierających 
sceny z „Dziadów”. Pom nik m iał s ta ­

SZUKAM
Henryk M akarski

stwa, przyjaźni, no i piękna. Znalazłem  
przykłady historyczne, że konie prze­
chodziły przez w ieki bezpiecznie, n ie­
tknięte . Na przykład rum aki Lizypa, 
zrobione 600 la t p.n.e. Nie zniszczył ich 
K onstan tyn  Wielki, przywiózł do K on­
stantynopola. Tam  stały  wiele lat, aż 
je Rzym ianie postaw ili na p lacu Sw. 
M arka. Chciał je wywieźć Napoleon, 
ale szybko wróciły do Rzymu. M arek 
A ureliusz sta ł na pozłacanym  koniu. 
B arbarzyńcy nie wiedzieli, k to  to na 
koniu siedzi, a le  uszanowali konia. 
Czym więc jest koń dla człowieka? Na 
cokole zaw arłem  m otyw y isnu Gedymi- 
na..«

Rodzina też upraw ia sztukę, rozw ija 
swoje uzdolnienia artystyczne. Żona 
prof. Jokubonisa w ykonuje gobeliny, 
córka jest rzeźbiarką, młodszy syn 
kształci się na rzeźbiarza. Tylko ten  
starszy  — odmieniec, jest lotnikiem . 
P rofesor był w Polsce, naw et przejeż­
dżał przez mój Lublin, w drodze z 
G dańska do K rakow a. Nawiasem  mó- 
więc, był w  szczególnym okresie: sier­
pień 1980...

O trzepuje białe od gipsu ręce i ze 
ściany pracowni zdejm uje kalendarz ze 
swoim pom nikiem  Mickiewicza, w ręcza 
na pam iątkę, z autografem . P atrzę  na 
ten  kalendarz i usiłuję policzyć, ile to 
la t czekało Wilno na pom nik Adama. 
Wychodzi mi, że 126,

W 1931 roku naw et ustaw iono już 
m akietę w edług kubistycznego pro­
jek tu  Pronaszki, ale w ielka powódź 
zm yła ją bezpowrotnie. Przew odniczą­
cym kom itetu  budow y następnego pom­

nąć na placu Orzeszkowej — natchnio­
ny wieszcz na bardzo wysokim ' coko­
le. Jeszcze pom nika nie było, a już 
wściekle zaatakow ał go Cat-M ackie- 
wicz. R ealizacja przew lekała się b a r­
dzo. W ielki posąg do odlewu w  brązie 
K una w ykonał nie w  glinie, lecz w 
drew nie, bo glina w tak  olbrzym im po­
sągu nie zsycłiała się zbyt szybko. M a­
kie ta  drew niana posągu znajdow ała się 
już w odlewni K ranza i... przyszedł 
w rzesień 1939 roku. Odlewrtia spłonęła, 
a w1 niej — Mickiewicz. W czasie oku­
pacji prof. St. Lorentz w  porozumieniu 
z ukryw ającym  się w  Otwocku prof. 
K uną przewiózł jedną płaskorzeźbę w 
grianicie do M uzeum Narodowego. Ta 
granitow a jest dziś w W ilanowie, a jej 
odlew gipsowy w  magazynie rzeźb M u­
zeum Narodowego.

Łącznie w cokole pom nika w kształ­
cie Św iatow ida miały być trzy  kondyg­
nacje płaskorzeźb ze scenam i z „Dzia­
dów ”., po 4 w  kondygnacji, razem  12, a 
ponad nim i jako głowica cokołu — 
czterostronna tw arz Światowida. Pozo­
sta łe 6 p łyt (tylko tyle zdążył wykonać 
w  granicie prof. H enryk Kuna) od 40 
lat poniewiera się na traw niku  przed 
Insty tu tem  Sztuk P ięknych w  Wilnie. 
Profesor G. Jokubonis pragnie złożyć 
hołd tradycji i spróbować wkompono­
wać je w otoczenie stojącego już przed 
kościołem św. Anny pomnika. Ńie moż­
na ich ustaw ić pionowo, bo są zbyt du­
że: 2 m etry  wysokości i 1,40 m szero­
kości, więc postanowił położyć je skoś­
nie. Czy to nie jest m ierzenie sił na za­
m iary? — zaniepokoiłem się po mickie-

Azerbejdżan
ZAPROSZENIE iprfzyohodzi w chwili, (kiedy w y­

jazd już .spisaliśmy po  s tro n ie  spraw  nieodby- 
tjc h . Pozostały^ dw a tygodnie na załatw ienie 

ostatnich form alności, dokonanie niezbędnych zaku­
pów i tp... Czternaście dni niby dużo, ale wprowadzone 
z nagła nowe święto do kalendarza zabiera tych  dni" 
trzy, odliczyć soboty i  niedziele — tygodnia n ie  ma. 
W zam ojskim  banku  zabrakło  rubli, pędzę do Lublina 

przed kasam i tłum y. .Między niedzielą a nowym  
św iętem  pracu je  tylko oddział PKO na Czechowie, 
zjaw iam  się godzinę przed o tw arciem  kas, ale już 
jestem  poza d rugą dziesiątką, oczywiście nie załapuję 
się. Z determ inow any zaczepiam  dyrek to ra:

— Czy bank w  L ubartow ie dziś pracuje?
— Nie. Dzisiaj tylko my. K iedy pan  wyjeżdża?
— Za trzy dni.
— Proszę zajrzeć pojutrze, może aoś uda się za­

łatwić.
Nareszcie jeden bezinteresow ny, porządny. 
Nauczony dośw iadczeniem , przychodzę cztery  godzi­

ny przed otw arciem  kas i... jestem  trzeci. Ludzie ,sto- 
ją od p ią tej rano. Z entuzjazm em  przypom inam  się 
dyrektorow i.

— Pan chciał ruble? Prószę czekać, na pew no coś 
będzie. v

Po dw óch godzinach pojaw ia ,się inform acja na 
drzwiach: jest pięć pełnych w ym ian. N aw et gdyby 
ci dw aj jechali z rodzinam i, pow inienem  sw oje d o ­
stać. . ’ -

P iąta godzina .stania, nowy stres: jak inni z kolejki, 
nip mam znaczka, w książeczce w alutow ej. W żadnej 
z kas PKO takiego nie dostanę, wyszły. Jeżeli baba 
się uprze... B łyskaw icznie przygotow uję błagalną in ­
wokację. tudzież karkołom ny monolog z przew idyw a­
nym w pisaniem  się do książki zażaleń, a  naw et trzaś- 
nięciem drzwi. Baba w osobie oschłej (zmęczenie) 
dziewczyny po p ro stu  mówi:

— Wklei pan  sobie znaczek, inaczej po raz d rugi 
nie zrobię panu wym iany.

W tym  m om encie czuję się jakby rzeczywiście 
..nasza p a rtia” ten  w yjazd mi d a ła  (a dajem y ludziom  
pracę, a m ieszkania, a zapew niam y możliwości...).

O.soibny pom nik w  form ie ak ąp itu  należy się „Or­
bisow i” i kolei. Cfhcę za złotówki kupić k ile t z C heł­
ma do Baku, ale zam ojski oddział „O rbisu” może 
sprzedać jedynie do K ijow a — taką umowę sobie za­
w arli z Rosjanam i, że k to  chce rozpoczynać podróż 
pociągiem re lac ji Chełm — Kijów, dojeżdża do tego

m iasta  za złotówki. D alej rosy jsk ie koleje życzą so­
bie op ła t w  rublach. Oddział lubelski „O rbisu” sprze­
dać  b ile tu  nie może bez konsu ltacji z W arszawą, tam  
n ik t telefonów  n ie  odbiera — stra jk . Na pewno bilet 
dostanę w  .kasie trakc ji m iędzynarodow ej n a  dworcu 
gRSwnvm. Na m iejscu kasjerka o feru je także tylko 
do K ijow a, natom iast „O rbis” mi sp rzeda (i to na 
Ipewno), gdzie tylko sobie życzę. P róbujem y jeszcze 
!raz w Zam ościu — zm ieniła się pan i obsługująca 
k lien tów  i b ile t będzie do nabycia, do samego Baku! 
'Należy ty lko przyjść jujtro z paszportam i. Następnego 
dn ia jednak  paszporty  m uszą być obecne razem  ze

Obywatel mógł wyjechać naw et do najbardzie j za­
przyjaźnionego k ra ju , m usi poddać się kontroli dw u­
krotnie, n a  granicy jest trzecia!

Celnicy patrzą niedowierzająco: tylko dwie torby? 
P rzyrzekam y, że następnym  razem  obciążymy się po­
dw ójnie.

DWORZEC w  K ijow ie niczym mrowisko. Nie 
przeszkadza to  gipsowemu, pom alowanem u na 
krem ow o Leninowi, który z wyżyn k la tk fsc h o -  
dowei n iestrudzenie m acha podróżnym. Zaw iadam ia­

m y Baku, że nasz pociąg przyjeżdża za dwie doby i

MIĘDZY PRAWDĄ
Adam W. Kulik
m ną w  lubelskim  oddziale PKO, bez nich nie m a 
m ow y o dokonaniu wym iany.

T ak  więc sterczę sw oich pięć godzin pod drzwiam i 
jPKO, żona .pod takim iż „O rbisu” w Zamościu, i nie 
dość, że nie dostaniem y biletów  do Baku (wróciła 
Ipierwsza urzędniczka), jeżeli nie pojaw ię się z pasz­
portam i na czas, nie dostaniem y ich w  ogóle, naw et 
(do K ijow a r— tak i 'je s t przepis. Sam szef oddziału o- 
jpowiada się za „nieform alnym ” załatw ieniem  spraw y, 
prosząc swego (podwładnego) sierżanta w  spódnicy. 
•Nic z tego (widocznie m a z nią na pieńku), przepis 
jest przepis! Z Lublina nie w racam , -choć to tylko 90 
kilom etrów , praw a fizyki nie ulegają chceniom. Pół 
godziny po oficjalnym  zam knięciu godzin urzędow a­
nia, urzędniczka z w ielką łaską, za moje w łasne p ie­
niądze sprzedaje b ile ty  n ie  .tam , gdzie chcę, ale gdzie 
jej wypada.

(M inisterialny geniuszu -— to jest inw okacja udu- 
ćhowionego peten ta  — z p ię tnem  sta lin izm u n a  czo­
le! Do czego po trzebny ci mój paszport przy  wym ianie 
.jednych pieniędzy n a  drugie? Lub przy kupow aniu 
biletów . A ijeżeli ja , w ykupując cały wagon, chcę tą 
drogą dotow ać zru jnow aną polską kolej? (Przed w oj­
n ą  w  ścisłej europejskiej czołówce, jeszcze w latach 
pięćdziesiątych na czw artym  m iejscu  .w Europie, na 
k tó rą  pozycję dziś zapędziły ją rew olucyjne przepi­
sy?).

Je st i inny aspekt sp raw y: okazując dokum ent, za 
każdym  razem  jeste łn  kontrolow any. T ak  więc żeby

pędzim y p.o bilety — za godzinę odjazd. Gapiąc .się na 
. świstki, k tórym i w ym achuje żona, po raz  drugi w 
kró tk im  odstępie czasu stw ierdzam  zaistnienie cudu. 
Bardziej racjonalnie nastaw iony  czytelnik domyśli się. 
że swoją rolę odegrała tu  kobieca pomysłowość i po­
moc rodaków  okupujących ' teren  przy kasie, ale ja 
w kładam  to pomiędzy im ponderabilia.

K onduktorka spogląda ze zdziwieniem:
1— Polacy? T aki mały bagaż?
Tym  razem  p róbu ję  się zawfstydżlć," n ie  wychodzi, 

śm ieję się. W ew nątrz ścisk, zaduch. Wagon bez prze­
działów, z p iętrow ym i łóżkami przy :bocznych_ ścia­
nach i wzdłuż przejścia, którego przecież korytarzem  
nazwać nie można. O dnajdujem y swoje miejsca, na 

'szczęście n a  piętrze, ale przy przejściu. Ludziska cie­
kaw i. szybko, łapiem y kontakt. N aprzeciw  zasuszony, 
.'śniady facet koło pięćdziesiątki z lubością ciągnie p i­
wo.

— Wy z Polski?
N a „ tak ” wyciąga rękę z kciukiem  skierow anym  do 

góry, jakby chciał powiedzieć: tak trzym ać. Jest z 
Azerbejdżanu.

—• My wiemy, co się  dzieje w  Polsce: „Solidarność”, 
Lech Wałęsa — butelka p iw a płynie w moim k ierun­
ku.

Rozm awiam y po  .rosyjsku. Drugi isąsiad. z charak­
te rystyczną dłonią bez .czterech palców, z natężeniem  
w patru je  ;się w  naczynie, z którego, często popijam y
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wiczowsku. Tyle lat nikt nie śmiał tych 
płyt przywrócić ludzkim oczom...

ZNÓW stoję przed pomnikiem. Po­
dążam za wzrokiem Mickiewicza. 
Jego ' dom-muzeum zamknięty 

na głucho, uL Pilies 11, można spraw­
dzić... To skandal, by w ciągu 40 lat 
swego powojennego istnienia muzeum 
przez ponad 10 lat było nieczynne. O- 
twierano je i zamykano wielokrotnie, 
remonty prowadzono wadliwie, sól i 
wilgoć nadal zżerały ściany. Wreszcie

Wańkowicza, późniejsze listy i auto­
grafy Adama, fotografie jego rodziny i 
pamiątki po Tomaszu Zanie i innych 
kolegach. Mickiewicziana z okresu 
międzywojennego stanowią — zdaniem 
znawców — przeszło 400 pozycji. Do 
nich należy doliczyć eksponaty daro­
wane po II wojnie, np. wiele wydań 
przekazanych przez Uniwersytet War­
szawski, czy przysłaną z NRD piękną 
płaskorzeźbę Adama, wykonaną ongiś 
na zamówienie Goethego...

Kultury Litewskiej SRR. Uniwersytet, 
który tak się bogato i złoto odmłodził 
na swoje 400 urodziny, zostawił w roli 
zaniedbanego pasierba maleńki obiekt, 
należący do wytwornego w swym wy­
stroju Muzeum Nauki (były kościół 
akademicki św. Jana)” — pisze jedna z 
pracownic nauki.

„Myślałem, że po tych publikacjach 
coś się zmieni — zwierza się emeryt — 
ale nic się nie zmieniło, niestety. Sam

MICKIEWICZA
w lutym 1987 roku z powodu niefraso­
bliwości gospodarzy, personelu tech­
nicznego Uniwersytetu Wileńskiego, 
wybuchł pożar. Ogień wdarł się do 
pierwszego pokoju, ucierpiały obrazy, 
m.in. pędzla W. Wańkowicza oraz ko­
pia portretu A. Mickiewicza, parę cen­
nych sztychów z „Albumu Wileńskie­
go” K. Wilczyńskiego, nieznacznemu 
zniszczeniu uległy też meble. Przystą­
piono do nie kończącego się remontu, 
znów beznadzieja...

Znawcy twierdzą, że wileńskie pa­
miątki po Adamie Mickiewiczu, będą­
ce w dyspozycji uniwersyteckiego Mu­
zeum Nauki, są niebagatelnej wartości. 
Np. Lucjan Uziębło i Michał Brensztejn 
wspominają o płaszczu Adama, który 
był w posiadaniu Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk; o stoliku i fotelu, meblach 
używanych przez poetę w Kownie; o 
lasce poety, podarowanej prefektowi 
szkoły St. Dobrowolskiemu przed wy­
jazdem z Kowna. Wśród cennych pa­
miątek wymienia się autografy „Ody do 
młodości”, napisanej w Kownie w 1820 
roku, z tekstem różniącym się od tekstu 
ogłoszonego później drukiem, oraz „Ro- 
mantyczności”, powstałej również w 
Kownie, w roku 1821. Mówi się o 
sztambuchach Marii Siwickiej z Sier­
szami A. Mickiewicza (6 VIII1824), O- 
dyńca i innych osób. Uwzględnia się 
pierwsze wydanie wileńskie „Poezyj” z 
1822 roku łącznie z drugą edycją, do­
drukowaną nielegalnie bez wiedzy car­
skiej cenzury po wyczerpaniu się na­
kładu. Chodzi także o miniaturę poety, 
malowaną na skórze przez Walentego

Po co to wszystko wymieniłam? W 
nadziei, że spuścizna po wielkim poecie 
ujrzy wreszcie światło dzienne, wydo­
byte z... No właśnie, nie wiadomo do­
kładnie, skąd...

— Kiedy byłem w Stambule — opo­
wiada prof. Jokubonis — wstąpiłem do 
muzeum Mickiewicza w czasie, gdy 
było nieczynne, zgodnie z obowiązują­
cym rozkładem. Wkrótce jednak z są­
siedniego domku wyszedł młody Turek 
z małym dzieckiem na rękach. Gesta­
mi wyjaśnił, że muzeum ma dzień wol­
ny. Również gestami wyraziłem swoje 
niezadowolenie. Ku mojemu zdumieniu 
poszedł po klucze i — po prostu — o- 
tworzył przede mną drzwi! Po powro­
cie do Wilna wiele razy zaglądałem do 
domu w zaułku Pilies 11. Zaglądałem 
przez okno do środka, ale muzeum 
było stale zamknięte i nikt z kluczem 
się nie zjawił... — opowiada twórca 
pomnika Adama Mickiewicza.

PO pożarze muzeum miało być o- 
twarte 1 marca 1987 roku. O- 
twarto je dopiero w rok później, 

na krótko pokazano okrojoną wystawę 
„Mickiewicz a Litwa”, po której póź­
niej słuch zaginął. Muzeum znowu 
zamknięto na głucho... Rozlegało się 
coraz więcej oburzonych głosów, dru­
kowanych w „Czerwonym Sztandarze”: 

„[...] jeżeli uniwersytet nie potrafił — 
bo nie chciał! — nic zrobić przez 40 
lat, nie zrobi tego i przez wszystkie na­
stępne. Nie chcemy więcej czekać i 
wierzyć obiecankom. Jest to sprzeczne 
z przebudową! Muzeum niezwłocznie 
powinno być przekazane Ministerstwu

chętnie bym pomógł w czynie społecz­
nym, by przyspieszyć ten skandal!”.

Nawet i pracownicy „Budimexu”, nie 
mogąc patrzeć na to, co się wyprawia 
z nieszczęsnym domem-muzeum Mic­
kiewicza, zaproponowali swoją bezin­
teresowną pomoc, ale z braku projektu 
dobre chęci spełzły na niczym. I tylko

niezdrowe domysły krążą coraz szyb­
ciej. Krążą wokół muzeum i innych 
spraw, związanych z szacunkiem dla 
imienia Mickiewicza w Wilnie, np. 
wspomniane już granitowe płaskorzeź­
by prof. H. Kuny, zarastające w ponie­
wierce chwastami.

Fachowcy dziwią się coraz bardziej. 
Na tle tak poważnych inwestycji, jak 
odbudowa dawnego Arsenału, przewle­
kanie się restaurowania trzypokojowe­
go domu-ihuzeurn wygląda niepo­
ważnie i świadczy o lekceważeniu pa­
mięci Mickiewicza, o ile wręcz nie o 
świadomie demonstrowanej złej woli...

Wreszcie bomba wybuchła! W końcu 
1988 roku zorganizowano tzw. okrągły 
stół z udziałem przedstawicieli KC KP 
Litwy, prominentów ministerialnych i 
uniwersyteckich. Na najwyższym 
szczeblu nastąpiła kurtuazyjna wymia­
na zdań, solennych obietnic, że w stycz­
niu rozpoczną się poważne prace re­
montowe, tym razem na pewno... Po­
dobno opracowano już projekt (maj 
1989) i ... znowu nic się w zaułku Zam­
kowym nie dzieje. A przecież chodzi 
tylko o niecałe 40 m kw. powierzchni 
pomieszczenia, w którym największy 
polski poeta pisał piękne wiersze i 
przepisywał „Grażynę”...

(Dokończenie nastąpi)

Uniwersytet w Wilnie. Fot. Danuta Rymkiewicz

— parno, w wagońie 35—40 stopni. W minutę po umy­
ciu ,się jest się ponownie oblepionym potem.

— Sy-rop-a-na-na-isowy — sylabizuje — to po 
polsku! Jesteście Polakami? — przytomnieje.

— To ja mogę po polsku rozmawiać, ostatni raz 
mówił w tym języku w trzydziestym dziewiątym, 
pięćdziesiąt ląt temu! Ja chodził siedem lat do pol­
skiej szkoły we wsi Czubate pod Tarnopolem, kończył 
w 1935. Znam polskie wiersze,, piosenki.

Jego radość jest radością dziecka, wyrzuca z siebie 
byle szybko jak najwięcej. Płyną jedna za drugą:

— Jak było w latach trzydziestych, pamięta pan?
— Ja byt pod Polską, niczego nie czułem. Tutaj 

zrobiono specjalną- głodówkę.
— Wywieziono 15 milionów ukraińskich chłopów 

na Sybefię.
— A ilu przepadło. Słyszał o czterdziestu milionacn, 

a co pan, gazet nie czyta, nie słucha rad ia?
— Czytam.
— To co pan pyta, jak pan wszystko wie?
—• Pytam o żywe słowo, gazetowe nie to samo.
— Słucham polskiego radia, od lat. Mącie m ądrych  

ludzi, prawdę móVią.

A NIENAWIŚCIĄ
„Rozkwitały pęki białych róż”, „My pierw sza bryga­
da”, „Ulani, ułani”...

— (Mój nauczyciel by ł w  Legionach, Polak. Uczył 
nas tych pieśni. U nas U kraińcy chodzą do kościoła. 
W święta pełny kościół ludzi, m oże dw adzieścia p ro ­
cent Polaków. Mnie daw ali chorągiew  do niesienia, ale 
wiedział, co robić, n ie  znam tych obyczajów, wymó­
wiłem się ręką, niby że nie mogę nieść.

— Gdzie pan mieszka?
— W Krzemieńcu.
— Tam, gdzie urodził się S łow acki?
— Tak,
— Jakiej, ijelśt pan narodowości?
— Ja  Ukrainiec. Dziadek m ojej imatiki był Polakiem . 

W Krzemieńcu mało Polaków, a le  przyjeżdża do n a ­
szego kościoła ksiądz z Chm ielnicka (Chmielnickiego). 
Do kościoła chodzą Ukraińcy.

— Do cerkwi niei idą?
— Idą. A potem do kościoła, słuchać polskiej mo­

wy. Kazanie ksiądz mówi po polsku i po ukraińsku. 
W mieście polskiej szkoły już n ie  ma, dzieci uczą 
się po ukraińsku.

— Może taka szkoła jest w Chm ielnickim ?
— A eto możet być. Tam  całe w ioski .zamieszkują 

Polaki. Przed' wojną — rozm arza się  — każdy był u 
siebie. Płacił podatek i był chaziain. T ak  było: jeżeli 
ja malm dobre konie, przyjeżdżają i  dają  nagrodę. A 
jak ktoś miał nędzne, przychodził policjant i n ah a jk ą : 
a ty czemu męczysz zwierzęta! Polacy to  byli gospo­
darze.

— A w czas wojny?
— Bandy były, ubilstwo. Do czterdziestego dziewią­

tego żyło się jako tako.
— Potem Stalin zabrał się do roboty?
— Przychodzili w nocy, atakowali domy i wywozi­

li. Polacy i Ukraińcy żyli dobrze, ale w wojinę Niemcy 
zrobili tak, że zaczęli się mordować. Były ugrupowa­
nia polskie i ukraińskie, Niemcy mieli interes w tym. 
żeby wyniszczały się wzajemnie.

— Jak to się zaczęło?
Rozpoczyna niechętnie, ale momentalnie ponoszą e- 

mocje. Opowiada szybko, w ekscytacji, kaleczony pol­
ski ustępuje miejsca ukraiński emu:

— Zabrali Niemcy Ukraińców do policji na szusma- 
nów. Potem chcieli ich wybić, był słuch, że ich wy­
biją. Uciekli. Na to miejsce Niemcy wzięli Polaków, 
wtedy Ukraińcy napadali na Polaków, a potem Pola­
cy na Uraińców. Polacy uciekali z Ukrainy, a Ukraiń­
cy z Polski — niemiecka robota. Tak rozebrać, to 
ci niewinni i ci niewinni, do tej pory przecież żyli 
razem, w zgodzie. Ilu niewinnych ludzi przepadło...

Myślę nad tą opowieścią o znamionach ludowej 
klechdy i nie czuję potrzeby zadawania dalszych py­
tań. W tym, co mówił, przebijało poczucie winy, ale 
ozy dziś 'rzucanie oskarżeń je!st najważniejsze? O wie­
le donioślejsza wydaje się odpowiedź na pytanie, czy 
oba narody dojrzały do tego, by powiedzieć sobie 
prawdę. Jeżeli tak, to czy będą — mimo wszystkich 
wzajemnych uprzedzeń i niechęci — umiały zbudo­
wać na tyjm podwaliny po'd nowe, lepsze życie wszyst­

kich Ukraińców i Polaków? Zapominać nie wolno 
ani im, ani nam, ponieważ pamięć przestrzega przed 
popełnieniem starych błędów.

Problem Lwowa, na który wyczulone ,są obie stro­
ny (u obu wywołulje nerwowe reakcje), nie wydaje 
się najważniejszy. Można by go próbować rozwiązać 
starym sposobem zachodnich demokracji, przyznając 
miastu ten rodzaj autonomii, jaką ma Luxemburg, 
Lichtenstein, Monaco... Jest to o tyle proste, że Lwów 
jest przede wszystkim* miastem lwowian, a dopiero 
później Ukraińców, Polaków. Żydów, Rosjan, Niem­
ców, Ormian i Bóg wie kogo jeśzcze. O korzyściach 
politycznych, kulturalnych, materialnych (strefa wol­
nocłowa) takiego rozwiązania nie ma- co dywagować, 
wystarczy popatrzeć na znakomicie prosperujące pań­
stewka ̂ drobiny Zachodu. O wszystko można je po­
dejrzewać, lecz na, pewno nie o surrealizm.

Jeżeli chlcemy odgradzać się granicami, róbmy to 
przynajmniej z głową — Polacy i Ukraińcy mają 
Ziemi dosyć, można sypać solidne miedze. To jest 
rozumowanie naiwne, powiedzą mędrcy. Może, po 
upływie kilkuset lat, i tak zrobimy to samo, co mą­
drzejsza cześć Euroray będzie m ia ła  za lat dwa: na tym 
starym, steranym kontynencie wszyscy będziemy u 
siebie. Dziś. tultaj, tego sobie nie uświadamiamy, ale 
naprawdę tak właśnie iest.

Jan , bo tak im  im ieniem  go nazw ałem  (nie chciał 
się przedstawić), z nowym zapasem energii przystę­
puje do gry:

— Jeszcze panu  pow iem  wiersz: ..Burek”. — I to 
nie czekając na zachętę, sypie:

Wer — fwer Burek, chodzieś brzydki,
m yślisz, ż e  ja  baje
Ej, ej Jasiu, (porzuć zby tk i,
jeśli wmoie.,— będzie źle

Burek w rzaśnie, łańcuch  trzaśnie, 
caip zębami, Jasio w  krzyk!
G w ałtu! R ety! A j, aj, uj!
I  m a jteczk i ;w kaw ałeczki, 
i coś jeszcze. O t m asz Jasiu: zyg-zyg-zyg.

— Za Gorbaczowa daw aliby ziemię — zamyśla się 
— ale n ik t nie chce b rać  i ciężko nracować. Teraz 
wszyscy .uczą się i chcą Chleba lekkiego, nikt o ziemi 
nie .chce słyszeć. A le przyjdzie pora, kiedy wszyscy 
się za n ią  wezmą. Do dziewięćdziesiątego pierwszego 
roku w szystko zmieni się. J a  czytam  pismo.

— Będzie w ojna?
— Zm ieni się bez wojny. Ja k  mówi ukraińskie 

przysłow ie: przyjdzie wiosna i drzewa zaikwitną.
(Koniec odcinka 1. — cdn.)
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Fot. Andrzej Polakowski
— Pafcie aiafcMMutone, kiedy pmed 

dwoma laty przejmował pan Towarzy­
stwo „Polonia”, wróżono panu ssybki 
i gwałtowny koniee. Chodziło o pań­
skie koncepcje, zupełnie różne od tyeh, 
jakie wymyślano dla programowania i 
prowadzenia polityki wobec wychodź­
stwa i emigracji w  latach poprzed­
nich. Dziś natomiast mamy taką sy­
tuacją, że wydarzenia polityczne roze­
grały się tak szybko i taka jest lek 
treść, iż Józef Klasa nie jawi się, ja ­
ko taki znów reformator. Czy nie od­
czuwa pan, że historia jakby pana 
wyprzedziła?

— Proszę mi wierzyć, z Klasą jest 
jakby najmniejszy kłopot. Jeżeli mnie 
historia wyprzedziła, to mniej więcej 
po tej samej prostej, którą się poru­
szałem i poruszam. Znam osobiście 
wielu polityków ii działaczy, których hi­
storia po prostu zepchnęła z ich dro­
gi i ulokowała w rowie. Jeżeli ja 
mówiłem „tak” dla paszportów w 
domach i wolności wyboru miejsca 
zamieszkania, jeżeli nie plułem na no­
wą emigrację, a starałem się ją zro­
zumieć, jeżeli szukałem form przepro­
szenia emigracji żołnierskiej za cham­
stwa i czyny haniebne, jakie wobec 
nich czyniono (łącznie z odbieraniem 
obywatelstwa i niewpuszczaniem do 
Polski), jeżeli twierdziłem, że Kościół 
odgrywa zasadniczą rolę w zachowa­
niu polskości naszej emigracji, jeżeli 
zwracałem się o pomoc Polakom w 
ZSRR, o których „zapomniano”, jeże­
li mówiłem, że polska literatura jest 
jedna i zabiegałem o swobodny dostęp 
literatury emigracyjnej do kraju, to 
mogę mieć zwykłą ludzką satysfakcję, 
że czas {pokazał, iż wszystko to miało 
sens i było potrzebne.

— Komu?
— Polakom. I tu i tam. Chciałbym 

jednak zdecydowanie zauważyć, że je­
żeli publicznie występowałem w imię 
tych racji, to zawsze miałem świado­
mość, *e nie :ja jestem ich „odkrywcą”. 
O tym się mówiło od lat.

— Ci, co mówili pnbliesnie, kończyli 
różnie. Na przykład Edmund Jan 
Osmańczyk, który w  Sejmie dopominał 
się o swobody paszportowe i normali­
zację stosunków z emigracją, w  na­
stępnej kadencji już posłem nie został, 
bo uniemożliwiono mu ubieganie się 
o mandat.

— Niestety jest to bolesna prawda. 
Janek Osmańczyk, którego niedawno 
żegnaliśmy na zawsze, był człowiekiem 
mającym szczególny tytuł do wypowia­
dania się o sprawach wychodźstwa. 
Sam był legendą Polaków w Niem­
czech, twórcą „Rodła”, żył tymi spra­
wami i przeżywał je szczególnie głę­
boko i emocjonalnie. Próbował także 
na miarę swych możliwości wpływać 
na formowanie nowej sytuacji prawnej 
emigracji oraz tych, którzy na nią 
chcieliby się udać, a także stwarzać 
rzeczywiste warunki partnerskiego uło­
żenia stosunków: kraj — emigracja 
(m.in. idea okrągłego stołu polsko- 
-emigraeyjnego sformułowana dużo 
wcześniej niż idea innego stołu o 
tym kształcie). Jest bolesnym parado­
ksem, iż w momencie, gdy zaistniały 
faktyczne warunki do realizacji pla­
nów, senator Osmańczyk, przewodni­
czący komisji stworzonej z jego ini­
cjatywy do układania właśnie tych 
spraw — odszedł na zawsze.

— Mówi pan: „gdy zaistniały fa­
ktyczne warunki”. Csemu ich nie by­
ło? Czy świadomość tego, że Polacy 
isw sse  byli narodem emigrującym, 
była aż tak niewygodna?

— Paradoks polegał na tym, że na. 
nasz polski grunt usiłowano implan- 
tować niechęć do emigracji czy wręcz 
traktowanie ite|j części narodu polskie­
go jako zdrajców. To była tradycja 
zupełnie niepolska, obca.

— Więc jaka? Lab maże — eayja?
— Stalinowska. Korzenie sięgały po­

czątków tworzenia Rosji Radzieckiej, 
gdy z, zaciekłą niechęcią odnoszono się 
do emigracji białogwardyjskiej. a 
potem to starannie podtrzymywano. W 
nowej rzeczywistości polskiej,. po II 
wojnie, ten wzór stał się obowiązują­
cy i u nas. Władza ludowa potrakto­
wała emigrację wojenną, niepodległo­
ściową, tak jak Republika Rad „bia­
łą” emigrację. Była to niewybaczalna 
krzywda wyrządzona wielu bohaterom 
i patriotom. Krzywda, za którą dziś 
przychodzi się wstydzić, ale przyzwo? 
itość nakazuje wstrzymać się od ocze­
kiwania zrozumienia czy tym bardziej 
przebaczenia ze strolny wychodźstwa.

— Panie ambasadorze, ale przecież 
j o to m  d o niedąwBa emigraaja lat 
osiemdziesiątych była podobnie trakto­
wana 1 prsedstawiana w  środkach ma­
sowego przekazu. Nie byli to wszakże 
„białogwardziści” Andersa i Maczka...

— Można tu mówić o zjawisku mi- 
tologizacji. Nowy porządek zawsze jest 
uważany przez jego sprawców za uda­
ny i zachęcający. Wszelkie więc dzia­

idego człowieka do decydowąnia o 
swoim losie, w tym także do wyboru 
miejsca zamieszkania.

Jeżeli tak będziemy patrzeć, znacz­
nie ważniejsze okaże się, jak emigran­
tów z krajem wiązać, jak czynić, aby 
czuli się i tam, i tu sobą. Polakami.

— Właśnie — jak?
— Przede wszystkim powinni mieć 

możliwość posiadania podwójnego oby­
watelstwa. Ustawa o obywatelstwie z 
1902 roku takiej możliwości nie prze­
widuje. Musi być zatem zmieniona i 
to w taki sposób, aby niejako auto­
matycznie ci, którzy zostali admini­
stracyjnie zmuszeni do „zrzeczenia się” 
obywatelstwa polskiego, mogli je 
„odzyiskać” (maturalnie, jeżeli są tym 
jeszcze zainteresowani). Wszyscy Pola­
cy w świecie powinni posiadać ten sarn 
paszport polski. Powinien zostać znie­
siony anachronizm paszportu konsular­
nego. Rzecz w świecie egzotycznie nas 
wyróżniająca. No i wreszcie ■ winna 
ulec zmianie ustawa z 1920 roku, która 
bardzo utrudnia praktycznie posiadanie 
w Polsce nieruchomości przez Polonię. 
Szczególnie wykonawcze pnzepisy de­
wizowe. Tak jakby było możliwe za­
branie na plecy — powiedzmy — 
dworku i wyniesienie go znad Wisły 
gdzieś tam do Kalifornii lub Kuryity- 
by.

Trzeba zacząć' od porządkowania 
podstaw prawnych kontaktów Polonii

glądowej. To jest przyczyna. Natural­
nie można by dyskutować, czy bez za­
sadniczych zmiap w  ZSRR byłyby mo­
żliwe obecne zmiany w Polsce czy na 
Węgrzech, ale tu akurat zgodność o- 
cen po wszystkich stronach jest du­
ża.

Wracając do meritum... Przełom sto­
sunków dokonał się po sformowaniu 
gabinetu premiera Mazowieckiego. 
Dopiero wtedy była możliwa wizyta 
Jama Nowaka-Jeziorańskiego, choć
wcześniej nasza oficyna wydawnicza 
(Wydawnictwo „Polonia”) zwróciła się 
o zgodę na wydanie „Kuriera z -War­
szawy”. Bolesław Wierzbiański, edytor 
„Nowego Dziennika” i działacz Kongre­
su Polonii Amerykańskiej, mógł być 
obserwatorem obrad Okrągłego Stołu, 
ale wizyta • oficjalna kierownictwa 
Kongresu z jej prezesem Edwardem 
Moskalem mogła dojść do skutku do­
piero teraz. Takie są realia polityki.

— Czy nie odczuwa pan, jako re­
formator partyjny (ale mimo wszystko 
polityk zwiąsany z PZPR), pewnego 
rozczarowania, że pańskie dslalania, 
sdecydowanie otwarte na Polonię 
sachodnią i środowiska emigracji nie­
podległościowej, musiały napotkać aa 
granicę nie do pokonania? Wyznacsa- 
aa prizes jednoznaczną odmowę w pły­
wowych kręgów emigracji /oficjalne** 
kkmtaMaiwtania adę a każdym rządem  
k stanaafyw nym  w  Warszawie glygsn-

ŻEBY POLSKA...
R osnow a s  am basadorom  Jósofom K lasa  
sekrotarsom  generalnym Towarsystwa „Polonia”
łania, żeby z tego porządku wyjść, 
uznawane były za naganne. Emigracja
— naturalnie też. Nakładała się na to 
tradycyjnie rosyjska niechęć do. Zacho­
du i emigracji, silnie obecna w tam­
tejszej ideologii państwowej. Także 
przedstalinowskiej.

— Ale my mówimy o Polsce...
— Naturalnie możemy się umówić, 

że powojenny ład PRL był czymś zu­
pełnie niezależnym od systemu w 
ZSRR. Że wpływów i naśladownictw 
nie było. Tylko czy to będzie prawda 
czy tylko naiwność?

— Czy da się oszacować „straty” 
emigracyjne Polski w  jej nowym, po­
wojennym ladzie?

— Nie wiem, czy można mówić o 
stracie, gdy ludzie ułożyli sobie życie 
lepiej, wygodniej czy bardziej godnie. 
Z ich punktu widzenia nie jest to 
na pewno strata. Nie ma kwestii na­
tomiast, że odpływ wykształconych, 
przedsiębiorczych ludzi z kraju jest 
j e g o  stratą. Ci właśnie ludzie: urodze­
ni, wychowani i wykształceni w kra­
ju — są zupełnie szczególną grupą 
emigracji. Zwykle czują się Polakami 
i mają do Polski emocjonalny stosu­
nek. Liczby? Zakładając pewną tole­
rancję błędu, można przyjąć, że w 
latach 1945—50 wyjechało 600 tysięcy 
o?ób. w latach 1951-55 około 20 tysię­
cy, od 1956 do 1979 roku prawie 800 
tysięcy (w tym bardzo bolesne emi­
gracje Polaków żydowskiego pochodze­
nia po 1956 i po Marcu’68) i wreszcie 
ponad 800 tysięcy (lub według innych
— jeden milion) w latach osiemdziesią­
tych. Jakby patrzeć, mówimy o li­
czbie gdzieś pomiędzy 2,2 a 2,5 milio­
na!

— k f to pan skomentował?
— Jest to tragiczny bilans błędów 

popełnianych przez władze PRL. Jeże­
li dodać do tego jeszcze 800 tysięcy 
emigracji niepodległościowej, to liczba 
wzrasta do 3—3,3 miliona. Nie jestem 
pewien, czy taki bagaż ludzkich lo­
sów, dramatów, niepewności można 
zestawiać ze splotem oraz zawirowa­
nymi poi* tyki i ekonomii. Czy jest to 
przyzwoite?

— Dostrzegam w pańskim tonie pew­
ne nuty dramatyczne. Czy jednak mą­
drzej jest traktować emigrację jako 
nieustające zło, czy też może itarać się 
ją zaakceptować i pożytkować?

— Powiedziałbym — tak. Złe się 
dzieje w państwie, gdy jego obywate­
le opuszczają je, nie widząc dla siebie 
szans. Nie można jednak absolutnie 
na tyqh luidxi oię obrażać, szkódzić im, 
represjonować ich. To emigrowanie mo­
że otamowić tylko źródło refleksji nad 
sytuacją państwa i drogami wychodze­
nia z tej sytuacji. Pomijając as/pekt 
ogólny, państwowy, trzeba też widzieć, 
że chodzi tu o niezbywalne prawo ka-

x krajem. Tu musi być pełna kla­
rowność sytuacji. Zresztą rząd premie­
ra Rakowskiego podjął w tym kie­
runku kroki, a rząd premiera Mazo­
wieckiego zapowiedział ich finalizację.

— Skoro już mówimy o zaniedba­
niach wobec Polonii, trzeba wypowie­
dzieć chyba słowa przeprosin wobec 
Polaków w  Związku Radzieckim i in­
nych krajach bloku socjalistycznego. 
Nic pamiętano o nich, mimo iż trwa­
li I w  swoich siedziskach, gniazdach 
etnicznych Litwy, Ukrainy, Białorusi, 
Zaolzia, czy innych miejscach osiedle­
nia od pokoleń, choć nie zawsze z 
własnego wyboru (jak, powiedzmy, w  
Kazachstanie).

— Niestety, sytuacja ta chwały nie 
przynosi i trzeba się wstydzić. Jednak 
chciałbym powiedzieć, że przełom w 
polityce narodowościowej ZSRR, pie- 
riestrojlka i pożegnanie ze stalinowsko- 
-breiniewowskLmi majaczeniami o za­
cieraniu znaczenia kwestii narodowych 
w  miarę budowy socjalistycznego społe­
czeństwa, słowem: cała polityka Gor­
baczowa, znakomicie ułatwiła nam 
sprawę kontaktów z Polakami w 
ZSRR. I upominanie się o ich prawa, 
warunki życia, dostęp do języka ojczy­
stego, kultury narodowej.

— O ile dobrze pamiętam, pańskim  
działaniom w  tej materii przed dwoma 
laty nie tylko nie pomagano, ale wręcz 
rzucano kłody pod nogi.

— Nie wypada mi tego wątku kon­
tynuować. Trzeba jednak wyraźnie 
powiedzieć, że Towarzystwo „Polonia” 
udzielało swojej pomocy Polakom w 
ZSRR wcześniej. To było „po cichu", 
to były tylko książki, tylko kursy dla 
naiuazyciefli os Litwy, stroje ludowe, tyl­
ko może słowo otuchy, ale... było. Po­
dobnie na miarę ówczesnych możliwo­
ści pomagała Polonia z innych stron 
świata.

Teraz mówi się o tych sprawach 
pełnym głosem, a rząd zapowiedział 
już kroki do rozwiązań repatriacyj­
nych włącznie, co było także przed­
miotem rozmów z ministrem Szeward- 
nadze w Warszawie.

O ile można mówić o przełomie 
stosunków z Polakami w  ZSRR i in­
nych krajach socjalistycznych, w yłą­
czając może Rumunię, gdzie sytuacja 
naszych rodaków jest trudna do po­
zazdroszczenia, to nie sposób nie w i­
dzieć także zdecydowanej zmiany w  
kontaktach z Polonią zachodnią, a 
głównie amerykańską. Czy to by pan 
również wiązał z pieriestrojką Gor­
baczowa?

— Proszę pana, nie mitologizujmy 
Gorbaczowa. Intensywność kontaktów 
jest bezpośrednio związana z faktem 
powstania rządu Mazowieckiego, eki­
py o klarownej i bliskiej Polonii za­
chodniej opcji politycznej i światopo­

ło się  tu  I ówdzie, że Klag* miał 
właśnie ambicję dokonani* takiego 
przełomu, że m ierzył « jy  a a  zamiary...

— ...i się przeliczył. Tak, słyszałem 
to. Do Towarzystwa „Polonia” trafi­
łem, bo o to zabiegałem. Zabiegałem 
o funkcję sekretarza generalnego, bo 
wydawało mi się, że w tej roli mogę 
być przydatny i użyteczny. Wydawało 
mi się, że jestem w stanie rozumieć 
sprawy Polonii, bo moi rodzice byli 
właśnie Polonią, która powróciła do 
kraju, a z pracy w dyplomacji wynio­
słem realistyczny i kompetentny obraz 
naszego wychodźstwa. Sądziłem także, 
że będę mógł z tego miejsca mówić 
ekipie rządzącej i rządzącej partii, co 
musi się zmienić w polityce wobec 
Polonii oraz co jest dobre dla Polski 
z punktu widzenia naszej emigracji. 
Robiłem to na miarę swojej uczciwo­
ści, aczkolwiek z różnym skutkiem. 
Różny był też odbiór. Niekiedy tylko 
daleki od entuzjazmu, niekiedy wręcz 
histeryczny. Często w różnych gre­
miach musiałem bronić swoich racji. 
Z czasem już nie musiałem, bo te 
grełnia się zmieniły. Wiele z  racji na­
tomiast pozostało. Nie mogę więc mó­
wić o rozczarowaniu. Z barier konta­
któw z emigracją zachodnią natural­
nie zdawałem sobie sprawę i nie prze­
sadzałem w idealizmie ocen.

— Jak pan widzi przyszłość Towa­
rzystwa „Polonia”?

— Wyłożyłem to w liście do marszał­
ka Senatu, profesora Stelmachowskie­
go. Całokształtem stosunków z emi­
gracją i Polakami poza krajem powi­
nien — moim zdaniem — zajmować 
się Senat oraz koordynować działania 
zainteresowanych organizacji, instytu­
cji. Takie usytuowanie rangi problemu 
Polonii zmienia zasadniczo pozycję 
Towarzystwa „Polonia”. Ponieważ je­
szcze przed zmianami politycznymi w 
kraju mówiliśmy w Towarzystwie o 
potrzebie gruntownych zmian: odpoli­
tycznienia i uspołecznienia jego dzia­
łalności, reprezentacji we władzach 
szerokich kręgów Polonii, trzeba zorien­
tować się, na ile te oferty i dla kogo 
są aktualne i interesujące. Na te 
pytania odpowiedzi powinien udzielić 
kongres Towarzystwa, który odbędzie 
się w najbliższych miesiącach. Nie wy­
kluczam, że podjęta zostanie na nim 
decyzja o rozwiązaniu Towarzystwa 
„Polonia", aby ustąpić miejsca i umo­
żliwić bezkonfliktowe i niekonkuren­
cyjne funkcjonowanie tworzonej przez 
Parlament nowej organizacji polonij­
nej, nawiązującej do międzywojenne­
go. „Swiatpolu”.

— Pozostając przy tym temaeie, co 
Towarzystwo „Polonia” miałoby do 
saproponowania tej nowej organisacjl? 
Csy i jak wyobraża sobie jej tworse- 
nie?
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— Nie tylko sobie wyobraża, ale 
uznaje celowość jej tworzenia! Roz­
strzygające decyzje w tych sprawach 
są w rękach Sejmu i Senatu, a przede 
wszystkim jego marszałka, iktóry tak, 
jak to było przed wojną, powinien 
spajać całość kontaktów z emigracją.
Ja i moi współpracownicy nową or­
ganizację chcemy współtworzyć z 
myślą o zachowaniu tego, co w dorob­
ku Towarzystwa „Polonia” .było dobre, 
a także przy wykorzystaniu doświad­
czenia setek działaczy polonijnych z 
zagranicy i kraju.

Nasz głos w dyskusji nad kształtem 
tej organizacji da się zamknąć w 
kilku punktach.

,1) W skład władz związku winny 
wejść osoby o niekwestionowanym au­
torytecie obywatelskim, wywodzące się 
ze wszystkich liczących się orientacji 
sp ołeczno-p o lit y cznyoh i  religijnych, 
reprezentujące ogólnonarodowe intere­
sy Polaków, Państwa Polskiego i Po­
lonii. Należy zapewnić właściwy udział 
we władzach reprezentantom Polonii 
i emigracji. Także wpływ Kościoła na 
program i działalność związku powi­
nien odpowiadać jego roli w utrzymy­
waniu polskości w środowiskach polo­
nijnych. |

2) Związek dążyć winien w szczegół- I 
ności do:

— Propagowania i udzielania porno- j 
cy w nauczaniu w skupiskach polo­
nijnych języka polskiego, widząc w 
znajomości języka ojczystego jeden z 
podstawowych czynników utrzymywa­
nia polskości i żywych związków z 
krajem, jego historią i tradycjami, 
szczególnie w odniesieniu do młodzieży 
polonijnej.

— Upowszechniania wśród Polonii, 
poprzez jej organizację, związki i in­
stytucje, wiedzy o kulturze polskiej i 
współczesnych zjawiskach życia społe­
cznego, gospodarczego i politycznego w 
kraju.

— Przejomowego ożywienia związków 
i współpracy z Polakami w ZSRR, 
pozbawionymi przez całe dziesięciole­
cia kontaktów z Polską i polskością, a 
w tym m.in. stwarzania maksymalnych 
ułatwień Polakom zamieszkałym w 
ZSRR w ich- przyjazdach do Polski, 
możliwości powrotu na stałe do kraju 
tym wszystkim, którzy pozostali i 
mieszkają w Związku Radzieckim 
wbrew swojej woli bądź obecnie chcie­
liby reemigrować, oraz objęcie opieką 
pomników kultury polskiej i miejsc 
pamięci narodowej znajdujących się 
na terytorium ZSRR.
• 3) Rozwijanie i pogłębianie współ­

pracy Polonii z Ojczyzną na płaszczy­
znach: gospodarczej, kulturalnej, nau­
kowej, oświatowej, turystycznej i spor­
towej; popularyzowanie w Polsce wie­
dzy o Polonii; popieranie i organizo­
wanie w kraju dla Polonii i młodzie­
ży polonijnej różnorodnych imprez i 
kontaktów (jak np. kursy kultury i 
języka polskiego, kolonie letnie, stu­
dia dla nauczycieli i instruktorów, fe­
stiwale artystyczne i zawody sporto­
we); przyznawanie stypendiów uła­
twiających studia na wyższych uczel­
niach; polsko-polonijnych spotkań śro­
dowiskowych, kombatanckich, grup 
zawodowych (m.in. naukowych i arty­
stycznych).

Przyczynianie się do pogłębiania 
więzi ekonomicznych emigracji z kra­
jem, m.in. przez zwiększenie zaintere­
sowania w inwestowaniu polskiego ka­
pitału etnicznego z zagranicy w Pol­
sce. Uzyskanie odpowiednich upraw­
nień, możliwości oraz wpływów w 
zakresie inicjatyw ustawodawczych; 
dotychczasowe regulacje prawne wie­
lu dziedzin życia w Polsce nie sprzy­
jają ożywianiu współpracy z Polonią 
i wymagają daleko idących zmian. 
Ułatwianie wzajemnych kontaktów 
pomiędzy środowiskami polonijnyipi z - 
różnych krajów osiedlenia. Popieranie 
naturalnych dążeń emigracji do uma­
cniania jej pozycji społeczno-ekonomi­
cznych w krajach osiedlenia.

— Nie sądzę, abyśmy musieli uni­
kać tego pytania: eo pan zamierza 
robie po ewentualnym rozwiązaniu 
Towarzystwa „Polonia”, jak widzi swą 
przyszłość zawodową?

— Miałem w swoim życiu zawodo­
wym wiele gwałtownych zmian. Zwy­
kle, gdy kolejne odwilże w PRL mi­
jały i przychodził czas prostowania 
kręgosłupów oraz rozliczania. Dziś sy­
tuacja jest szczególna, bo punkt rozli­
czeniowy znajduje się gdzie indziej. 
Nie ukrywam, że dla mnie jest to sy­
tuacja bardzo interesująca poznawczo.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiai: Waldemar Piasecki •*

ANI W STALINGRADZIE, ANI NA KRYMIE...
Rizm w * z potankita Dłyigis - chana, Selinta Ghazhijnticzta

— Jest pan redaktorem naczelnym  
kwartalnika „Zycie muzułmańskie” — 
organu Muzułmańskiego Związku Re­
ligijnego w  Polsce. Ukazuje się w  
Gdańsku. Dlaczego w  Gdańsku? Jaki 
jest profil tematyczny pisma?

— Po wojnie, na skutek prześlado­
wań stalinowskich, większość Tatarów 
wileńskich przeniosła się do Gdańska 
i na Białostocczyznę, toteż Gdańsk 
jest obecnie ostoją Tatarów litewsko- 
-polskich w taikiim stopniu, jak n'p. wi­
leńskie Troki lub Dołbutiszki przed 
drugą wojną światową. Kwartalnik — 
ukazujący się od trzech lat — ma wpa­
jać wiernym elementarne zasady isla­
mu, kultywować tradycje tatarskie, 
historię, etnografię, podtrzymywać oby­
czaje tatarskie.

Spotykamy się z zarzutem upraszcza­
nia tych zagadnień, ale pamiętać nale­
ży, że pismo jest przeznaczone zarówno 
dla intelektualistów, jak też dla chło­
pów białostockich pochodzenia tatar­
skiego. Staramy się kontynuować tra­
dycje przedwojennego kwartalnika 
„Przeglądu islamskiego” i miesięczni­
ka „Życie tatarskie”, które ukazywały 
się w Wilnie w latach trzydziestych. 
Wtedy też wychodził „Rocznik tatar­
ski” — pismo rzeczywiście elitarne, o 
charakterze naukowym, Nasze pismo 
jest redagowane społecznie, boryka się 
z powszechnie znanymi trudnościami 
papierowymi i finansowymi. Współ­
pracują z nami dwaj doradcy do spraw 
teologicznych — Marokańczyk i Jor­
dańczyk, a finansowo wspiera na® Li­
ga Świata Arabskiego z siedzibą w 
A rabii Saudyjskiej.

— Ostatnio jest moda na mniejszości 
narodowe w  Polsce. Tatarzy są dia nas 
egzotyczni pod każdym względem. 
Przed wiekami natomiast byliście gro­
źni. Napadaliście na nas. Nieładnie...

— To było bardzo dawno, ale przy­
zna pan, że po Dżyngis-chanie ludz­
kość poczyniła znaczne postępy w ek­
sterminacji i ^ludobójstwie. Weźmy ta­
kich „cywilizowanych” władców, jak 
Hitler i Stalin!

— Czy to prawda, że na Litwie zna- 
leźU&fce sj|ę jako jeńcy Witolda?

— Bajka! W średniowieczu chan 
Dżelaleddin został pozbawiony tronu 
przez konkurenta Timura Kultuga. Z 
częścią wojsk uciekł na Litwę, Witold 
udzielił im azylu i osiedlił ich na 
północny zachód od Wilna jako zaporę 
przed Krzyżakami. Pod Grunwaldem 
walczyły trzy tysiące Tatarów Dże- 
laleddina. Za służbę w wojsku utrzyma­
li nadania ziemskie. Wśród tych Tata­
rów była szlachta i zwykli ordyńcy. 
Szlachcicem zostawał ten, który udo­
wodnił pochodzenie od Złotej Ordy. 
Pozostali stawali się kozakami. To 
byli wolni chłopi, mający obowiązek 
służby wojskowej na zawołanie.

— A pańscy przodkowie?
— Pochodzą nie tylko ze Złotej Or­

dy, lecz są potomkami Dżynigis-chana. 
Wszystkich moich antenatów wymienia 
po kolei Stanisław Dziadulewicz w) 
swoim Herbarzu Rodzin Tatarskich z 
1926 roku. W Warszawie, w Archiwum 
Akt Dawnych, są dokumenty z 1922 
roku, w których Sejm Rzeczypospolitej 
potwierdził pochodzenie moich przod­
ków od rodziny panującej w Złotej Or­
dzie. Otóż mój przodek nazywał się 
Uszen. Walczył pod Grunwaldem. Za to 
otrzymał nadanie ziemskie, jego syn 
nazywał się Hadżybej, wkrótce spol­
szczony na Hazbej. W dalszej kolejności 
doszła końcówka ewicz, zmiękczona na­
stępnie na Chazbijewicz. Mój pradzia­
dek nosił nazwisiko Smajkiewicz—Ibra­
him Smajkiewićz. Był' imamem Tata­
rów wileńskich, dziadek natomiast był 
imamem, już po wojnie, Tatarów 
gdańskich.

— Imam to wysoka godność w  
środowisku...

— To przywódca duchowy.
— Jak się nim zostaje?
— Wyboru imama dokonują wszyscy 

wierni — pełna demokracja. Toteż 
kandydat musi cieszyć się powszech­
nym poważaniem współwyznawców. 
Pewne znaczenie ma w tym tradycja 
rodzinna.

— Czy to by oznaczało, że rozma­
wiam z przyszłym imamem?

— Wątpię. Tradycja rodzinna wcale 
nie oznacza automatycznego dziedzi­
czenia tej funkcji.

— Jak islam stał się religią Tata­
rów?

— Prawnuk Dżyngis-chana — Berke 
— nawrócił się na islam w XIV wie­
ku. Nawrócił się z szamanizmu — był 
to zespół miejscowych wierzeń tatar­
skich. A działo się to dokładnie na 
terenie obecnego Stalingradu, bo tam 
była kolebka Złotej Ordy, Po podbo­
ju tych ziem przez Iwana Groźnego, 
stolica Złotej Ordy — Seraj Befke — 
została przemianowana na Carycyn, 
ten z kolei na Stalingrad i Wołgo- 
grad.

— W potocznym rozumieniu mówi 
się o w ss jako o Tatarach krymskich...

— Krym był w tamtych czasach jed­
ną z prowincji Żłotej Ordy. Korzysta­
jąc z osłabienia Złotej Ordy, ówczesny 
namiestnik Krymu, Hadży Gerej, 
zwrócił się o pomoc do księcia Witol­
da i Kazimierza Jagiellończyka i ogło­
sił się samodzielnym władcą Krymu. 
Nawiasem mówiąc pochodził on z 
Trok i był potomkiem wodza tatar­
skiego spod Grunwaldu. Chanat krym­
ski w początkach swego istnienia był 
lennem Polski.

Dramatyczne były koleje tego pań­
stwa w czasach władzy radzieckiej. 
Po rewolucji lutowej i październiko­
wej Krym uzyskał niepodległość. To 
państwo istniało trzy lata (1917—1921) 
jako Demokratyczna Republika Kry­
mu. Została ona zlikwidowana po 
wkroczeniu wojsk Wrangla i Denikina, 
a potem Armii Czerwonej. Dość mało 
znany jest fakt, że w 1921 roku De­
mokratyczna Republika Krymu zgłosi­
ła akces do Ligi Narodów pod man- 
dartelm Polski. Liiga wyraizlła zgodę, 
Piłsudski także. Stosowne dokumenty 
pochodzą z maja 1921 roku. Premierem 
i prezydentem tej Demokratycznej 
Republiki Krymu był polski Tatar, 
generał Maciej Sulkiewicz, krewny 
bliskiego współpracownika i przyja­
ciela Piłsudskiego z czasów PPS — 
Aleksandra Sulkiewicza, uczestnika I 
Zjazdu PPS w lesie koło Wilna. Ta­
tarami byli też inni współpracownicy 
Piłsudskiego — Stefan Bielak oraz 
przyszły prezydent Polski, Stanisław 
Wojciechowski.

Trzeba przyznać, że Tatarzy polscy 
przed drugą wojną całkowicie identy­
fikowali się z Polską i jej racją sta­
nu. Bardzo przydatni okazali się np. 
w nawiązywaniu stosunków dyploma­
tycznych i gospodarczych z państwa­
mi arabskimi. To w sumie przypieczę­
towało ich los po wojnie, zwłaszcza 
że podczas wojny, po wejściu Niem­
ców na Krym, tamtejsi Tatarzy powi­
tali ich jako wyzwolicieli. Stalin ob­
szedł się z Tatarami z właściwym so­
bie okrucieństwem i bezwzględnością, 
deportując ich z Krymu w barbarzyń­
skich warunkach.

My zaś ratowaliśmy się ucieczką z 
Litwy na zachód. Przez długie lata 
żyliśmy jakby pod kloszem. Tylko 

^prawach rękopisu ukazywały się 
„Zeszyty muzułmańskie”, redagowane 
przez Macieja Konopackiego. Meczety 
na Wileńszczyźnie zostały magazynami 
zbożowymi lub muzeami ateizmu. W 
Gdańsku odprawialiśmy modły w mie­
szkaniu prywatnym. Dopiero teraz koń­
czymy budówę meczetu w Gdańsku. 
Staje się widoczne, że obecne zaintere­
sowanie nowego rządu mniejszościami 
narodowymi to nie moda, tylko wa­
żny element tego, co nazywamy pra­
wami człowieka.

— Czy utrzymujecie kontakty ze 
H*iw ein Grabskim, św iatem  waszej re-

— Łączy nas religia, ale trzeba 
stwierdzić, że świat arabski ma wiele 
twarzy. Nasza kultura ma korzenie 
turecko-tatarskie. Jest wyraźnie odręb­
na. Dzielą nas granice i obyczaje, hi­
storia, tradycja narodowa. Przyznam, 
że bardziej swojsko czuję się wśród 
Turków niż Arabów. Nie znam nato­
miast ani języka tureckiego, ani arab­
skiego. Z przedstawicielami islamu 
rozmawiam językiem angielskim.

— Poza tym świat arabski jest dość 
zróżnicowany politycznie. Przykładem

stosunek do konfliktu iiraelsko-yale- 
styńskiego. r>‘‘

— Nie tylko. Niekiedy ważą tu 
względy teologiczne. Przykładem jest 
Kadafi i jego Libia. W ogóle prawo 
libijskie czy irańskie niewiele mają 
wspólnego z prawem muzułmańskim, 
natomiast sam Kadafi jest uważany 
przez teologów muzułmańskich za od- 
stępcę od islamu. Powodem są jeao 
samowolne próby innowacji zasad reli­
gijnych. Na przykład zmienił kalen­
darz muzułmański! Gdy cały świat 
muzułmański uznaje rok 622 — datę 
wyjścia Proroka z Mekki do Medyny 
— za datę powstania islamu, to * 
kolei Kadafi za początek religii islam­
skiej uznał datę śmierci Proroka, Po­
za tym nie do przyjęcia przez islam­
skich teologów jest jego tak zwań* 
Trzecia Teoria Światowa, czyli próba 
połączenia islamu z socjalizmem. Jest 
to odstępstwo od wiary, a to dlatego, 
iż socjalizm w swej istocie jest myślą 
ateistyczną. A w islamie zaprzeczenie 
istnienia Boga, jakiegokolwiek Boga 
jest grzechem śmiertelnym! Ortodok­
syjny islam nigdy nie zaakceptuje so 
cjalizmu czy komunizmu jako system 
państwa i prawa, stosunków społecz 
nych i religijnych.

— A eo akeeptuje Selim Chazbije­
wicz?

— Selim Chazbijewicz został od dzie­
cka wychowany w duchu religijnym 
islamu. Przypominam, że jest wnu­
kiem i prawnukiem imamów. To zo­
bowiązuje!

— Ale ożenił się s Polką. Studiował 
polonistykę, a nie np. orlentallałykę. 
Nie zna ani arabskiego, ani tureckie­
go. Opublikował trzy tomy poezji w 
języku polskim. Same odstępstwa.

— Po kolei. Ożenił się z Polką, ko­
leżanką ze studiów, bo mu wolno. My. 
Tatarzy, staramy się popierać w obrę­
bie wspólnoty, ale w religii islamu? są 
dozwolone małżeństwa z chrześcijan­
ką lub Żydówką, ponieważ religie ich 
wyznają Boga Jedynego, Według pra­
wa muzułmańskiego, nie' jest dozwolo­
ne małżeństwo tylko z ateistką luh z 
politeistką. Dalej: studiował polonisty­
kę, a nie orientalistykę, z dwóch po­
wodów. Po pierwsze — literatura pol­
ska bardzo mnie interesuje, sam zre­
sztą uprawiam poezję, wydałem trzy 
zbiory, jestem członkiem ZLP; a po 
drugie — orientalistyki nie mogłem 
studiować z braku warunków mate­
rialnych — to by wymagało pobytu 
w Warszawie, a moich rodziców nie 
było na to stać.

— Pozostaje jessese delikatna spra­
wa tak zwanej duchowej identyfikacji. 
Kim pan jest — Polakiem esy Tata­
rem?

— Polakiem tatarskiego pochodzenia, 
a w ogóle to zarówno Polakiem, tak 
i Tatarem. Wieki dzielą moich po­
tomków i mnie samego od naszych tak 
zwanych korzeni ojczyźnianych. Przez 
wieki nasze losy złączyły się na do­
bre i złe z Polską i Polakami. Jest 
crtś wspólnego w dramatyzmie losów 
Polaków i Tatarów, choć na począł- 
ku naszej rozmowy wypomniał mi pan 
tatarskie najazdy na Polskę. Potem 
zawsze byliśmy dla Polaków, dla pol­
skiej państwowości, mniejszością mi­
kroskopijną, a więc w niczym nie -gro­
źną. Przed drugą wojną było nas w 
całej Rzeczypospolitej zaledwie 5,5 tyT 
siąca, teraz znacznie mniej, co w po­
równaniu z żywiołem ukraińskim, ży­
dowskim, czy białoruskim było kroplą 
w morzu. Nigdy też nie zgłaszaliśmy 
roszczeń terytorialnych, jakichś tam 
autonomii i mówiąc żartobliwie, nasze 
jedyne żądania, to wymóg zdjęcia obu­
wia przed wejściem do meczetu. To 
tak niewiele...

— Domyślam się latem , że nie 
ehclalby pan zamiezzkać ani w oko­
licach Stalingradu, ani na Krymie?

— W Stalingradzie nigdy, a na 
Krymie tylko przez trzy tygodnie w 
jakimś kurorcie i potem... szybko do 
domu!

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: Henryk Pająk
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8 P ublicy sty k a relacje
P u blicy sty k a

Kiedy dostatek żywności ?

Z POWODU 45-kftntch (zaniedbań j specyficznej 
polityki państwa wiobec chłąpa, Polska ma dzi­
siaj IndObaitóziej Zacofaną j najmniej (wydajną 

go^p^ciarkę hv Europie. Pigwie (dwukrotnie |vyższą 
niż (my wydajność z hekltiara {osiągają /nie (tylko ta­
kie jtrójdycyjne |potęgl irolmisze jak Francja, Niemcy 
(zlwlaszdza Republika Federalna). Holandia (i (Dania. 
Prawdziwym (LŁa Polaków wstydem jest fakt, że o 
wiele jwięklsze (piony (zbiera (rolnik Jw /zimnej i skali­
stej Szwecji i 'NoKwegii, jwycikogórskiej Austrii oraz 
skalistej i /chłodnej Szwajcarii. Dotyczy ito ,nie tylko 
zbóż, |ale i (tak — zdawałoby t«ę — .polskich specjal­
ności, Ijak fcartofle, żyto, i buraki (cukrowe.

A oto liczby. Z iem niaków  zbiera się  .w Polsce 187 
kw in ta li z jednego hek tara . W Szwecji — 359, w 
Szw ajcarii — 373, w A ustrii — 286. B urak i .cukrowe: 
Polska — 322 q, A ustria  — 506, Szw ecja — 424, Ho­
landia — 558 k w in ta li z hek tara. A jak  jest z p ro ­
dukcją m ięsa? Nie .lepiej. N a stu  hek tarach  ziemi 
dwa razy w ięcej bydła i św iń niiż my hołdują N iem ­
cy i  Japończycy, zaś trzy  razy więcej po trafią  w y­
hodować w Belgii i Luksem burgu.

Te liczby są bezlitosne, gdyż jednoznacznie p o k a ­
zują. że jesteśm y sam i sobie w inni. Na zachodzie 
też um ieją czytać statystyki, nic zatem  dziwnego, 
że n ik t n ie  kw ap i się z now ym  planem  M arshalla, 
skorośm y p o tra fili p rzez dziesięć la t rządów  G ierka 
zm arnow ać dw adzieścia m iliardów  dolarów.

Ale .można także (i trzeba) czytać te liczby ina­
czej, w łaśnie — optym istycznie. O znaczają one bo­
wiem ogrom ne rezerw y  tkw iące w  polskiej ziemi i 
w pracy polskiego rolnika. Żywności napraw dę m o­
żemy m ieć w  bród, a ,ta obfitość może u jaw nić się 
w ciągu paru  najbliższych lat, ponieważ ak u ra t w ro l­
nictw ie każda inw estycja przynosi błyskaw iczne efek­
ty.' N ie dość, że każda m ądrzę ulokow ana złotów ka' 
zw raca, się już po  roku, p rzynosi on a  także stupro­
centowy zysk. M ówiąc obrazow o — ze złotówki w ło­
żonej w  upraw ę zbóż czy .hodowlę zw ierząt rzeźnych 
ma. się po roku  całe d w a  złote. T akiej rentow ności 
nie osiąga żaden przem ysł wytwórczy, nie osiąga 
górnictwo i hutnictw o, dw a ulubione .przez kom uni­
stów wśzystklch nacji przem ysły, w  których topiono 
(dosłownie) nasz  dochód narodow y.

Niska kultura, .rolna pow oduje zarazem , że m niej 
w ydajne są .też polskie krow y i kury. K row a w 
Szwecji daje rocznie 5822 litry  m leka, podczas gdy 
nasza k rasu la  zaledw ie 3154, chociaż pod polskim  
niebem  jest je j cieplej j częściej w idzi słońce. Nasze 
kury  ispraw.ują się nie lepiej, bo  od .szwedzkich, 
austriack ich , niem ieckich i holenderskich znoszą o 
połowę m ńiej jaj.

JÓZIE tk w i przyczyna tak  rażąco  niskiej p ro ­
duktyw ności polskiego ro ln ic tw a? Czy tylko 
w  zdecydowanie mniejiszym — jak  sądzi się 

potocznie — „um aszynow ieniu” i niższym  zużyciu 
nawozów? Liczby zdają się n ie  potw ierdzać tego 
przypuszczenia. Oto bow iem  na jeden tra k to r  p rzy ­
pada .(mniej więcej) ty le  .sarno co w  Polsce gruntów  
w takflch k rajach , jak: (Szwecja, F rancja , D ania i 
Wielka .Brytania (od 13 do 15 hektarów ). Zaś A ustria, 
F rancja, W ielka B rytania, Szw ecja i S zw ajcaria , cho­
ciaż ziemie są  tam  wcale n ie  lepsze niż nasze, zu­
żyw ają m niej naw ozów  (sztucznych, natom iast Dania 
m niej w ięcej ty le  sam o .co my.

Spójrzmy przeto do ostatniej tabeli w Roczniku 
Statystycznym, gdzie odnotowano strukturę gospo­

darstw  rolniczych. Maże tu ta j znajdziem y w y tłum a­
czenie? O to gośpodahstw a pow yżej dziesięciu h ek ta ­
rów  stanow ią w  k ra ju  zaledw ie 16,5 p rocen ta  w szyst­
kich goslpodarisitw, podczas gdy w  w ym ienionych w y­
żej państw ach  jest to  zawsze więcej niż połow a. W 
RFN — 51 proc., we F ra n t j i  — przeszło 80 (I), w 
W ielkiej B ry tah ii — 76, i w  D anii 53,1 procenta.

P onad to  'Polska jest jedynym  k ra jem  europejskim , 
gdzie odnotow ano tak  kuriozalne zjawisko, jak  iloś­
ciowy w zrost gospodarstw  najm niejszych, tzw. k a r ­
łowatych, czyli n a jm n ie j w ydajnych. Oto bowiem 
od roku  1970 odsetek  gospodarstw  .poniżej pięciu 
hek tarów  zwiększył się z  57,1 proc., do 58,3 proc. 
N atom iast, p rzeciw nie n iż  w  k ra ja c h  o w ysokiej p ro ­
dukcji rolniczej, odseitek gospodarstw  w ielkctow aro- 
wych, czyli liczących w ięcej niż p ięćdziesiąt h e k ta ­
rów, zm alał w  P olsce z 0,3 proc. do 0,2 procenta.

Nie popadajm y jednak  w  .przesadę z  .postulowa­
niem  zaprow adzenia w  Polsce w ielkich farm . P ra ­
w ie wiszędzie w  .Europie Zachodniej gospodarstw a 
pow yżej 50 h a  stanow ią znikom y ułam ek. W RFN — 
niecałe 5 procent, w  H olandii — 3,6 proc., w  Belgii 
— 5 procent. N aw et p łynąca m lekiem , m iodem  j  w i­
nem  F ra n c ja  m a  ich zaledwie 15 procent.

T ak  w ięc w  całej p raw ie  E uropie o obliczu rol­
n ic tw a decydu ją  gospodarstw a średnie, od dziesięciu 
do pięćdziesięciu hek tarów . Nie są to zatem  ani Wiel-

Andrzej W. Pawluczuk
kie farm y, an i m a ją tk i obszartiicze. N a roli p racu je  
tam  tak i sam  jak  w  Polsce Chłop, ty le że p racu je  
w ydajn iej i  p o tra fi w ykarm ić nie trz y  osoby, ale od 
dziesięciu <Aus|triai) do dw udziestu  pięciu (Szwecja!).

Toteż kryzylsu polskiego ro ln ic tw a iszukać należy 
u sam ych początków  władzy ludow ej, k tó ra  p rzepro­
w adzając słynną reform ę ro lną j n ad a jąc  działki n a ­
w et półihektarowe, p rzygotow yw ała w łaściw ie g run t 
pod  przyszłą kolektyw izację.

Sv u,-aura gospodarstw  w  Europie Zachodniej 
ksz tałtow ała się p rzez  k ilka  dziesięcioleci, był to p ro ­
ces sam orzutny, k ierow any jedynie"przez m echanizm y 
ekonom iczne Dlatego m ożna bez ryzyka popełnienia 
błędu pow iedzieć, że w łaśnie zachodnioeuropejska 
wielkość gospodarstw a chłopskiego je st najlepsza 
najbardzie j efek tyw na gospodarczo. N ajp ierw  ze wzglę­
du n a  koszty umaszyniowienia, k tó re  są tak ie same 
w pięcio- 1 dw udziestohektarow ym  gospodarstw ie. 
Dalej — m ałe  gospodarstwo, p roduku jące n iew iele i 
drogo, ima niezw ykle m ałe pole .m anewru p rzy  po­
garszające j się  kon iunk tu rze . Tam , gdzie trzym a się 
trzy  św inie i jedną krow ę, rela tyw na obniżka cen 
pow oduje, 'że' hodow la żywca sta je  się nieopłacalna, 
i n ie  opłaca się także .zawozić m leka d o  m leczarni. 
Chłop m ałorolny n as taw ia  się w  takicih przypadkach  
na p racę  ty lko .d la , siebie i .swojej rodziny. O n się 
wyżywi zawsze, to p raw da, ale już nie p o tra fi w y­
produkow ać nadw yżek dla m iasta .

Tymczasem prżeiszło połowa gospodarstw w Polsce 
to gospodarstwa karłowate. Przeszło poło.wa! A więc

przeszło połow a rolników  przyjeżdżających do m ia ­
s ta  n a  targ, w ystających w  ko lejkach  do  punktów  
skupu  i po węgiel, przeszło połow a z tych , którzy 
w yraża ją  sw o je  op in ie .— to chłopi m ałorolni, pro­
dukujący drogo, p roduku jący  mało, a  zatem  niezwy­
k le  w rażliw i n a  najm niejsze w ahania rynku . Dal­
sze 25,2 p rocen ta  gospodarstw  stanow ią też gospo­
d arstw a m ałą, poniżej 9,9 hektarów .

Polskie ro ln ic tw o jąst .więc zdom inowane przez go­
spodarstw a m ałe i karłow ate, k tó re  stanow ią 83.5 
p rocen ta  w szystkich gospodarstw . Ich to właściciele 
n ad a ją  naszem u ro ln ic tw u  -ton, oni też dyk tu ją  dzi­
sia j, a w łaściw ie w indują .ceny ds> granicy , k tórej 
m iasto zaczyna ju ż  n ie  w ytrzym yw ać.

Nigdzie na (świecie ro ln ik  n ie  otrzym uje ty le  za 
m leko, ile  p łaci za li t r  o lą ju  napędowego. Nigdzie na 
św iecie k ilogram  żyw ca w ieprzowego nie kosztuje 
osiem naście razy  ty le , co k ilog ram  zboża, ale zaledwie 
7—8 razy w ięcej. T akie re lac je  cen św iadczą w szak­
że, że cho re  je st n ie  ty lk o  (rolnictwo, ale .cała go­
spodarka, to też  uzdrow ienie ro ln ic tw a powino być 
ściśle pow iązane z 'generalnym i zm ianam i w  narodo­
w ej ekonom ii. W każdym  razie je s t tak . że jak  w 
polsk im  przem yśle decydujący  głos m a ją  wielkie, 
p rzestarza łe  i n ieopłacalne m olochy w ym agające do­
tacji z budżetu, ta k  i w  ro ln ic tw ie decydujący głos 
m a p roducen t m ało  w ydajny  i drogi.

P aradoks i pogłębiająca się pauperyzac ja  społe­
czeństwa. w yn ika .więc i z  tego, że do  tych  w szyst­

k ich  nieopłacalnych h u t i fab ryk  państw o  dopłaca 
(a dopłaca z czego, jak  nią z naszej Wspólnej .kiesze­
ni?), na tom iast kasat p ro d u k cji rolnej, a zatem  ceny 
puszczono n a  żywioł. W ten sposób człowiek u trzy ­
m ujący  .się w yłącznie z pracy  najem nej o g rab ian y  
jest podw ójnie: raz przez państw o, k tó re  m usi mieć 
p ieniądze n a  dotacje do przem ysłu , d w a  — przez p ry ­
watnego. roinika, k tó ry  w ykorzystując niespotykaną 
.koniunkturę n a  żywność, w induje ceny. To w indo­
w anie byw a zreśztą częśto uzasadnione, bo .państwo 
— .chcąc ograniczyć dotacje, podnosi ceny h a  w yro­
by przem ysłow e: m aszyny, narzędzia i paliwo.

Niezwykły run  na produkow anie żyw ności jest 
d la tego  i dobry, i  zły. D obry, ponieważ w krótkim  
czasie przyniesie dostatek m ięsa i nabiału, zły  — 
poniew aż oddala  .restruk turalizację TOidzimego ro l­
n ic tw a i u trw ą la  archaiczną m ałoroiność polskiej go­
spodarki w iejskiej. Z atrzym ajm y się  przy te j dycho­
tomii.

Obecna k o n iu n k tu ra  -je'sit dobra, ale na k ró tk ą  m e­
tę . W m ałych  go,spodar;stwach, w  k tó rych  przedtem  
w yrzynano lochy, te raz  karm i się prosięta zbożem i 
kaxtofla'mi. To m ięso będzie drogie i bardzo drogie. 
K iedy po jaw i się n a  ry n k u  za rok, m iasto  nie bę­
dzie go w  ,stan ie  w ykupić. S tan ię je wówczas, a  w te­
dy  m ałoro lny  gospodarz znow u do jdzie do wniosku, 
że hodow la je s t  nieopłacalna. I znowu pow tórzy się 
sy tu ac ja  sp rzed  roku, kiedy to  pozby.wano się pro-

CZY POTRZEBNE SĄ

Co czwarte przestępstwo popełnili nieletni
N AUCZYCIELE, a  zwłaszcza profesorowie, są 

ofiaram i wszelkiego rodza ju  agresji. ^Bieżącą 
sprawą*, je s t p rzecinanie opon, ale .coraz częściej 

zastępuje je uszkadzanie .samochodu — przecięcie h a ­
m ulców , w ykręcanie śrub z kól. Policzki, ciosy gołą 
lu b  uzbrojoną ręką, a tak i fron ta lne  są rów nie częste, 
.ak ze strony samych uczniów, jak  czasami ich ro­
dziców. Przemoc w  szkołach nie m a granic. A już i 
śmierć dosięgła pedagogów  na służb ie”.

Czy tak i jest obraz polskiej szkoły? Nie. I m iejm y 
nadźieję, że t a k i  n igdy nie będzie. To „ty lko” p ro ­
blem y francusk iej oświaty, o k tórych  inform uje jeden 
z czołowych dzienników, ,,Le F igaro”.

My m am y szkolne organizacje młodzieżowe, PCK, 
SKO, SIKS, Tow arzystw o Przyjació ł Dzieci, dom y k u l­
tury  i pół tuzina innych in sty tucji, k tó rym  dobro n a j­
młodszych leży ponoć głęboko na sercu. S kąd zatem 
powody do niepokoju?

Fragm ent no ta tk i prasow ej, zamieszczonej w jed­
nym z październikow ych w ydań „S ztandaru  L udu”: 
..Kilka dni tem u Józef L. w racał ulicą P aw ią do do­
mu. Był lekko »w,stawiony«, pora była późna. W pew ­
nej chwili podeszło do niego czterech chłopców. Byli 
raczej niepozorni, a le  w g rupie ozuli iswą siłę. Bez 
niepotrzebnych wstępów  zaatakow ali mężczyznę. B i­
li i kopali po całym  ciele. Gdy o fia ra1 p rzesta ła  się 
bronić, zrabowali skafander, m arynarkę , zegarek, tro ­
chę pieniędzy i siatkę z izakupami. Ze złam anym  'no­
sem i innymi obrażeniam i tw arzy  poszkodowany po­
szedł na pobliski kom isariat MO. [...] podjęta akc ja  
•■.'i-7-w.iijj, r»a se.hwvtanie trzech  sprawców. B raci: 16- 
letniego K rzysztofa ;i 13-Letniego Leszka ,S. oraz 14- 
let.niego M ariana C. P o  kilku dn iach  zatrzym ano 
czwartego .sprawcę rozboju — 17-letniego M arka M.. 
który okazał się uciekinierem  z zakładu popraw cze­
go”.

W 1988 ro.ku co czw arte przestępstw o w Lublinie 
popełnione było przez nieletniego. Na ogólną liczbę

2559 p rzestępstw  w  w ojew ództw ie lubelsk im  — doko­
nanych przez dzieci ,j m łodzież do la t 18 — 1963 z 
nich m iało  miejlsce w  Lublinie. S tatystyk i m ilicyjne 
no tu ją  w osta tn ich  la tach  znaczny w zrost p rzestęp ­
czości w śród nieletnich. Ilu stru je  to  poniższe zesta­
wienie:

Zbigniew Dzięciołek
L ata Ilość czynów P rocent p rzestęps tw  na 100

proc. dokonanych

1983 r. 937
w woj. lubel. 

7,3
w k ra ju  

7,0
1984 r. 1329 8,7 7,6
1985 r. 2365 12,0 9,6
1986 r. 2406 15,5 1.1,3
1987 r. 2531 47,6 13,6
1988 r. 2559 17,3 12,0

Wielu z tych przestępców  nie przekroczyło trzyna­
stego roku życia. Ponad stu, w 1988 roku, przebyw ało 
w  iźbie w ytrzeźw ień (86 ,r. — 68, 87 r. — 83 osoby), a 
około p ięciuset w M ilicyjnej Izbie Dziecka. Na każdą 
ze szkól podstaw owych, zawodowych i średnich w 
Lublinie „przypadło” w  ubiegłym  roku 15 przestępstw , 
czyli w ięcej niż jedno w m iesiącu.

— To, co się dzieje  od połowy w rześnia tęgo roku 
— mówi G abriela Zagórska, dyrek tor Szkoły P odsta­

wowej n r  19 n a  C zw artku  — to  is tn e  szaleństwo. 
Niem al co tydzień  m ilicja  przychodzi do szkoły. T yl­
ko w  ciągu miesiąca-, praw dopodobnie uczniowie n a ­
szej i pobliskich szkół ok rad li kiosk warzywniczy, 
sklep spożywczy i sąsiednie lieęum . A niech pan  zapy­
ta  tych „najlepszych”, ile  jest osiem razy dziewięć? 
Żaden n ie  odpowie. Doskonale natom iast znają no­
tow ania d o la ra  n a  targow isku  i cenę wódki n a  m eli­
nie. Proszę spojrzeć, co dzieje się  wokół. Ludzie gonią

za pieniędzm i, coraz częściej „być” zastępuje „mieć", 
a w ychow anie w  szkole s ta ło  się po prostu  fikcją. 
Nauczyciela ocenia się  n ie  za wychowanie, ale za 
w yniki w  nauce. Do tego dochodzą m akabryczne tre ś ­
ci nauczania, z k tórych  niew iele rozum ie p raw ie  50 
procent uczniów.

Oprócz zabójstw , nieletn i byli spraw cam i praw ie 
wszystkich rodzajów  przestępstw  łącznie z gw ałtem  
(13-letni chłolpak .gwałcił dorosłe kobiety). W ciągu ro ­
ku  re je s tru je  isię od 15 do 20 iwłamań do szkół. W ięk­
szość z nich „notują n a  sw ym  koncie” uczniowie. W 
ubiegłym  roku w  Szkole Podstaw ow ej n r  20 wycho­
w ankow ie Domu Dziecka wybili p raw ie  200 szyb. 
To w  te j sizlkole spalono dzienniki lekcyjne. Je j ucz­
niowie dokonali bandyckiego napadu  na taksów karza.

— Mamy specyficzne w arunk i pracy  — tłumaczy, 
w icedyrektor S P  n r  20, Zofia Wicha. — Ulice 1 M a­
ja, część Kunickiego, s ta re  BrOnowice to  środowiska 
o dużej przestępczości. Zagrożenie (patologią dzieci i 
młodzieży jesit.tu znacznie większe niż w innych dziel-
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sią-t, cieląt i macior. Ten cykl nadm iaru  i  n iedosta t­
ku bęldzie sie — niestety  — pow tarzał dopóty, dopó­
ki struktura obszarowa polskiego rolnictw a nie u- 
legnie zasadniczej zmianie.

Czy m ałe gospodarstwa mogą być opłacalne, a na­
wet wysókodochodowe? Oczywiście! Dowodem na to 
jest .rolnictwo Jąponii i .Włolch. Musi być jednak  u- 
t-rzymana niezwykle wysoka ku ltu ra , w  Polsce — 
jak należy .sądzić — nie do osiągnięcia w  ciągu n a j­
bliższego dziesięciolecia. Zresztą polski rołni-K nie m a 
na razie motywacji, aby tg ku ltu rą  podnosić, skoro 
droga żywność znajdow ała zawsze kupców. A skoro 
cenę żywności będzie przez najbliższe dziesięciolecia 
dyktował producent drogi, będzie to  żywność także 
droga dla mieszkańca mia'sta.

JEŻDŻĄC po Podlasiu i Lubeiszczyźnie zatrzy­
małem się u paru  gospodarzy, którzy  u tw orzy­
li spółki i zam ierzały rozkręcić produkcję a r ty ­
kułów żywnościowydh n a  większą skalę.

Jan  Wójcicki w e Wsi Zadoie p o d  Opolem  L ubel­
skim goispodaruje .samodzielnie o>d roku 1981. Zbu­
dował duży i ładny dom, ogrom ną stodołę i m aga­
zyn, ma Wszystkie maszyny potrzebne w  gospodar­
stwie, chociaż ziemi pósiajda niew iele —-_ zaledwie 
4,85 hektara. P raw ie wszystko m usiał kupić na wol­
nym rynku, ponieważ w  Urzędzie Gminy n ie mógł 
się doprosić o żadne przydziały.

wości ze strony  partnerów . Dlatego przyjeżdża i w y­
jeżdża z tyimi sam ym i p ien iędzm i w kieszeni. W y­
jeżdża n a  dodatek  z p rzekonaniem , że Polacy nie po­
tra f ią  się zorganizować, a  więc nie m a co sobie za­
w racać nim i głowy.

Ja k  to  pow inno w yglądać? P an  Jan u sz  pow iada, że 
tak im  .partnerem  dtla człow ieka interelsów z Zacho­
du m ógłby być bank . g w aran tu jący  odzyskanie czę­
ści p ieniędzy w  .p rzepadku p la jty , a w szystkich p ie ­
niędzy w  p rzy p a d k u  oszustw a. B ank  ręczyłby zatem, 
że polski p a r tn e r  jęsrt i  uczciwy, i m a głowę do in ­
teresów . Reszta zależałaby ju ż  ty lko  od te j głowy.

N a razie jednak  n ie widać, ab y  związki zawodowe 
zajm ow ały się jak im iko lw iek  działaniam i p ro d u k ­
cyjnym i. TaMże Solidarność Rolników  Indyw idual­
nych  ma w  .tój chw ili w ażniejsze sp raw y  n a  głowie. 
N ie chcę być ironiczny, a le  n a  wisi uw aża się, że 
w szystko załatw ią przyszłe sam orządy. Nie podzie­
lałbym  tego optym izm u. Ruch w  in teresie , biznes, 
duże pieniądze — są to wszystko spraw y p ryw atne­
go m yślen ia n a  w łasny rachunek. Sam orząd, jako  
ciało kolektyw ną, n ie  rozw iąże .skutecznie żadnego 
problem u ekonom icznego (przykład: Jugosław ia). Za­
stanów m y się  n ad  tym , zanim  w ejdziem y w  ko le j­
ną ślepą uliczkę, Rozwój p ryw atnego  biznesu  n a s tą ­
p i w ięc ty lko  wówczas, jeżeli p ry w a tn a  osoba zoba­
czy w  tyim ja k  n a jb ard z ie j osobisty, w łaśnie p r y ­
w a t  n y interes. M uszą być ku .temu spełnione dwa 
w arunk i: dogodny system  podatkow y i dogodny 
k red y t inw estycyjny.

Czy jest to chłop m ałorolny? Stanow czo nie: pan 
Wójcicki upraw ia jabłka, gruszki i wiśnie, a  pięć 
hektarów sadu to już bardzo duże gospodarstw o, k tó ­
rego nie obrobi się koniem  i p racą  ręczną. Wespół 
z sąsiadami założył spółkę, Ikitóra p ragn ie  zając się 
wytwarzaniem koncentratu  jabłkowego. W sadow ­
nictwie rojbi ,się .bowiem coraz ciaśniej, jabłek jest 
na rynku w bród, toteż i-ch qena od' la t w łaslnw ie 
maleje. Więc koncentrat z jabłek, tow ar, k tó ry  b a r­
dzo debrze sprzedaje się za granicę. W zajadzie 
można wywieźć z Polski każdą jego ilość, byle mieć 
odpowiednie urządzenia ‘do produkcji.

Takich maszyn nilkt jednak  w .kraju nie w ytw arza, 
trzeba, je sprowadzić z  Zachodu, a  to  są ciężkie p ie­
niądze. Od roku znikąd n ie mogą uzyskać kredytu , 
cnociaż ta:ka pożyczka spłaciłaby się nadzw yczaj szyb­
ko. Pan Wójcicki je s t działaczem  Solidarności  ̂ro ln i­
czej, ale nie słyszał dotąd, aby  był ja k iś  konkretny 
program spożytkowania ty ch  m ilionów, k tó re  n a  roz­
ruszanie pryw atnej .przedsiębiorczości p rzyznali A-
merykanie. , , . , ,

Przyjeżdża sporo biznesm enów z Zachodu, .którzy 
szukają w Polsce możliwości inw estow ania. Wiem 
o tym od Janusza W iniarskiego, który jest człon­
kiem Zarządu Tymczasowej W ojewódzkiej Rady 
Rolników „Solidarność” w Lublinie. Ale cztere j ro ln i­
cy z zapadłej wsi, którzy m ają w sum ie dwadzieścia hek ­
tarów sadu i parę traktorów , nie są d la  tak iego  b iz ­
nesmena .partnerami. On m-usi mieć jakąś — cho­
ciażby minimalną — gw arancję pow odzenia i uczci-

Iden tycznie w idzą prob lem  udziałow cy spółki m ię­
snej w Fajsław icach,, do k tó re j należy m iędzy in ­
nym i senator Ja n u sz  S tępn iak . N ie zastaję go ,jednak  
w  dom u, dlatego rozm aw iam  z  panem  Eugeniuszem  
Bednarczykiem . Otóż spółka (zare jestrow ana rok te ­
m u) usiłu je  •— n a  razie bezskutecznie — uruchom ić 
p rodukcję  m ięsa  i w ędlin. Rzecz rozbija się o lo­
kal n a  ubojnię, a  lokal — o p ieniądze n a  jego b u ­
dowę. T a  spó łka taikże n ie  m ogła n igdzie  -znaleźć 
k redy tu , to też .tak, ja k  poprzednia, w łaściw ie nie 
funkcjonuje.

Nie bardzo  po jm uję racjonalność tak ie j po lityki 
bankow ej, k ied y  to  m ożna uzyskać k red y t na. wy­
p ła ty  dla robotn ików  dużej fabryki, a  n ie  -sipcisób 
znaleźć pożyczki n a  bardzo  szybką inw estycję w  go­
spodarce żywnościowej. P rzecież taką .ubojnię sta ­
w ia się p a rę  miesięcy, a  po p a ru  m iesiącach p rze d ­
siębiorstw o żacziyna ściągać z rynku  (gorące .pieniądze. 
P an  Bednarczylk mówi mi, że pom ysłów  m ają w ię­
cej, a le  bez k ap ita łu  n ie  (ruszą. A k ap ita łu  — n ie  
ma.

Popatrzm y na. to ta k ie  iz innej strony. O.to ta k a  
spółka, .w odróżnieniu od w ielkiego i państw owego 
zakładu mięsnego, będzie1 poszukiw ała zawsze mięsa 
tańszego1, gdyż n a  tańszym  surow cu jest po p ro stu  
większy zarobek. Będzie więc w ym uszać w  okolicy 
tańszą p rodukcję  żywca. Oczywiście n ie  od razu, bo 
nic n ie  dzieje się  w  gospodarce (błyskawicznie. Ale
ro ln ik  hodu jący  drogo, jeżeli będzie m usiał jechać 
do  odległego p u n k tu  skupu i istać w  k ilkugodzinnej 
kolejce, zastanow i się, czy  n ie  po tan ić sw ojej p ro ­
dukcji po  to  chociażby, ab y  zaoszczędzić czasu i fa ­
tygi. G ospodarka sk łada się z naczyń .połączonych i 
najm niejisze naw et gospodarstw o połączone jest c 
całym  .systemem rozlicznym i w ięzam i ekonom icznym i 
i organizacyjnym i. Spółką, k tó rej udziałowcy chcą 
zarobić, bo chcą w ięc e j" mieć, będzie p o  prostu  w y­
m uszać n a  innych dz ia łan ia  racjonalne i opłacalne, 
gdyż inaczej ona sam a zarobi niewiele.

Dlatego w brew  temu, co mówią jaskółki — p o ­
trzebne są  spółki.

nicach Dublina. Jak  w takich w arunkach  m ożna sk u ­
tecznie pracować?

To .jednak nie wszystko, m ów iła Zofia W idia. Co­
raz bardziej, pogłębiają się dysproporcje między róż­
nymi grupam i społecznymi. Nie wszystkich stać na 
ubranie m ade in  Turkey. ,U dzieci rodzi się zazdrość, 
chęć posiadania tego, co m a ją  rówieśnicy, a w spół­
czesne kanony m oralne stanow ią w ątpliw y ham ulec

NA SZYI

na drodze do kradzieży. N iewielka w ykryw alność 
spraw ców  rodzi poczucie bezkarności, .staje s.ię za­
chętą dla innych.

Niemal w każdej szkole nagm inne jest palenie p a ­
pierosów i picie alkoholu. Częste wagary, ucieczki z 
domu, włóczęgostwo, a naw et próby sam obójstw a i 
pojedyncze przypadki p rosty tucji nieletnich dziewcząt 
dopełniają całości obrazu. W jednej z lubelskich 
szkół (pani dyrek tor p rosiła  o anonimowość) na około 
800 uczących się, ponad  10 procent .stanowią dzieci, 
które określa  jsię w  sta ty sty k ach  jako  niedostosowane 
społecznie bądź zagrożone ty m  niedostosowaniem . W 
rozmowach z pedagogam i i dy rek to ram i szkol po ja­
wiały .się .informacje o kradzieżach z głodu.

N ikt nie chce wziąć na siebie odpow iedzialności za 
ten .stan. Szkoła obciąża rodziców, którzy, je j  zda­
niem, p rze jaw ia ją  znikońie zain teresow anie swoimi 
dziećmi Większość rodziców  zaś obciąża -szkołę za 
wszelkie n iepraw idłow ości w wychowaniu.

— Bo nigdzie nie je s t nap isane — stw ierdza dy ­
rek to rk a  lubelsk ie j podstaw ów ki — kto  w łaściwie m a 
za jm ować się dziećmi.

— Z erw ała się  w ięź m iędzy szkolnym i kościelnym 
dekalogiem  — dodała inna.

W w ielu .szkołach, a ra c z e j, fąbryka-ch p ro d u k u ją ­
cych uczniów, liczba uczących się p rzekracza 2 tysią­
ce. J a k  w  tak ich  w arunkach  m ożna m ów ić o w y­
chow aniu? — bronią się w ychowawcy klas. Ja k  sk u ­
tecznie przeciw działać pogłębiającym  się nerw icom  
u dzieci? Dlaczego uczniow ie z niedorozw ojem  -umy­
słowym chodzą do norm alnych szkół?

Dlaczego jest ty le łych „dlaczego” ?
— Bo wszyscy m yślą ja k  -przeżyć, a n ik t n ie  myśli, 

jak  żyć — podsum ow ała jedna z nauczycielek.
— W jednym  z w yw iadów  .profesor Seidler o sk a r­

żył ideologię m arksistow ską o to, że zburzyła istn ie­
jący system  w artości m oralnych, .nie dając w zam ian 
nic. I ja się z tym  zgadzam . Pow stała  w tedy luka. 
k tórą nasi indoktrynerzy  usiłowali zastąp ić walką 
kl-as, zalecając przeciw działanie obcym  ideowo w pły­
wom. P rzesta ła  funkcjonow ać rodzina w .sensie w spół­
istnienia, bo za Wielkie osiągnięcie epoki socjalizm u 
uznano możliwość p racy  obojga rodziców. Do czę­
stych obrazków  naszej rzeczywistości należą dzieci 
biegająbe po podw órku  z kluczam i na szyi. Szkoła 
przestała, -spełniać fu n k cje  wychowawcze, a  nauczyciel 
i uczeń zam knęli się w  dwóch różnych św iatach, ca ł­
kowicie odizolowanych od -siebie — pow iedział mi 
Zygm unt Łdpina, długoletni pedagog i poseł na Sejm.

♦
W W ydziale .Oświaty i W ychowania UM w L ubli­

nie m yślą jednak  inaczej. Jan ina  Swół, nauczyciel 
m etodyk ds. wispółpracy z pedagogam i .szkolnymi, 
tw ierdzi, że n ie  .jest to zjalwisko niepokojące i nie 
ma pow odów  do obaw. Bo jeśli nigdzie n ie  jeist n a ­
pisane, k to  w łaściw ie ma zajm ować się dziećmi...

„Michael
czyli koniec Ameryki”

Nie pow iem , a bym  należał do stałych  i uważnych  
czyte ln ików  pism a „Relacje". Trafia ono do mnie 
z  tzw . drugiej ręki, od szw agierki, która często 
jeździ do Lublina■ N iektóre publikacje, z  którym i 
m iałem  okazję się zapoznać, są interesujące (np. 
o pakcie R ibbentrop—Molotow). Ostatnio przeczy­
ta łem  w yw iad  p. A n n y  M ickiew icz — „Michael, 
czyli koniec A m eryki" . Skłon ił m nie do napisania 
tych  k ilk u  uwag, Ątóre, m a m  nadzieję, nasuwają  
się także  in n ym  czytelnikom .

Przede w szys tk im  m am  poważne wątpliwości co 
do au ten tyzm u  tego w yw iadu. Podejrzew am , że 
został po prostu  w ym yślony. Ju ż  w stęp  budzi sze­
reg zastrzeżeń, poniew aż jest głęboko niezgodny z 
m entalnością  i realiam i am erykańskim i. Dlaczego 
n iby A m erykan in  prosi o zachowanie tajności 
personaliów? Przecież jest to społeczeństwo w y ­
ją tkow o  otw arte, dem okratyczne i odważne w  pre­
zen tow aniu  w lasnpch poglądów. Mało tego — 
właśnie epatowanie sw ym i w łasnym i poglądami 
należy do pew nego stylu. K ażdy odważnie podpi­
suje się pod tym , co m a do zakom unikow ania.

Dalej czytam , że jest to człowiek> w  średnim  
w ieku , czyli — jak  rozum iem  — około czter­
dziestki. Skoro tak , to k ied y  znalazł czas na ubie­
ganie się k ilkakro tn ie  do w ładz stanow ych i sześć 
razy do K ongresu? N aw et ostrożny rachunek 
wsKazuje, że ' zajęłooy to  m u  około 25 lat! Pom i­

jam  fa k t, że takie „starty” są w  U SA  bardzo 
kosztowne. M usiałby być za tem  członkiem  zam oż­
nej rodziny, skoro tak , to dlaczego w ybrał posadę 
ta x i-drivera?  W realiach U SA absolw ent porząd­
nej uczelni, syn  bogatych rodziców, jeżeli chce być 
taksów karzem , to  raczej z  perw ersji, a nie z  w y ­
boru. To się nie trzym a  po prostu kupy!

Nie bardzo w iem , dlaczego m am  takie nonsen­
sy przyjm ow ać do wiarę. Nie rozum iem  też, dla­
czego Redakcja  tak ie j w iary udzieliła (nie podej­
rzew am , aby się iden tyfikow ała  z poglądami „Mr. 
M ike’a”).

W ydaje m i się, że rzeczyw istym  powodem, dla 
kfórego am erykańsk i ,&ość” „Relacji” pozostaje 
anonim ow y, jest zawartość jego w ypow iedzi. I  to 
ju ż m usi budzić n iepokój• O trzym u jem y bowiem  
propagandę rasizm u, nietolerancji oraz pochwałę 
fa szystow skiej organizacji K u -K lux-K lanu . Jest 
to jednak  — m oim  zdaniem  — produkt „made in  
Poland”, a nie w yznania  am erykańskiego tajniaka. 
„Mikę” został pow ołany do życia po to, żeby  
przem ycić na łam y obraz, z którego w ynika ją  na­
stępujące w nioski:

1. P raw dziw ą ku lturą  jest jedynie ku ltura  euro- 
am erykańska. Jest ona w ystaw iona na destruk­
tyw ne działanie o zorganizow anym  charakterze: 
Japończyków  (w ykup  ziem i i przem ysłu), Latyno­
sów i M urzynów  (patologia społeczna), Żydów  
(plany dom inacji i „opanowania” polityk i USA).

2. Przed ty m i nega tyw nym i zjaw iskam i trzeba 
się oczywiście bronić. Najlepiej dobrze się uzbra­
jając i tworząc aom owe arsenały oraz organizując 
stosowne organizacje.

3. Jedną z takich organizacji jest K u-K lux-K lan. 
Jest on apolityczny icn o ć  głosi nienawiść wobec Mu­
rzynów  i Żydów), a ty lko  „opiera się na zasadach 
braterstw a" (że zacytuję in  exstenso  p. M ickie­
wicz). Powołano go w  celach w ychow aw czych, bo 
ciem ni M urzyni nie potrafili sobie radzić z w ol­
nością t po prostu m ordowali ofiarodawców tejże. 
P rzyczyn tępienia Żydów  nie dow iadujem y się. 
K -K -K  jest za tem  fa jną  paczką praw dziw ych face­
tów , k tó rzy  lubią się spotkać, pogadać, popić, po­
palić i nieco się w yszum ieć. Ot, taka sobie nie­
groźna form acja dziw aków .

4. W śród rad dla Polski zna jdu jem y zalecenia 
udania się w  objęcia Niemiec (uprzednio  — jak 
rozum iem  — zjednoczonych) i szybkiego wyzbycia  
się uprzedzeń i niechęci wobec tychże. Natomiast 
ciążenie Polaków k u  A m eryce jest z gruntu  szkod­
liw e i niepożądane-

T yle z grubsza. Poglądy te ze w zględu na jed­
noznacznie obcą polskiej tradycji politycznej, m o­
ralnej i religijnej w ym ow ę budzą odruch obrzy­
dzenia. Jeżeli się je przyw ołuje publicznie, to na-, 
kazem  uczciwości t to nie tyllio  zawodowej 
(dziennikarskiej), a po prostu ludzkie j jest jasne 
określenie ich pochodzenia, a nie posługiwanie się 
pseudonim ami. Dlatego też poglądy te odbieram  
jako pryw atne pani A. M ickiewicz. Nie pojmuję 
natom iast, jak  m ogły trafić na łamy. Dopisek: 
„Bywają i takie poglądy” w ydaje się zbyt nacią­
ganym  alibi i ła tw o czyte lnym  zabiegiem  uspra­
w iedliw iającym .

Kierując ten  list, w yrażam  także nadzieję, ze 
Redakcja unikać będzie w  przyszłości podobnie 
żenujących „wpadek”.

Janusz Grzegorzewski
Warszawa

Wywiad je*t autentyczny. Redakcja nie idendr-1 
fikuje lię  z wyrażonymi w nim poglądami.

(Red.)
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Dokończenie ze str. 1
Nam się nigdy nie realizuje żadna 

dobra idea w czystej formie, zawsze 
pojawiają się efekty uboczne, którym 
trzeba przeciwdziałać, a temu prze­
szkadza zapatrzenie w czystą ideę. Po­
jawia się to uspokajające: „Gdzie drwa 
rąbią, tam wióry lecą”. ' A „wiórami” 
możemy się przecież nie zajmować, bo 
mamy najpiękniejszą ideę...

— Może w ię c  niepotrzebnie się zaj- ' 
m ujem y ideami, ideologią, m oże lepiej 
pozostawić to filozofom , a w  praktyce  
politycznej i społecznej oddać rację 
tym , którzy  tw ierdzą, że przyszedł k o ­
niec ery ideologii...

— Proszę bardzo, tylko że społecz­
nie • żywe ideologie mają zawsze po­
wiązanie z autentycznymi ludzkimi dą­
żeniami. Na przykład dziś, niezależ­
nie od tego, jak ludzie odnoszą się do 
socjalistycznej frazeologii,' dążenia ega­
litarne są wcale powszechne, prawdzi­
we. I z nimi się tak łatwo nikomu 
nie uda rozprawić, zresztą chyba nie 
należy...

— Może raczej dążenia populistycz­
ne niż egalitarne?

— Wie pan, my tak koniecznie szu­
kamy kluczy terminologicznych. Po co 
to gmatwanie sytuacji? Przecież wie­
my, że wszyscy ludzie rodzą się rów­
ni i chciałoby się, żeby później ich 
możliwości były realizowane w wa­
runkach równych s?ańs; każdy czło­
wiek czuje się źle — chyba, że jest 
spodlony moralnie — gdy żyje w go­
dziwych warunkach, a ludzie wokół 
są głodni. To jest dążenie naturalne. 
Ludzie od tysięey lat marzą o tym, by 
rozum rządził światem, żeby świat był 
posłuszny naszym myślom, naszym  
planom.

— Ale czem uś nie chce być...
— Bo ten pan z brodą ma rację, że 

byt określa świadomość, a nie na od­
wrót. A my byśmy chcieli, żeby on 
nie miał racji. I oto pojawia 'się dok- 
tryner i powiada: „Ja teraz tego do­
pilnuję! Nastała era rozumu! Teraz ro­
zum będzie rządził światem. Mój ro­
zum!” To też ma oparcie w ludzkich 
pragnieniach.

— A jednak upierałbym  się, że ideo­
logie są coraz m niej potrzebne, że pod­
legają elim inacji. Coraz częściej m a- 
m y do czynienia z sytuacją, że nie 
jest w ażąy program party jny , lecz po­
lityk. Od jego nazw iska i realnie pro­
wadzonej po lityk i tw orzy się k ierunki 
polityczne: gaullizm , reaganizm, tha- 
tcheryzm  itd. A zatem...

— To są różne nazwy prądu neo­
konserwatywnego, który nie przyszedł 
na świat polityczny Wielkiej Brytanii 
czy USA z głów tych osób, lecz od­
wrotnie — zrodził się z pewnych ten­
dencji społeczno-politycznych, wyraża­
nych i promowanych przez przywód­
ców. Byłbym tu bardzo ostrożny. Na­
wet chciałbym, żebyście panowie mie­
li rację, bo to oznaczałoby, że cho- 
meinizm jest efemerydą, a systemy 
ideologiczno-doktrynerskie postrzegam 
jako zagrożenie dla świata.

Istotnie, w wielu dziedzinach widzę 
pożądaną relatywizację systemów świa- 
toooglądowych, świat nam się zespala 
religijni ,̂ politycznie, ekonomicznie i to 
powinno relatywizować systemy ideo­
we. Ale tworzą się nowe zagrożenia. 
Integracja świata w skali globalnej 
wynika z rozwoju technologii, łatwoś­
ci komunikowania się, siły mass me­
diów. To powoduje z kolei wyrówny­
wanie się aspiracji ludzkich — ludzie 
z buszu zaczynają mieć aspiracje Eu­
ropejczyków. Aspiracje wyrównują się, 
ale nie na poziomie najniższym czy 
średnim, lecz na . najwyższym. Tylko 
że za tym nis podąża wyrównywanie 
się możliwości ich zaspokojenia. Świat ’ 
zaczyna, przypominać system naczyń 
połączonych, w  którym ciśnienia ros- 
ną. a ścianki są coraz słabsze.

Mamy więc piękną ideę zespolonej 
ludzkości, do XX wieku ludzkość sta­
nowiła jeszcze abstrakt filozoficzny, te­
raz natomiast pojawia się ludzkość ja­
ko podmiot realny i na tyle zwarty, że 
może w całości ’ przetrwać lub zginąć, 
■odzi się pewna nowa wartość, idea, 
której realizacja może być niebez­
pieczna.

— Dlaczego, co jej zagraża?
— Formy jej realizacji. Jeżeli Afry­

ka ma marzenia i ambicje na pozio­
mie Europy Zachodniej, a możliwości 
spełnienia są coraz odleglejsze, to to 
jest przecież niebezpieczne. To grozi 
wybuchem. I politycy zdają soibie z  ite- 
go sprawę, mówiąc, że nie tylko linia 
Wschód-Zachód jest ważna, ale i Pół­

noc-Południe także. Jeśli wyrównywa­
niu aspiracji nie będzie towarzyszyć 
wyrównywanie możliwości, świat po­
dąży w niebezpiecznym kierunku. A 
to przecież piękna idea: zespolenia
ludzkości, czyż nie?

— ... która w  stad ium  realizacji po­
w oduje sytuację rew olucyjną. Pan ja ­
ko ’ filo zo f m arksistow ski je s t na to, 
przypuszczam , m ocno w yczu lony. Po­
jaw ia ra m  się tu  w eh iku ł ideologicz­
ny, rozum iany jako  — by przy  m a rk ­
sizm ie pozostać — istn ienie pew nego  
gotowego zestaw u przem yśleń , koncep­
cji, k tó ry  swego czasu m ożna było u- 
ruchomić dzięki proletariatow i skup io ­
nem u na n iew ielkich  obszarach i p rze­
m ienić w  w óz bojow y, k tó ry  druzgo­
tał istniejące stosunki społeczne. W  
m om encie rew olucyjnym .

W Polsce m yśm y  rów nież m ieli ja ­
kąś sytuację rew olucyjną, w ypożyczy­
liśm y sobie ten  w eh iku ł ideologiczny 
i  przez długi czas w ydaw ało  nam  się, 
że założenia podstaw owe m yśli m a rk­
sistow sko-len inow skiej są fabryką  sen­
su. Ze w ystarczy do n ie j pojechać, po­
brać ten sens, k tó ry  nam  w szystko  
objaśni. To legło także  u  podstaw  le­
g itym izacji ustroju, w ładzy, partii. Dziś 
p y ta m y  o to, czy ten  w eh iku ł jest jesz­
cze przydatny, czy z niego w  ogóle 
m ożna korzystać. To jest w  gruncie 
rzeczy pytan ie o sens w spółczesnej le­
w icy, o sens m arksizm u. I  czy  panu

się nie zdaje, że skoro kierow cą tego 
w eh iku łu  była partią, to czy  nie za­
częła ona abdykow ać ideologicznie ju ż  
w  1956 roku?

— Ja się domyślam, że panom cho­
dzi o wehikuł ideologiczny nie jako 
instrument myślenia, lecz raczej prak­
tycznego działania. W 1956 roku par­
tia według tego zaczęła z niego rezyg­
nować, bo odeszła od kolektywizacji, 
tak pan to rozumie?

— Nie ty lko . Rów nież odeszła od re­
ligijnego traktow ania  całej fo rm u ły  
system ow ej. W tedy zaczęły się poja­
wiać wątpliwości...

— A, zgoda! One się pogłębiały, a 
w końcu lat 70. ujawniła się nie­
skuteczność strukturalna społeczeństwa 
ukonstytuowanego w myśl pewnej re­
cepty doktrynalnej. Tylko że nie ma 
takiej doktryny, którą można by sku­
tecznie, w pełni i pomyślnie dla spo­
łeczeństwa wcielić w życie. To po 
pierwsze, a po drugie — doktryna, któ­
rą od końca Jat 30. do połowy 
łait 50. wcielano w życie w "ZSRR 
(potem gdzie indziej), a idee marksow- 
skie to są jednak różne rzeczy.

Przy czym ja nie chcę przez to po­
wiedzieć, że myśl Stalina nie była 
marksistowska. Nie, ona się wpisała w 
tradycję marksistowską, przejęła pew­
ne jej kanony. Ale, na przykład, za­
łożenie, iż „byt określa świadomość” 
realizowano dokładnie odwrotnie. W 
ogóle doktryna marksowska była zbyt 
skomplikowana, by można ją było me­
chanicznie zastosować w praktyce po­
litycznej. Sam nie wiem, czy to, co 
realizowano, to była doktryna ideolo­
giczna, czy też raczej polityczno-prag- 
matyczna. Była to na pewno idea peł­
nej kontroli.

Można oczywiście, i wielu to czyni, 
postawić znak równości między stali­
nizmem- i ideologią marksistowską. 
Tylko że tak: fraezologia niemarksi- 
stowska. Ekonomia? W latach pięćdzie­
siątych byłem w Moskwie. Co roku 
Stalin w marcu obniżał ceny, choć to­
warów nie było. Gdzie tu realia, jak 
to połączyć z marksizmem? Stało to 
jakiś czas pod marksowskim szyldem, 
na głowie, ale stało.

O co wołali ludzie w 1980 roku? O 
uspołecznienie. Teraz też krzyczą o u- 
spolecznieniu. Po obu stronach, i w 
Solidarności, i w partii jest mętlik. Bo 
partia jest przywiązana do tradycji 
uspołecznienia, a równocześnie obcią­
żona nieskutecznością gospodarki.

— A le czy to jest uspołecznienie, czy  
upaństw owienie?

— Dobrze, dobrze, ale przecież idzie­
my we właściwym  kierunku. Cheemy 
uspołecznienia, ludzie tego chcą. Je­
steśmy, jako partia, biei za nieefek­

tywność gospodarki, ale równocześnie 
manty wątpliwość, czy tę' skuteczność 

. osiągniemy za pomocą formuły samo­
rządowej. A może postawić na rozwią­
zanie menedżerskie? Mętlik. Po dru­
giej stronie to samo. Oni są, z jednej 
strony, związani hasłami egalitarnymi, 
uspołecznieniem, ideą demokracji od 
góry do dołu, a z drugiej — też chcą 
wydolnej, efektywnej gospodarki — 
przez reprywatyzację, uspołecznioną re­
prywatyzację!?

— Bo sukces po lityczny gw arantuje  
efek tyw ność ekonomiczna...

— Istotnie, tak. I trudno dziś po­
wiedzieć, gdzie jest pragmatyzm. Jest 
i tu, i tam. A członkowie partii woła­
ją: „Jasności ideologicznej!” A ja
wiem, że jasność ideologiczna musi 
mieć swoją podstawę w skutecznym 
działaniu społecznym.

— Panie profesorze, a jeżeli czło­
w iek  aparatu partyjnego krzyczy  dziś: 
p a r t i a  nie m a progomu", to  co to  
znaczy, jak pan czyta  to zawołanie? O 
co tu  chodzi?

— Partia ma pewien program prze­
budowy struktur gospodarczych, który 
może być nawet skuteczny na te parę 
lat, ale on nie ma jasnego kierunku 
ideowego. To samo powiem o Solidar­
ności, niezależnie od tego, że oni jesz­
cze nie mają nawet takiego spójnego 
programu. Powiem tak: musimy iść

na razie na pewne nierówności, co jest 
być może obrazą dla mojej ideologii. 
W imię czego? W imię pobudzenia 
skuteczności.

Jestem świadom, że trzeba to opła­
cić nierównością ludzi. Trzeba spra­
wiedliwość uzależnić od podziału nie­
równego, ale zależnego od efektywnoś­
ci pracy. Tylko że rzeczy idą dziś da­
lej. Na przykład reprywatyzacja w łas­
ności to jest dalszy krok, też związa­
ny ze skutecznością ekonomiczną. A 
jednocześnie wiem, że ze względów  
praktycznych nie można przecież po­
wiedzieć: dotąd pójdziemy, a dalej nie. 
To jest mętna sytuacja rzeczywista. Po­
jawią się konflikty interesów, nierów­
ności społeczne, które po przekrocze­
niu pewnej granicy mogą stać się groź­
ne.

Owszem, ich groźba może być zmniej­
szona pod warunkiem, że podniesie się 
wydolność gospodarki 1 minimum ży­
cia będzie względnie wysokie. Wtedy 
ludzie mogą znieść pewne nierównoś­
ci, natomiast gdy to minimum spada, 
przyjmują wszystko z dezaprobatą.

Otóż ta niejasność sytuacji w  obu 
obozach jest porównywalna. Filozof 
może sobie oczywiście napisać wypra­
cowanie, natomiast polityk nie będzie 
w stanie z tego wypracowania skorzy­
stać.

— A z  czego w  ta k im  razie m oże  
skorzystać po lityk , z jakich  dośw iad­
czeń? Do jakiego program u pow inien  
się odwoływać, bo to jest raczej k w e ­
stia jasności program u politycznego niż  
czystości ideowej?

— Z opracowań doraźnych, pragma­
tycznych, prognoz kilkuletnich. Nato­
miast to, co się dzisiaj proponuje w 
dalszej perspektywie, to są frazeolo­
gie, powiedziałbym, raczej mało przy­
datne.

— Pan jest członkiem  K om ite tu  Cen­
tralnego PZPR. C zy pańsk im  zdaniem  
partia jest w  kryzysie?

— Pewnie, że jest.
— Jeżeli tak , to  dlaczego i co m oż­

na  zrobić, żeby znaleźć z  te j sytuacji 
wyjście? Dla siebie, nie m ówiąc ju ż
0 kra ju , gospodarce i społeczeństw ie.

— Partia jest w kryzysie na skutek 
nieskuteczności przede wszystkim go­
spodarczej, ale nie tylko. Doktryna 
ideologiczna i polityczna partii utra­
ciła zaufanie większości społeczeństwa. 
Ujawniło się to w wyborach. Skutek 
jest taki, że społeczeństwo jest wobec 
partii nieufne nawet wtedy, gdy z jej 
strony wypływają interesujące oferty
1 niewątpliwe prawdy, natomiast opo­
zycji ludzie wierzą nawet‘wtedy, gdy 
przedstawia ona propozycje bardzo 
wątpliwe.

— Ą  nie sądzi pan, że partia po pro­
stu  nigdy nie m iała zaufania te j w ięk­
szości społeczeństwa?

— Różnie to bywało w różnych o- 
kresach. Ale chyba pan nie zaprzeczy, 
że w  'październiku ’56 partia miała 
wręcz manifestacyjne zaufanie.

— Raczej m iał je Gomułka...

— Owszem, zgoda. Tylko że zaufa­
nie zwykle jest funkcją skutecznego 
działania. Do połowy lat 70. ist­
niała odbieralna skuteczność polityki 
partii — i ona cieszyła się poparciem. 
Pod koniec dekady lat 70. skoń­
czyły się środki skutecznej polityki i 
kiedy doszło do kryzysu sierpniowego, 
partia nie była w stanie tego konflik­
tu korzystnie rozwiązać i przyszły dzia­
łania pozapolityczne... Stan wojenny 
był obnażeniem tej nieskuteczności. 
Niemożność sprawowania władzy sta­
rymi metodami osiągnęła taki poziom, 
że trzeba było wystąpić z ofertą roz­
szerzonej odpowiedzialności za kraj.

— I przegrać wybory.

— Tak, bo po raz pierwszy powstała 
sytuacja, która zmusiła partię do wejś­
cia w nurt życia politycznego. To zna­
czy taka sytuacja, że wpływy partii 
nie zależą od posiadania władzy, lecz 
to władza zależy od wpływów w spo­
łeczeństwie. Otóż, po pierwsze, partia 
musiała w ten nurt wejść, ale po dru­
gie — jak dotąd — robi to BEZPIECZ­
NIE. I jeśli uda się to jej do końca, 
mimo słabości, to to już będzie wielki 
sukces, sukces dla Polski, Jeśli uda się 
jej to uczynić bezpiecznie dla Polski. 
Zwłaszcza, gdy uświadomimy sobie, że 
do tego stanu rzeczy zaczęliśmy dążyć 
od 13 grudnia. To jest fenomen! Prze­
cież partnerami u władzy stali się lu­
dzie z obu stron grudniowej barykady.

Leży mi jednak na wątrobie pewna 
sprawa: w  świadomości społeesnej li- 
trwaliło się już, jaki udział i jaka od­
powiedzialność za stan wojenny ciąży 
na partii i władzy. Ale myślę, że nie 
zmądrzejemy, dopóki druga strona nie 
zacznie dyskutować o tym, jaki ona 
miała udział w  doprowadzeniu do 13 
grudnia.

— To znaczy jaki?

— Mógłbym tu odwołać się do włas­
nej przestrogi z 1981 roku, do wizji 
rozsiewanego prochu. Ci, którzy go 
wtedy rozsiewali, wiedzieli, co się dzie­
je na Wschodzie. A w każdym razie 
powinni byli wiedzieć. To wymaga 
gruntownego przemyślenia. Tylko zda­
je mi się,' że to będzie przedmiotem 
dyskusji dopiero wtedy, gdy partia 
wejdzie w nurt polityczny do końca w 
sposób bezpieczny dla Polski.

— Pan m a na m yśli w yłącznie za­
grożenie radzieckich interesów  w  Pol­
sce?

— Teraz? Nie, teraz uchylam tę 
możliwość. Mówiłem o roku 1981. Wte­
dy zresztą tez nie były zagrożone wy­
łączni* interćiy radzieckie; aile .także 
polskie, interes Europy. To trzeba roz­
patrywać nie w tych kategoriach! Ja 
wyczuwam różnicę sytuacji. Mówię o 
bezpieczeństwie wewnętrznym Polski, 
o niedopuszczeniu do awantur i na­
paści, o bezpieczeństwie gospodarczym, 
niedopuszczeniu’ do ruiny walącej się 
ekonomiki. Co nie znaczy, że lekce­
ważę otoczenie zewnętrzne kraju. Nie 
lekceważę!

— Czy w  te j zręczności, z  jaką par­
tia w chodzi w  now y układ  polityczny, 
upatru je pan podstaw ową szansę od­
zyskania  przez nią pozycji, czy  też w  
innych  jeszcze czynnikach. C zy ta k ie ' 
w  ogóle istnieją?

— Oczywiście, że widzę i inne szan­
se, ale nie mam gotowej recepty, jak 
je wykorzystać. Natomiast kiedy pan 
używa słów: „w tej zręczności”, to tro­
chę śmiesznie brzmi. Przecież my aku­
rat mieliśmy lawinę niezręczności.

— A lę  w  polityce, czasem  rzeczy nie­
zręczne akura t przynoszą sukces.

— To różnie. W wyborach czerwco­
wych atmosfera tak sprzyjała opozy­
cji, że nawet niezręczności przekształ­
cały się w zyski. Natomiast tak bardzo 
nie sprzyjała nam, że nawet zręczne 
operacje me pomagały. A mimo to 
partia uzyskała sporo głosów i zaczę­
ła z powodzeniem lokować się w ży­
ciu politycznym.

DORAŻNOŚĆ 
RODZI SIĘ 
Z NIEMOCY



— A  ciao M*szj/. co pan  przew i­
duje?

— Jestem przerażony, przerażony so­
bą — "tym, jak mało mogę przewi­
dzieć. N* dobrą sprawę mogę tylko 
powiedzieć, czego bym chciał, bo moje 
możliwości przewidywania są bardzo 
ograniczone. I obawiam się, że wszy­
stkie nasze piękne pomysły, innowacje 
w sferze politycznej zawalą się, jeżeli 
nie znajdziemy sposobu poprawy sy­
tuacji gospodarczej. To dotyczy nas, 
Węgrów, pieriestrojki, wszystkiego.

Widzicie panowie, od kilku lat cho­
dzę po świecie, mając na czubku gło­
wy fragment z „Biesów” Dostojew­
skiego, w którym jeden z bohaterów 
powiadaj „Ostatnio zaczęto mówić u 
nas o pieriestrojce...” To znaczy Do­
stojewski pisze: „opinia .publiczna”, ale 
ja traktuję te wyrażenia synonimicz- 
nie. Jakaż u nas może być opinia pu­
bliczna? Na opinię publiczną, na de­
mokrację trzeba sobie z a p r a c o w a ć .  
Opinię publiczną mogą mieć ci, którzy 
mnie ją pracąwae — i to jsą «dągle ei 
sami: Niemcy, Francuzi, Holendrzy.
Tego się nie ustanawia, nie wymyśla, 
trzeba to wypracować ciężkim trudem. 
I niczego uczciwszego, mądrzejszego na 
temat pieriestrojki nie znam.

— Tak nisko pan ocenia własne spo­
łeczeństwo?

— To nie jest kwestia ocen i senty­
mentów, tylko realiów politycznych. Ja 
mówię o pieriestrojce i myślę o  tym 
z niepokojem, bo tak bym chciał, by 
im się powiodło, i nam, którzy jesteś­
my z nimi sprzężeni. Jeśli na Wscho­
dzie nie ruszą skutecznie w najbliż­
szym czasie spraw gospodarczych, to 
cała ich głasnost stanie się narzędziem 
wewnętrznego wybebeszenia. Wywle­
czenia wszystkich podłości, zbrodni, ich 
kompleksów i fobii, stanie się środ­
kiem samoponiżenia. Głasnost może 
być środkiem nobilitacji tego społe­
czeństwa pod warunkiem, że zacznie 
ono godziwiej żyć. W przeciwnym ra­
zie wywlecze wszystkie upiory rosyj­
skiego mistycyzmu.

Myśmy tu mówili o ideologii. Proszę 
zauważyć, że nastawienie na ddżaźnoić 
(a więc bezideologiczność) rodzi się z 
niemocy. Ale jeśli ta niemoc przekra­
cza pewne granice, to eksploduje tak 
potworną ideologią, takim chomeiniz- 
mem, że...

— Panie profesorze, m ów ił pan z 
niepokojem o sobie. Powiada pan, że 
nie potrafi przewidzieć, co będzie — 
tą pana niepokoi,,podzielam ten niepo­
kój. Natomiast może pan określić, co 
chciałby pan, żeby się stało — i m ów i 
o gospodarce jako determ inancie bez­
pieczeństwa i rozwoju. A le postęp eko­
nomiczny — to nie Deus e x  m achina, 
lecz jest w ynikiem  zm ian politycznych, 
stabilizacji politycznej. K onkretn ie  
więc, jakie siły polityczne mogą, pań­
skim zdaniem, stabilizować polską sy ­
tuację polityczną na przestrzeni na j­
bliższych 5— 10 lat?

— Myślę, że ciągle jednak partia, 
jeśli obroni w tych nowych warunkach 
swoją spójność, Kościół, ą także ruch 
Solidarności. Ale to wszystko w  kate­
goriach nadziei. Nadziei i obserwacji 
kilkuletniej i kilkumiesięcznej. Sku­
teczność tych trzech stabilizatorów po­
litycznych zależy jednak od tego, co 
zię będzie działo w gospodarce, na ile 
ona będzie skuteczna. Jeżeli i tam nie 
pojawi się źródło nadziei, to za ple­
cami tych trzech formacji wyrosną si­
ły, które poderwą społeczny ruch od­
nowy. A wtedy posłuch dla tych trzech 
sił może rozpaść się w ciągu tygodni 
czy miesięcy.

Moje credo jest takie: byśmy, roz­
szerzając stale granicę wolności życia 
politycznego, jednocześnie odciążali go­
spodarkę od balastu ideologiczno-poli- 
tycznego. Zęby tak naprawdę zaczęły 
rządzić wymogi ekonomiczne. Chodzi 
mi o to, by pewne globalne problemy 
były rozstrzygane w skali globalnej, 
natomiast by zakład pracy nie ponosił 
utocMfrIbku z powodu różnic, spotów, 
konfliktów politycznych. Wszak są ta­
kie sytemy polityczne, gdzie...

— ...polityka zatrzym uje się u bram  
fabryki.

— Tak właśnie.
— Czyli teza, że należy w yprow a­

dzić politykę, a w  konsekw encji p rze­
cież i partię, z zakładów pracy nie 
jest reioizjonizmem?

— Owszem jest, ale trzeba się na 
to zdecydować.

Rozatta wiali: 
Franciszek Piątkowski 

Leszek Wiśniewski 
Spisał: Leszek Wiśniewski

„Rzqdy b«xpraw!a przekroczyły w szelkie granice"

ZWROT PAŹDZIERNIKOWY 1944
Janusz W rona

m 0  MOSKIEWSKA wisytą Churchii-
J f  la i Mikołajczyka w październiku 

f  1044 r. — pisze K. Kersten — 
wiąże się dotąd nie wyjaśniona sprawa 
puiczu, przygotowywanego jakoby w Lu­
blinie dla obalenia PKWN. 12 paździer­

nika 4044 r. Rola-Żymierski, który prze­
bywał w Moskwie z delegacją PKWN, 
został poinformowany telefonogrąmem, 
iż według konfidencjonalnych infor­
macji, zjednoczone siły AK, BCh, NSZ 
i Z W Z  [ł — K.K.] organizują puc,z w 
związku z oczekiwanym przyjazdem 
Mikołajczyka do kraju. Akcja ta ma u- 
możliwić kompromis i uwolnić Miko­
łajczyka spod kontroli komunistów. 
Jako inspiratorów wymieniano płk. Peł­
czyńskiego [! — K. K], który w rzeczy­
wistości znajdował się w niewoli' nie­
mieckiej. Telefonogram kończył się kon­
kluzją: »Sytuacja przedstawia się
znacznie poważniej, niż mogło się zda- 
wać«. Kolejne depesze stwierdzały, iż 
pod prćsją BCh zrezygnowano z podej­
mowania akcji nie uzgodnionej z Mi­
kołajczykiem, ograniczając się do dzia­
łań dywersyjnych, zawierały też infor­
macje o dezercjach z wojska. Jakkol­
wiek interpretować ten zbiór depesz — 
konkluduje K. Kersten — przedstawio­
ny w nim obraz jest nieprawdopodob­
ny, co nie musi oznaczać, iż cała spra­
wa od początku do końca była czystą 
mistyfikacją i częściowo przynajmniej 
nie była osadzona w realiach”.

Historyk nie może uniknąć refleksji, 
iż wydarzenie to na pewno służyło 
PKWN w tworzeniu psychozy oblężo­
nej twierdzy. Kto był natomiast rze­
czywistym animatorem omawianych 
działań: czynniki radzieckie czy też 
działacze komunistyczni z kręgu 
PKWN? Materiały wspomnieniowe u- 
kazują obraz różnego podejścia tak­
tycznego w kierownictwie PPR do roz­
grywających się wydarzeń. A może był 
to element walki o wpływy w rodzą­
cej się komunistycznej elicie władzy? 
Dostępna dziś baza źródłowa nie daje 
odpowiedzi na te ipytania.

Wiemy natomiast, jak wykreowany 
sztucznie wzrost napięcia politycznego 
w Polsce zinterpretowany został na 
Kremlu. Stalin nawiązał do wydarzeń 
w Lublinie podczas spotkania z dele­
gacją PKWN: „W związku z wiado­
mością o przygotowaniach AK do wy­
stąpień zgodził się, aby Bułganin poje­
chał do Lublina. Na wyjazd Żymier­
skiego nie zgodził się” — informował w 
swoim sprawozdaniu z pobytu delegacji 
w( Moskwie B. Bierut. „Stalina zdener­
wowała nieco wiadomość o dezercji 31 
pułku. Zarzuca nam — kontynuował 
Bierut — że chcieliśmy odsunąć Czer­
woną ATmię, że traktujemy ją jaiko 
obcą armię itp. Telefonicznie dał na­
tychmiast zarządzenie do Rokossow­
skiego i NKWD w związku z sytuacją 
w Polsce. W pierwszym momencie wy­
raził się, że wprowadziliśmy i siebie, i 
jego w błąd przy ocenie sił przeciwni­
ka. O b e c n i e  n a l e ż y  n a m  
w z i ą ć  za  ł e b  p r z e c i w n i l c a ,  a 
n i e  w y s t ę p o w a ć  w o b r o n i e  
AK [podkreślenie — J.W.J tak, jak 
kiedyś Gorki poróżnił się z Leninem na 
tle represji. Jednakże uważał, przypo­
minając Marksa, że ma to i dobre strony, 
gdyż kontrrewolucja pobudza do czynu 
rewolucję. Bez tego rewolucja zatraca 
czujność. N a s t e ż  p o b u d z i  do  
c z y n u  k o n t r r e w o l u c j a  [pod­
kreślenie — J.W.l”.

Czyżby więc „kontrrewolucja" z paź­
dziernika 1944 r. pojawiła się niejako 
na zamówienie dialektycznej teorii roz­
woju dziejów, tłumaczącej rozwój wal­
ką wewnętrzą przeciwieństw?

Nie należy tego wykluczyć. Ziemie 
między Wisłą a Bugiem stanowiły je- 
sienią 1944 r. swoiste laboratorium, 
gdzie według przygotowanego i zapew­
ne modyfikowanego scenariusza, doko­
nywano w seręu Europy niebywałego 
eksperymentu politycznego i społeczne­
go. Nieprzypadkowo przemiany w Pol­
sce stały się swoistym wzorcem, na 
który Stalin wskazywał przywódcom 
innych partii komunistycznych- W o- 
parciu o Armię Czerwoną, wbrew zde­

cydowanej woli więkazości społeczeń­
stwa, dokonywano operacji przeszcze­
pu na grunt polski systemu komuni­
stycznego wzorowanego, na ustroju 
ZSRR. Oczywiście, znając stan pacjen­
ta, od początku uspokajano jego-oba­
wy. Tłumaczono, że chodzi o realizację 
demokratycznego programu zawartego 
w  Manifeście PKWN,, notabene nigdy 
nie zrealizowanego w powojennej rze­
czywistości.

Ale jesienią 1944 r. kontynuacja eks­
perymentu przeszczepienia systemu ko­
munistycznego wymagała, zdaniem rea­
lizujących zabieg, zastosowania kuracji 
wstrząsowej, która, mimo ubocznych 
skutków, miała zagwarantować, że 
przeszczep nie'zostanie odrzucony. Dla 
powodzenia tej fazy operacji potrzebna 
była kontrrewolucja, która pobudzić 
miała „zdrowe siły narodu” do pogłę­
bienia procesu rewolucyjnego. W duchu 
takiej filozofii oceniał, syćuację w Pol­
sce Józef Wtesarkmowioz i tak też ją 
przedstawiał zasłuchanym w jego sło­
wa przywódcom KRN i PKWN.

Główną rolę w procesie pacyfikacji 
nastrojów społecznych przypisano po­
czątkowo wojsku. 13 października szef 
Głównego Zarządu Polityczno-Wycho- 
wawctzego WP, ,płk Wiktor Grosz, wy­
dał instrukcję „O przeprowadzeniu ćwi­
czeń przez wydzielone jednostki na te­
renach objętych wpływami Armii Kra­
jowej”.

Jednocześnie zapadły decyzje o i d z - 
budowie wojsk wewnętrznych, podleg­
łych szefowi resortu Bezpieczeństwa 
Publicznego PKWN, płk. St. Radkiewi­
czowi. Na mocy specjalnego rozkazu 
Radkiewicza utworzono dwa bataliony 
operacyjne, batalion ochrony PKWN, 
batalion wartowniczy i Centrum Wy­
szkolenia Wojsk Wewnętrzych. W kad­
rze dowódczej znaleźli się rosyjscy ofi­
cerowie z NKWD.

„Niezależnie od szybkiego zwiększa­
nia liczebności i szkolenia wojsk we­
wnętrznych — pisze T. Żenczykowski w 
książce „Polska Lubelska 1944” — 
pierwsze ich jednostki już w listopa­
dzie przystąpiły do akcji, którą nazwa­
no •rozbrajaniem terenu”. Przeprowa­
dzano ją w powiatach zamojskim, to­
maszowskim i biłgorajskim, posiada­
jących opinię najbardziej opozycyjnych 
i podległych wpływom AK i BCh. Ta­
kie »rozbrajanie« polegało na »przecze- 
saniu« tych powiatów dla usunięcia z 
nich lub unieszkodliwienia przeciwni­
ków władzy ludowej tzw. »elementów 
reakcyjnych«. [...] Nękająca operacja, 
której poddano gminy i miasteczka w 
paru powiatach, wymierzona była nie 
tylko przeciwko ukrywającym się żoł­
nierzom AK i BCh. ale również prze­
ciwko miejscowej ludności, a więc w 
pierwszym rzędzie przeciwko chłopom 
należącym do Stronnictwa Ludowego — 
»Rocha«, niewątpliwie najsilniejszego 
ugrupowania politycznego na Lubelsz- 
czyźnie".

Działania jednostek wojskowych 
wspomagały w terenie specjalne od­
działy NKWD. W miastach operacji o- 
czyszczania z niepożądanych dla wła­
dzy elementów dokonywało przede 
wszystkim NKWD i rodzime UB. Gen. 
Zygmunt Berling, który w końcu paź­
dziernika został odwołany do Lublina, 
gdzie jako członek PKWN i poseł KRN 
zajął się kontrolą funkcjonowania or­
ganów porządku publicznego oraz wię­
ziennictwa, scharakteryzował w bardzo 
ostrych słowach zaistniałą sytuację w 
memoriale do kierownictwa PKWN, 
wskazując, że organa bezpieczeństwa 
brutalnie łamią i nadużywają prawo. W 
jednym ze swoich późniejszych oświad­
czeń, odnosząc się do sytuacji z jesieni 
i zimy 1944 r., pisał:

„Zupełnie niewinnych ludzi deporto­
wano i wtrącano do więzień. Dosłow­
nie nikt nie czuł się bezpieczny. Na­
czelny prokurator wojskowy powiedział 
mi po powrocie z inspekcji, na którą 
wysłałem go do więzień Przemyśla, Za­
mościa i Lublina, że trzyma się tam 
ponad 12 tysięcy ludzi. Nikt nie wie, 
jakie zarzuty im się stawia, przez kogo

zostali aresztowani i co się zamierza z
nimi uczynić. [,..J Rżądy bezprawia 
przekroczyły wszelkie granice, cierpie­
nia ludzkie były takie, że nie można 
było tego znieść. Musiały one rewólto- 
wać każdego uczciwego człowieka bas 
względu na jego polityczne poglądy 
albo przynależność partyjną”.

Podjęte przez Berlinga działania, by 
surowo ukarać odpowiedzialnego, przy­
najmniej formalnie, za ten stan St. 
Radkiewicza, nie przyniosły rezultatu.

Wykorzystanie Wojska Polskiego do 
zaostrzenia nacisku na społeczeństwo 
wymagało rozwiązania szeregu ipnych 
problemów związanych z funkcjonowa­
niem polskiej armii. Nieco upraszcza­
jąc, można je sprowadzić do trawiące­
go komunistów od powstania I Dywizji 
dylematu, czy w Polsce ma być wojsko 
narodowe, czy też klasowe? Sformuło­
wania. Manifestu PKWN i praktyka z 
sierpnia i września 1944 r. zdawały się 
świadczyć o istnieniu swoistego kom­
promisu w tej kwestii. Ale najważniej­
sze znaczenie zwrotu październikowego 
(niedostrzegane w literaturze) uwidocz­
niło się w momencie, gdy partyjni 
przyv,6dcy odradzającego się państwa z 
B. Bierutem i W. Gomułką na czele o- 
powiedzieli się za klasowym charakte­
rem armii i zerwaniem z zasadą apo­
lityczności sił zbrojnych.

Nowa rola i pozycja armii miała wy­
nikać z bezwzględnego podporządko­
wania jej kierownictwu partii komu­
nistycznej. Przypomnijmy, działo się to 
w październiku 1944 r., u zarania Pol­
ski Ludowej, gdy nadzieje społeczeń­
stwa związane były z wizją Polski de­
mokratycznej, zaprezentowaną najpeł­
niej w deklaracji Rady Jedności Naro­
dowej „O co walczy naród Polski” z 
marca 1944 r. Czytamy tam m.in.: 
„Zbrojnym ramieniem Rzeczypospolitej 
będzie armia narodowa, stojąca poza 
polityką i poświęcona zadaniom zew­
nętrznego bezpieczeństwa państwa i na­
rodu, armia przesiąknięta duchem de­
mokratycznym, otoczona miłością i zau­
faniem całego społeczeństwa”.

Problemy modelu tworzenia i funk­
cjonowania w Polsce sil zbrojnych roz­
strzygnięte zostały na posiedzeniach 
Biura Politycznego KC PPR w dniach 
22 i 31 października 1944 r. Dodać na­
leży, iż przyjęte rozwiązania rzutowały 
przez 45 lat, do dnia dzisiejszego, na 
odbiór i ocenę LWP w społeczeństwie, 
czego wyrazem są formułowane obec­
nie postulaty domagające się odpoli­
tycznienia polskiej armii.

f-oblem wojska pojawił się 22 paż- 
diierniką w bezpośrednim związku z
dyskutowanym na Biurze Politycznym 
kryzysem PKWN, wynikłynf z posta­
wy ludowców, oraz przy analizach w i- 
rinntu powrotu do Polski St. Mikołaj­
czyka! Sprawy wojskowe referował 
Marian Spychalski. Uznał on „wojsko 
jako zagadnienie centralne dla partii. 
Stan obecny w Armii jest więcej niż 
groźny z punktu widzenia partii. AK 
opanowała wiele ogniw. Musimy przede 
wszystkim mieć wytkniętą linię pra­
cy w wojsku i postawić partię na ta­
kim stanowisku, że musi ona mieć 
wpływy decydujące na pobieranie 
wszystkich ważniejszych decyzji czy to 
przez gen. Rolę, czy też przez Do­
wództwo Główne”.

Katastroficzny ton podtrzymywał 
Aleksander Zawadzki, przy czym per­
sonalnie czynił on odpowiedzialnym za 
zaistniałą sytuację gen. Michała Rolę- 
-Żymierskiego, szefa sztabu Obrony Na­
rodowej PKWN, formalnie bezpartyj­
nego, faktycznie członka kierownictwa 
PPR: „Decyduje o tym Rola sam. Nie 
ma sprawnego wydziału kadrów. Pro­
ponował gen. Roli, by stworzyć spec­
jalną komórkę dla filtrowania AK- 
-owców. [...] Partyjna robota zupełnie 
leży. [...] Na odprawach sprawę ofi­
cerów AK postawił bardzo ostro. Trzech 
oficerów AK wystąpiło z protestem 
przeciwko traktowaniu ich w ten spo­
sób, gdyż oni uczciwie chcą służyć. 
Oświadczył, że to ich nie tyczy".

(Koniec odcinka 5. — cdn.)
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FAŁSZYWE KENNKARTY

KILKASET metrów za lubelskim 
Domem Kultury Kolejarza, od 
głównej arterii! dzielnicy Dziesią­

ta — ul. Kunickiego, odchodzi niepo­
zorna, zabudowana parterowymi dom- 
kami ulica Spacerowa. Jedna z wielu 
podobnych, tworzących rozległy i za­
gmatwany labirynt tej średnio zamoż­
nej, tradycyjnie kolejarskiej dzielnicy. 
Kiedyś w miejscu dzisiejszej asfaltowej 
jezdni biegła piaszczysta droga, nie by­
ło ulicznych lamp, a w pobliżu znaj­
dowało się wodne rozlewisko.

W latach okupacji dom Józefa i Teo­
fili Zakrzewskich przy ul. Spacerowej 
15 był oznaczony numerem trzynastym. 
Nie była to jednak trzynastka feralna, 
lecz — s z c z ę ś l i w a .  Od jesieni; 1939 
r. aż do lipca 1944 r. mieścił1 się tu je­
den z najbardziej operatywnych punk­
tów lubelskiego życia konspiracyjnego, 
ale nigdy Niemcom nie udało się wpaść 
na trop działalności rodziny Zakrzew­
skich. A tymczasem — właśnie tutaj, 
„pod trzynastką”, produkowano fałszy­
we dokumenty dla potrzeb Armii Kra­
jowej, tutaj ukrywano broń, tu pan 
Zakrzewski wraz z żoną i dwojgiem 

^starszych dzieci — Jurkiem i Halinką, 
produkowali zapalniki do granatów, 
tzw. „sidolówek”, wytwarzanych maso­
wo w Lublinie przez różne, rozsiane po 
mieście, konspiracyjne „zakłady zbro­
jeniowe”. Produkcja ta szła nie wi set­
ki, nie w tysiące, ale — w dziesiątki 
tysięcy... Mało kto wie, ale właśnie Lu­
blin był w latach okupacji trzecim w 
kraju — po Warszawie i Krakowie — 
„centrum” produkcji granatów.

♦
Dzisiaj w domku przy ul. Spacero­

wej pozostała już tylko osiemdziesię- 
ciotrzyletnia pani Teofila. Mąż zmarł 
w 1977 r.; Jerzy i Halina założyli włas­
ne rodziny i przenieśli się do innych 
dzielnic; nie żyje najmłodszy! syn, Sta­
nisław, w którego niemowlęcym wóz­
ku, pod materacykiem, przewoziła kie­
dyś na punkt kontaktowy — zapalniki 
do granatów... Ale dom pozostał taki 
sam jak przed pół wiekiem; nawet 
przemyślna skrytka w kącie pokoju, 
pod piecem, gdzie przechowywano broń, 
radio, zapalniki, dokumenty, fałszywe 
pieczątki i maszynę do pisania, pozo­
stała w nienaruszonym stanie. Wystar­
czy tylko nacisnąć w odpowiednim 
miejscu — i odskoczy wieko...

♦
Józef Zakrzewski reprezentował ten 

typ ludzi „zwyczajnych”, których, 
wbrew pozorom, stać na czyny nie­
zwykłe. Kto by się spodziewał po tym 
rzemieślniku, właścicielu warsztatu m o- 
d e l a r s k i e g o  przy równoległej do 
Spacerowej ulicy Kotlarskiej, tych nie­
zwykłych talentów organizacyjnych, 
tej przedsiębiorczości, i — tej odwagi, 
która przez pięć prawie lat pozwalała, 
mu spać spokojnie, kiedy codziennie, 
wraz z całą rodziną, ryzykował ży­
ciem? Produkował fałszywe kennkarty, 
faszerował prochem zapalniki grana­
tów. prowadził nasłuch radiowy, dowo­
dził plutonem Armii Krajowej... A 
jeszcze musiał zarabiać na chleb, sta­
rać się o zamówienia, o materiały dla 
warsztatu. Bo od konspiracji za swoją 
działalność pieniędzy nie żądał.

Kiedy wybuchła wojna, pan Zakrzew­
ski miał trzydzieści siedem lat. Lubli­
nianin, nieledwie z urodzenia, bo jego 
ojciec, kolejarz, osiedlił się w Lubli­
nie, w dzielnicy „za Cukrownią”, jesz­
cze przed pierwszą wojną światową — 
pan Józef w wieku kilkunastu lat po­
szedł do terminu u majstra Kuśmier- 
ka renomowanego modelarza. Później, 
kontynuował naukę fachu u majstra 
Kulika przy ul. Wesołej. Aż wreszcie 
sam zrobił dyplom mistrzowski.

Modelarstwo — to zawód rzadki, a 
przy tym — niełatwy. Modelarz wyko­
nuje z drewna formy! dla odlewów gi- 
-serskich: od zwykłych kranów, po ko­
ła sieczkarń lub kieratów; od podstaw 
do wag, po... precyzyjne korpusy za­
palników do granatów. Idealnie dokład­
ną drewnianą formę przyszłego odle­
wu, „rozpracowaną” na poszczególne 
elem enty, odciska się następnie w 
specjalnej glince giserskiej. Ale to już 
wchodzi w zakres pracy gisera-odlew- 
nika, który następnie „matryce” z glin­
ki w ypełnia roztopionym metalem. Za­
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krzewski nigdy nie pracował jako gi-
ser. ale będąc modelarzem, musiał po­

znać dobrze także tajniki giserstwa. To 
mu się przydało w wiele lat później, 
w robocie konspiracyjnej.

W czasie wojny 1920 r. jako osiem­
nastoletni chłopak zgłosił się Józef Za­
krzewski na ochotnika do wojska. Po 
jej zakończeniu odsłużył — już „z po­
boru” — swoje dwa lata zasadniczej 
służby wojskowej w 9 pułku piechoty 
w Zamościu jako saper. Wyszedł do 
cywila w stopniu kaprala. Jeszcze pod­
czas służby wojskowej poznał w Za­
mościu pannę Teofilę Peresatdę. Pobrali 
się. rozpoczęli wspólne życie. Zamiesz­
kali w Lublinie, najpierw w małym, 
drewnianym domku przy ul. Kotlar­
skiej 9, który wybudowali w 1929 r.; 
później przenieśli się do lepszego, mu­
rowanego, na ul. Spacerowej 13. Sto­
jąca przy Kotlarskiej drewniana „hac- 
jenda” była odtąd użytkowana tylko ja­
ko warsztat rzemieślniczy. W 1928 r. 
urodził się. Zakrzewskim syn Jerzy; w 
trzy lata później przyszła na świat Ha­
lina; najmłodsze dziecko, Stanisław, 
miało urodzić się dopiero podczas oku­
pacji, w 1943 r.

Francji, do polskiego wojska tworzone­
go przez generała Sikorskiego.

Być może właśnie wtedy Józef Za­
krzewski poznał u jednego ze swoich 
znajomych — Witolda Waberskiego, 
który był uciekinierem z Poznańskiego, 
a w Lublinie pracował jako kierownik 
browaru przy ul. Bychawskiej. trochę 
tajemniczego pana. Przedstawił się on 
jako Wacław Topolski. Znajomość ta 
miała następnie zaowocować wielolet­
nią współpracą konspiracyjną. Szcze­
gólnie w okresie, gdy Topolski — po 
rozpadnięciu się Komendy Obrońców 
Polski, w szeregach której prowadził 
ożywioną działalność — przeszedł do 

Służby Zwycięstwu Polski, a następnie 
do Armii Krajowej. Tam znalazł rię 
także Józef Zakrzewski.

„Wielka wsypa”, jaka nastąpiła pod 
koniec 1940 r., rozpracowanie KOP 
przez gestapo, liczne masowe areszto­
wania członków organizacji na przeło­
mie 1940 i 1941 r., były początkiem 
zagłady Komendy Obrońców Polski. 
Wielu jej członków miało następnie 
znaleźć się w ZWZ-AK (w Lublinie 
konferencja scaleniowa odbyła się w

pieczątek, blankietów dokumentów oraz 
„pustych” kennkart. Ale to już było 
po tym, jak Józef Zakrzewski („Ignac”) 
oraz jego żona Teofila („Bajka”) zostali 
wciągnięci do konspiracji w szeregach 
Związku Walki Zbrojnej przez Jana 
Litwiniuka.

♦
Jan Litwiniuk („Jadźwing”, „Szczęs­

ny”), mąż lubelskiej lekarki Kazimiery 
Litwiniukowej, był przed wojną urzęd­
nikiem bankowym. Znalazłszy się w 
1939 r. wraz z całą rodziną w Lubli­
nie, zamieszkał u państwa Majewskich, 
kuzynów żony, w ich domku, stojącym 
przy ul. Wyspiańskiego w dzielnicy 
Dziesiąta. Do Związku Walki Zbrojnej 
wstąpił latem 1940 r., przyjął go do 
tej organizacji ówczesny Komendant 
Okręgu Lublin — pułkownik Tadeusz 
Pełczyński („Adam”). Na chleb zarabiał 
Litwiniuk jako elektrotechnik, wspól­
nik przedsiębiorstwa: „Zakład Elektro­
techniczny, inż. S. Luberadzki w Lubli­
nie, ul. Wyspiańskiego 5”. Przedsiębior-

AKOWSKA WYTWÓRNIA BRONI
Mirosław Derecki

♦
Już po wybuchu wojny, w którymś 

z pierwszych dni września 1939 r. Jó­
zef Zakrzewski otrzymał kartę mobili­
zacyjną do 44 pułku piechoty w Rów­
nem. Do pułku nie zdołał dotrzeć; na­
stąpiły wydarzenia 17 września. Po kil­
ku dniach tułaczki — udało mu się po­
wrócić do Lublina.

Majster Zakrzewski zaczął swoją 
prywatną wojnę z Niemcami od tego, 
że nie oddał radia, mimo że groziła za 
to kara śmierci. Zaczął też zbierać po­
zostałą po kampanii wrześniowej pol­
ską broń — karabiny i rewolwery. 
Wtedy właśnie zbudował pod podłogą 
w domku przy ul. Spacerowej obszerną 
skrytkę. Właz do skrytki zamaskowa­
ny był leżącą przed drzwiczkami pieca 
blachą, która chroniła deski przed wy­
padającymi z paleniska rozżarzonymi 
węgielkami.
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Późną jesienią, lub na początku zi­
my 1939 r. Zakrzewski stał się człon­
kiem tajnej organizacji — Komendy 
Obrońców Polski. Założony przez ma­
jora Bolesława Studzińskiego KOP był 
organizacją rozwijającą się niezwykle 
dynamicznie i z miesiąca na miesiąc 
rosnącą w siłę. Członkowie KOP re­
krutowali się najczęściej spośród ofi­
cerów i podoficerów rezerwy Wojska 
Polskiego; było w niej także wielu 
przedstawicieli sfer inteligenckich oraz 
rzemieślników. W Lublinie należało do 
KOP wielu kolejarzy. Może kontakt z 
organizacją otrzymał Zakrzewski właś­
nie dzięki jakiemuś znajomemu kole­
jarzowi z dzielnicy Dziesiąta lub kole­
dze — rzemieślnikowi?

KOP szczególnie silnie rozbudowana 
była na Lubelszczyźnie. Tutaj w pew­
nym okresie znajdowała się jej Ko­
menda Główna; tutaj rezydowała rada 
polityczna tej organizacji: Komitet
Obywatelsko-Patriotyczny. Działaniem 
swoim KOP obejmowała całą Polskę. 
Istniały także placówki zagraniczne — 
na Węgrzech i w Rumunii. Kamendzie 
Głównej podlegało dziewięć wydziałów, 
m.in. organizacyjny, bezpieczeństwa 
(wywiad i kontrwywiad), uzbrojenia, 
kierownictwa akcją sabotażowo-dywer- 
syjną. Struktura organizacyjna KOP 
przypominała trochę późniejszą struk­
turę Armii Krajowej: kraj był podzie­
lony na trzy inspektoraty; podlegały 
im „okręgi” — odpowiadające woje­
wództwom; dalej szły „obwody” (in­
stancje powiatowe), „rejony” (gminy), 
i wreszcie — „placówki”.

Zakrzewscy kolportowali w tym cza­
sie nielegalne gazetki KOP, prowadzili 
stały nasłuch radiowy, „wydając” na­
stępnie odręcznie pisane „biuletyny”, 
dawali schronienie osobom kierowa­
nym przez KOP w stronę południowej 
granicy Polski. Byli to zazwyczaj mło­
dzi ludzie, pragnący przedrzeć się do
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Odbitki fałszywych pieczątek do 
krzewskich.

1942 r., w domu mieszczącym się przy 
jednej z uliczek odchodzących od ul. 
Skłodowskiej).

♦
Wacław Topolski był podobno z za­

wodu technikiem dentystyczn> m. Szep­
tano też o nim, że przed wojną jako­
by pracował w „dwójce” — wojskowym 
wywiadzie i ' kontrwywiadzie.

Zaraz na samym początku organizo­
wania się Komendy Obrońców Polski 
wstąpił w jej szeregi. Kolportował cen­
tralną gazetkę KOP — „Polska żyje”, 
organizował placówki konspiracyjne w  
powiecie włodawskim (gdzie był nawet 
przez pewien czas p.o. komendanta ob­
wodu) oraz parczewskim. Używał pseu­
donimów „Wacław”, „Kobra”, ale zna­
ny był również pod innymi pseudoni­
mami. W 1941 r., kiedy nastąpiła
„wielka wsypa” KOP, znalazł się przej­
ściowo w Narodowej Organizacji Woj­
skowej (NOW), a następnie w ZWZ. 
Zamieszkawszy w Lublinie, podjął, 
zdaje się dila kamuflażu, pracę w EGO, 
ale głównie zajmował się produkowa­
niem fałszywych dokumentów: ken­
nkart (dowodów osobistych), a także 
różnych zaświadczeń;, m.in. o zatrud­
nieniu, miejscu pracy itp. To właśnie 
Wacław Topolski pojawił się pewnego 
dnia w domu majstra Zakrzewskiego z 
całą masą podrobionych niemieckich

kennkart produkowanych przez Za-

Repr. Waldemar Stępień
stwo prowadziło także sklepik z arty­
kułami elektrotechnicznymi (pracował 
w nim przez pewien czas, jako sprze­
dawca, właśnie płk Pełczyński). Za­
kład Luberadzkiego i Litwiniuka 
współpracował (prace instalatorskie) z 
jednostką budowlano-administracyjną 
Wehrmachtu, co pozwalało Litwiniuko 
wi na prowadzenie działalności wywia­
dowczej. A jednocześnie dawało jemu 
i jego pracownikom doskonałą „osło­
nę” przed gestapo i niemieckim wywia 
dem.

Jednym z współpracowników firmy 
był Józef Zakrzewski, który wykony­
wał m.in. „modele” na odlewy produ­
kowanych przez „Zakład Elektrotech­
niczny” kuchenek elektrycznych. Kiedy 
poznali się bliżej, Litwiniuk postanowił 
wciągnąć go do konspiracji.

Był już wówczas Jan Litwiniuk ko­
mendantem 3 rejonu SOP (Służby 
Ochrony Powstania), obejmującego 
swym zasięgiem południową część Lu­
blina. Powołana do istnienia właśnie 
w 1941 r„ Służba Ochrony Powstania 
(w 1943 r. przemianowano ją na Woj­
skową Służbę Ochrony Powstania) gru­
powała w swych szeregach żołnierzy 
podziemia ze starszych roczników 
(1891—1903) i miała być wykorzystana 
do zadań pomocniczych w czasie pla­
nowanego w przyszłości powszechnego 
powstania. Na co dzień członkowie SOP 
prowadzili ograniczoną działalność wy­
wiadowczą na swoim terenie, obserwo­
wali i  sikśadali meldunki o miejsco- 
,wych szmalcownikach i donosicielach,
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prowadzili akcje zastraszające wobec 
„kapusiów” lub spekulantów. A także, 
znając doskonale teren, z którego się 
wywodzili, mogli w każdej chwili słu­
żyć radą, informacją, pomocą dla żoł­
nierzy AK z „pierwszego rzu tu”. Z 
czasem Litwiniuk powierzył Zakrzew ­
skiemu komendę jednego z plutonów 
WSOP — plutonu „302” — sk ładają­
cego się z kilkudziesięciu ludzi (za­
stępcą Zakrzewskiego był Stanisław  
Switek, blacharz z zawodu), a w  koń­
cu mianował go zastępcą kom endanta 
rejonu.

Zasadnicza działalność Jana L itw i- 
niuka koncentrowała się na trzech kie­
runkach: „1) Upowszechniania treści
audycji radiowych nadaw anych przez 
BBC. 2) Pomagania młodym AK-ow- 
com w uzyskaniu legitymacji. 3) Udzie­
lania pomocy przy w ytw arzaniu i prze­
chowywaniu zapalników do granatów, 
potrzebnych leśnym oddziałom AK” 
(jak miał napisać on sam w  latach 
sześćdziesiątych w  relacji znajdującej 
się dziś w dziale zbiorów specjalnych 
lubelskiej Biblioteki im. H. Łopaciń- 
skiego; zespół dokumentów i re lacji I. 
Cabana i Z. Mańkowskiego).

W  LUBLINIE
Do współpracy W acława Topolskiego 

i Józefa Zakrzewskiego przy produkcji 
fałszywych doikumentów doszło n a j­

prawdopodobniej w łaśnie za spraw ą 
Jana Litwiniuka.

♦
Oddziałowi I Sztabu Komendy O krę­

gu AK w Lublinie, na którego czele 
stał od stycznia 1943. r. do lipca 1944 r. 
por. Robert Bijasiewicz — „O rlik” 
(przedtem „Orlik” był zastępcą szefa 
Oddziału I, a jeszcze w cześniej — za­
stępcą kom endanta Obwodu Lublin), 
podlegały: refera t personalny, kom ór­
ka legalizacyjna, referat'm obilizacyjny... 
Komórka legalizacyjna zajm ow ała się 
zapewnianiem żołnierzom AK fałszy­
wych dokumentów osobistych, a także 
różnych przydatnych zaświadczeń. P ra ­
cujący w niej ludzie mieli swoje 
„wtyczki” w różnych polsko-niem iec­
kich urzędach, w  magistracie, w  b iu­
rach ewidencji. Tutaj też opracowy­
wano spisy „bezpiecznych”, mogących 
przydać sią do w pisania do kennkart, 
nazwisk; um iejętnie dobierano „m iej­
sca zamieszkania”, „m iejsca zatrudn ie­
nia” oraz — precyzyjnie zestaw iano 
fałszywe „dane personalne”. Referatem  
personalnym kierował przez pewien 
czas Mieczysław Żuraw ski („Włóczę­
ga”), z zawodu inżynier (w 1944.-r. 
jeden z dwóch ostatnich ad iu tan tów  
Komendanta Okręgu, gen. T um idaj- 
skiego — „M arcina”).

W Lublinie było kilka w ytw órni do­
kumentów, m.in. produkował je zastęp­
ca „Orlika” do spraw  legalizacji — 
Stępniak; pracow ał także w  „legali­
zacji” Bohdan Kossowski. Możliwe,, że 
osobna komórka legalizacyjna istniała 
również w lubelskim Kedywie. M ate­
riały referatu  personalnego były szyf­
rowane, a jeden z szyfrów opierał się 
na specjalnym w ykorzystaniu słów z 
hymnu „Jeszcze Polska nie zginęła”.

♦
O tym wszystkim m ajste r Zakrzew ­

ski, oczywiście, nie wiedział. Po prostu 
co pewien czas pojaw iał się u niego, pan 
Wacław Topolski z listą nazw isk i 
„danymi” personalnym i dla kolejnej 
partii kennkart. Przynosił też ze sobą 
fotografie, które przypinało się spec­
jalnymi okrągłym i „zatrzaskam i” do 
kennkarty. Później, gdy interes, zw any 
potocznie przez Zakrzewskich „pasz- 
portówką”, rozkręcił się na dobre, do 
współpracy przy ję to  rów nież syna o r ­
ganisty z kościoła parafialnego na 
Dziesiątej — Budzyńskiego, kitóry foto­
grafował przyszłych posiadaczy kenn­
kart u siebie w  domu.

„Puste” książeczki kennkart otrzy­
mywano z dwóch źródeł. P ierw sze — 
to był lubelski M agistrat, gdzie w w y­
dziale ewidencji ludności pracow ała

H alina M ucha, narzeczona jednego z 
podkom endnych Józefa Zakrzew skiego 
z plutonu „302” — H enryka W yszyń­
skiego. M uszanka w ykradała  b lankiety 
kennkart, d o  k tórych m iała dostęp, i 

często przykładała naw et pieczątkę w y­
działu ew idencji (jeśli chodziło o „za­
m eldow anie” na terenie Lublina), n a ­
stępnie k ennkarty  były w ypełniane na 
maszynie, już w  domu na ul. Space­
row ej 13. Czynił to  syn m a js tra  Z a­
krzewskiego — 14—15-letni Jerzy
(„W ojciech”). Po czym już sam  Józef 
Zakrzew ski przykładał, gdzie trzeba, 
dostarczone przez Topolskiego piecząt­
ki. A na koniec — kładł, idealnie przez 
siebie „w ypracow any” podpis niem iec­
kiego naczelnika policji.

Drugim  źródłem  blankietów  kennkart 
był ukryw ający się w  Jastkow ie, sam 
n a  fałszywych papierach dostarczonych 
przez Zakrzewskiego, lubelski kompo­
zytor A leksander Bryk (kuzyn pani 
Teofili). Bryk pracow ał w  Jastkow ie 
w  m leczarni. Wszedł w  kon tak t z miej,- 
scowym w ójtem  i od niego dostaw ał co 
pew ien czas potrzebne blankiety.

K ennkarty  i zaśw iadczenia (najczęś­
ciej o pracy na kolei) wypisywano na

przechow yw anej w  schowku pod pie­
cem m aszynie m ark i „Underwood”. 
By’a to m aszyna pochodząca z lu b u ­
skiego M agistratu . W ykradli ją  kiedyś 
z jednego z tam tejszych biur chłopcy 
z AK. Na te j m aszynie w ypisano w po­
przednich la tach  szereg autentycznych 
dowodów osobistych; je j czcionka była 
doskonale znana niem ieckiej policji, 
więc niemożliwością było (jeżeli data  
w ystaw ienia kennkarty  była w cześniej­
sza, poprzedzająca kradzież maszyny) 
podważenie, przynajm niej na podstaw ie 
badania k ro ju  czcionki, autentyczności 
kennkarty . Co się zaś tyczy danych 
personalnych, to „czerpano je ” powo­
łu jąc -się na gm inne karto tek i, m.in. z 
urzędu gm innego w  F irleju , jako że 
partyzanci spalili tam  całą dokum en­
tację  ew idencyjno-paszportow ą. Nie 
istn iała  więc absolutnie żadna m ożli­
wość spraw dzenia przez Niemców za­
w artych  w kennkarcie danych.

Zestaw  genialnie podrobionych pie­
czątek niem ieckich był spory. Przede 
w szystkim  była w  nim  pieczęć „Der 
S tad thaup tm ann  in  L ub lin” ; następnie 
— pieczątka „landkom isarza” w  L u b ar­
towie, pieczątki „kreiśthauptm annów ” 
w  Lublinie i w Lubartow ie; pieczątki 
„państw ow e” i „zakładow e”, okrągłe z 
h itlerow ską „gapą” i podłużne; budow ­
lane, kolejowe itd., itd...

K iedy wszystko było gotowe, pozo­
staw ało ty lko wykonać odcisk palca 
właściciela. Ale to  robił już on sam, u 
siebie w  domu.

Gotowe k ennkarty  dostarczano na 
punk t kontaktow y, do ogrodnika J a ­
roszka. zamieszkałego w  kam ienicy 
przy obecnej ulicy 1 M aja pod num e­
rem  19.

♦
Pod koniec okupacji H alina Mucha 

o m ały włos nie przypłaciła życiem 
swojej konspiracyjnej działalności. Zo­
sta ła przez kogoś zadenuncjow ana, 
a re s z t o w a n a ,  a n a s t ę p n ie  s k a z a n a  na 
śm ie rć .  Nie zdążono jej rozstrzelać, bo 
do Lublina weszły w ojska radzieckie...

W dom u przy ulicy Spacerowej 13 
„w ydano” — w ram ach  „paszportów- 
K: —  'ite-l-- 2 t y s ię c y  f a ł s z y w y c h  K e n ­
n k a rt i innych dokum entów. Nie prze­
ryw ano ich produkcji naw et w  okresie 
przebyw ania w  więzieniu H al:ny Mu- 
szanki.

„Paszportów ka” to nie było w s z y s t ­
ko. Jesienią 1942 r. m a jste r Zakrzew ­
ski otrzym ał kolejną konspiracyjną 
„ofertę”. Chodziło o produkcję w  jego 
w a r s z ta c ie  —  z a p a ln iK ó w  do g ra n a t ó w .  

I m iała to być produkcja masowa...

(Koniec odcinka 1. — cdn.)

L I S T *

„Unici podlascy”
„Ludność w iejska  tak zwanego  

Podlasia, tzn. S iedleckiej i części 
L ubelsk ie j i G rodzieńskiej guberni, 
składa się z dwóch gałęzi: pol­
sk ie j i ruskiej. Obie te społecz­
ności żyją  tu  w  odrębnych m ie j­
scowościach, rozrzuconych na 
przem ian. Przedstawiciele ruskiej 
gałęzi, od dawna m ieszkającej w  
Polsce albo na Zabużu, służą n ie­
rzadko jako przedm iot sporu nie 
ty lko  wśród ludzi nie orientują­
cych się w  antropologicznych i 
etnograficznych problemach, ale 
naw et także m iędzy uczonymi: w  
dany czas, k iedy jedni z  pełnym  
przekonaniem  uw ażają ich za Ma- 
łorusinów, inni gotowi są p rzy ­
znać w  nich Białorusinów. Dla 
m nie jednak, niew ątpliw ie, ruska  
cześć w iejsk ie j ludności k ilku  po­
w ia tów  Siedleckiej guberni (Bial­
skiego, K onstantynow skiego, Wło- 
dawskiego, Radzyńskiego, Sokołow ­
skiego) powinna być odniesiona do 
m ałorusińskiego plemienia, czemu  
służą potw ierdzeniem  historycz­
ne, a w  szczególności lingw istycz- 

. ne dane”.
T ak oto o sy tuacji etniczno-na- 

rodowościowej na po łudniow ym  
Podlasiu pisał w  1891 roku M iko­
łaj Jańczuk (1859—1921). Ten w y ­
b itny ukraińsko-białoruski uczo­
ny, rodem z podbialskiej Kornicy  
(leżącej ok. 20 k m  od „reym ontow ­
skiego” Hrudu), dobrze znał z 
autopsji tę dram atyczną sytuację, 
jaka ułożyła się n a  Podlasiu w  
końcu X IX  wieku.

Niech pow yższe słowa w y b itn e ­
go podlasianina posłużą m i m o t­
tem  do wniesienia k ilku  uwag na 
tem at kw estii poruszonych przez 
M arka Podgajnego w  artyku le  
„Unici podlascy” z 36 nr. „Relacji”
(21—27 IX  89).

Druga połowa w ieku  X IX  była  
okresem  iście tragicznym  dla p o ­
łudniow ego Podlasia. Przemoc ca­
ratu przy likw idacji unii przero­
dziła się w  praw dziw ą klęskę k u l­
turow ą w  stosunku do m ieszkań­
ców ziem i podlaskiej. Nie dość, że 
ludność nie powróciła do w iary  
swoich przodków  sprzed Unii 
Brzeskiej 1596 r., ale na domiar 
złego Podlasie zaczęło tracić sWą 
autentyczną kulturow o-etniczną  
tożsamość. Gdzie w ięc tk w iły  ko ­
rzenie podlaskiej tragedii?

M arek Podgajny pisze, że „po­
czątek doświadczeń datować trze­
ba na schyłek X V I w., k iedy to na 
synodach w  Brześciu, m iędzy  
czerw cem  1595 a październikiem  
1596 roku, zaw arto unię, która  
Kościół praw osław ny w  Polsce 
podporządkowała papiestw u” (gwoli 
dokładności dodam , że unia objęła 
także Kościół praw osław ny w  
W. Ks. L itew skim , w  którego skład  
wchodziło p rzez d ług i czas południo­
w e Podlasie).

Od czasu w prow adzenia unii za­
klęte  koło przem ocy zawisło nad 
Podlasiem A zaczęło się od w alki 
z  „prawosławną schizm ą”. I  poto­
wa w ieku  X V II  to okres ostrych  
spięć religijnych w  Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów.

Prawosławni, walczący o zacho­
wanie w iary sw ych przodków, nie 
m ając wsparcia »e strony m ożnych  
(Sapiehowie, C hodkiew iczow ie, Pa- 
cow ie, Tyszkiew iczow ie, Ostrogscy, 
którzy  wcześniej przeszli na ka to ­
licyzm), staw ali się mniejszością. 
Zachowane gm iny praw osławne  
skup ia ły się wokół m onasterów  
(Brześć. Drohiczyn, Jabłeczna itd.).

T ym czasem  now otw ór obrządku  
unickiego rozrastał się, znajdując  
szczególnie podatny grunt wśród 
ludności przygranicznych terenów  
polsko-białoruskich i polsfto- 
-wkraińskich. W 1727 roku na sy ­
nodzie w  Zamościu uczynione zo­
stały postępy w  la tynizacji ob­
rządku unickiego; następne dzie­
sięciolecia przynoszą dalsze upo­
dabnianie tego obrządku do K o­
ścioła rzym skokatolickiego.

W iedzie to autom atycznie za so­
bą polonizację ludności ukra iń ­

sk ie j i  białoruskiej C hełm szczyzny  
i  Podlasia (kapitalnie przysłużyli 
się do tego jezuici). O sw ych pra­
w osław nych korzeniach, czy to z  
niepamięci, czy to  ? wygody, za­
częto zapó r-inać. Dlatego też nie  
m oże zdum iew ać fa k t, że podlascy 
w ieśniacy nie ko jarzyli prawosła­
w ia  z  jedyn ie praw dziw ą religią 
sw ych przodków , na odwrót — 
praw osławie w idziane ich oczyma  
było narzędziem  przym usu  w  rę­
kach carskiego sam owładztwa: da­
rzono je  osobliwą antypatią.

Szczególnej w ym o w y nabiera  
•tutaj późniejsza teza  R. D m ow skie­
go: „Katolicyzm  nie jest dodatkiem  
do polskości, ale tk w i  to je j isto­
cie. Usiłowanie oddzielenia katoli­
cyzm u  od polskości jest niszczeniem  
sam ej isto ty  narodu”. K atolicyzm  
dla ..tam tych” ludzi stał się m o­
cną podporą ich chw iejnej pol­
skości.

M asowe przystąpienie południo- 
w o-podlaskiej społeczności do Ko­
ścioła rzym skokato lickiego  po 1905 
roku spowodowało odchodzenie jej 
od daw nej ku ltu ry , przyspieszyło  

zatracenie m ow y, będącej n ie ­
w ątp liw ie gwarą o cechach u kra ń -  
skich.

Pisał o tym  w  1913 roku M. Ja ń ­
czuk: „Obszar zam ieszkiw ania  Ma- 
łorusinów  za B ug iem , w Polsce, 
był przed tem  znacznie w iększy , ale 
z ka żd ym  rok iem  zm niejsza się on 
w  naszych oczach. M ałonirin i tu ­
ta j w  szybkim  tem pie poHonizują 
się, szczególnie w  ostatnie 30— 40 
lat, w  rezultacie osobliw ych, go­
rzko układających się w arunków  
ich religijnego bytu. Do czasu, k ie ­
dy tu te jsi M ałorusini m ieli swą 
odrębną »grecko-unicką« wiarę, 
decydująco oddzielali siebie od Po­
laków, nazyw ając siebie i swój 
ję zy k  »ruśkimi«. A la  kiedy unia 
w  1875 r. była zlikw idow ana i u n i­
ci adm inistracyjnie, na  przekór b y ­
li przyłączeni do praw osławia, m a­
sowo rzucili się do ka tolicyzm u, i 
nie życząc sobie być  praw osław ­
nym i, zaczęli w yrzekać się w szys t­
kiego, co rusińskie  — m ow y, oby­
czajów, ubioru, a przejm ow ać  
w °~vstko  po lskie”.

Obraz tragedii dopełniły lata 
następne. „Bieżeństwo” na wschód  
w czasie I w o jny św iatow ej i tra ­
giczne. ty m  razem  dla praw osław ­
nych Podlasia i C hełm szczyzny, la­
ta trzydzieste; legło w tedy w  gru­
zach, zostało rozrabowanych lub 
rew indykow anych  dziesiątki za­
by tków  praw osław nej sztuki sa­
kralnej.- Miał to być m niem any  
„odwet” za likw idację unii. O fia­
ram i przem ocy znow u zostali pro­
ści ludzie...

Działania te na pewno nie przy­
sporzyły tym  terenom  au ten tycz­
nej polskości. Pozostaw iły po sobie 
natom iast tę ogólnie panującą na 
Podlasiu atm osferę żalu, wiecznie 
przym glonego pejzażu (co tak w y ­
raźnie - zauw ażył znany fotograf, 
pan Stępień) i bijącej zewsząd no­
stalgii. W łaśnie nostalgii za m i­
nionym , k iedy ,to dziesięć w ieków  
tem u  po obu stronach B ugu  
brzm iała m elodyczna mowa. mowa  
wschódniosłowiańskich plemion: 
Bużan, Dulębów i Drehowiczów,

I na koniec chcę przytoczyć  
spis niektórych podlaskich m ie j­
scowości, z  jakich  są dane o is t­
nieniu  św ią tyń  prowosławnych  
przed w prow adzeniem  Unii Brze­
skiej, tzn. przed 1596 rokiem: B ia­
ła Podlaska NM P 1582 r., Pawłów  
S tary  1534 r„ Bukow ica 1573 r., 
Gnojno 1592 r., K ijow iec 1531 r., 
K obylany 1519 r., Kodeń św. Mi­
kołaja 1404 r„ Łom azy 1568 r., 
Piszczac 1570 r., W itu lin  1573 r„ 
Kornica 1578 r„ Korczew 1560 r.. 
Łosice (dwie cerkw ie 1264 i 1530 
r-), Kolechowicze 1531 r„ Radzyń  
Podlaski 1463 r ,  Wohyń 1521 
r„ M ordy 1523 r. Sokołów  Pod­
laski 1501 r. K onstantynów  
(Kozierady) 1576 r„ Koroszczyn  
1576 r., Lebiedziów 1523 r.

Pow yższe dane są w yn ik iem  ba­
dań prawosławnego historyka, ks. 
Grzegorza Sosny, wybitnego zna­
w cy historii Podlasia. Dla inform a­
cji dodam, że ks. Grzegorz jest 
autorem  n iektórych haseł w 
„Encyklopedii Katolickiej".

D ariusz Fionik  
B ielsk  Podlaski
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Dokończenie ze str. 3
Tego zdaje się rlie rozum ie część publicystów, którzy, 

podtrzym ując dobrą tradycję dziennika telewizyjnego, 
obiecują, że po rozw iązaniu C entrali M leczarskiej m a­
sło będzie sprzedaw ane po dwa złote, po likw idacji 
W spólnoty Węgla Kam iennego zapełnią się składy 
węgla, a po zaprzestaniu budowy Żarnowca przybę­
dzie w  k ra ju  energii. Nie mogę im te j „propagandy 
sukcesu” wybaczyć (mimo iż większość z nich nie wie, 
co czyni), żyrują oni bowiem weksel bez pokrycia, 
którego rząd prem iera Mazowieckiego spłacić móc nie 
będzie.

I tyle, w  skrócie, zaw iera program  Balcerowicza. 
Więcej w  nim nie ma. Nie jest to  bowiem program  
w  tym  sensie, w  jakim  istniał program  drugiego e ta ­
pu reform y gospodarczej w iceprem iera Sadowskiego. 
W tam tym  napisane było, iż 15 grudnia o trzynaste j 
dwadzieścia urealniam y stopy procentowe, a 6 m arca 
przed południem  — wprow adzam y w ym ienialność w a­
lu t itd. (oczywiście przesadzam, ale bardzo nieznacz­
nie). Program  ten  był bardzo precyzyjny. M iał tylko 
jedną wadę — pozostał na papierze.

I to był chyba najlepszy dowód na kres pew nej 
filozofii m yślenia ekonomicznego. M yślenia opartego 
na założeniu, iż rzeczywistość polityczna, ekonomiczna 
i społeczna jest doskonale plastyczna i można ją do­
wolnie planować i kształtow ać. O tym, że tak  nie jest, 
przekonał się dobitnie nie ty lko  w iceprem ier Sadow­
ski, ale i jego następca w iceprem ier Sekuła.

I tu ta j przechodzimy do drugiego w ytłum aczenia 
różnic ocen w  ankiecie „Polityki”. Niem al połowa jej 
uczestników to bądź osoby bezpośrednio uczestniczące 
w  poprzednich ekipach (właśnie panowie Sadowski i 
Sekuła) bądź też osoby tworzące in te lek tualne zaple­
cze tradycyjnego system u gospodarki planowej. Mam 
tu ta j na m yśli profesora M ieszczankowskiego (osobę 
szalenie inteligentną, ale o dość ortodoksyjnych po­
glądach) i doradcę OPZZ (nazywanego K orw inem - 
-M ikke stalinizm u) docenta Podkam inera. •

Jest oczywiste, że wyliczone tu ta j osoby nie mogą, 
choćby chciały, uznać program u w iceprem iera Balce­
rowicza za dobry. I nie w ynika to z ich złej woli 
czyi chęci m anipulow ania opinią publiczną. Po prostu 
program  ten  jest tak  całkowitym  zaprzeczeniem tego, 
co do te j pory robili i głosili, że gdyby uznali go za 
słuszny, m usieliby uznać cały swój — niem ały — w y­
siłek in te lektualny za zm arnowany.

T utaj dochodzę do kw estii trzeciej. W ekonomii nie 
ma, nie było i nie będzie praw d absolutnych. M yśle­
nie ekonomiczne nie może być wolne od pozaekono­
micznego w artościow ania-ideologicznego i dlatego w

ekonomii zawsze istnieć będą — co najm niej częścio­
wo — przeciw staw ne doktryny ekonomiczne. Tak jest 
wszędzie na świecie.

W S tanach i Anglii trw a spór między „keynesista- 
m i” i „podażowcami” i nie przypuszczam, aby kiedy­
kolwiek się on zakończył. Z różnym i konkretnym i 
program am i ekonomicznymi w ystępują co k ilka lat 
różne partie  i też nikogo to  nie dziwi ani n ik t nie 
podejrzew a — na ogół — nikogo o m anipulację. P rze­
ciwnie, wszyscy są .przekonani, że ich ideowy czy po­
lityczny przeciw nik w ypow iada swoje poglądy w  n a j­
lepszej w ierze i wiedzy. Myślę, że podobnie, zaczyna 
być w  Polsce. M am nadzieję, iż zaczynamy „umieć 
się różnić” i że dyskusja rzeczowa stopniowo w ypie­
rać będzie w zajem ne oskarżenia .

A jeżeli już jesteśm y przy m anipulow aniu, to  oczy­
wiste, iż m anipuluje „Polityka”. Publikow ane w ypo­
wiedzi dobierane są według klasycznego przepisu na 
pasztet z zająca: pół na pół -— pół zająca i pół konia 
i m ają n a  celu w ytw orzenie u czytelnika w rażenia, 
iż w  środowisku ekonomicznym opinie podzielone są 
fifty -fifty .

Ma się to  oczywiście do praw dy tak  jak złotówka 
do dolara, ale i do tego m usim y się przyzwyczaić. 
Wolność słowa n ie ‘polega na tym, że wszyscy muszą 
mówić wszystko. Przeciwnie, każdy ma praw o m ó­
wić to, co jem u jest wygodne, a rzeczą słuchaczy czy 
czytelnika jest dokonać wyboru. Jak  już w spom nia­
łem, ze znalezieniem  wyrazów najwyższego zachwytu 
nad polityką gospodarczą rządu nie' jest dziś specjal­
nie trudno. D latego bronię praw a „Polityki” do m a­
nipulacji, byleby była ona m ądra i nie przynosiła zbyt 
dużej szkody.

A z tym  ostatnim  nie zawsze jest łatwo. Sam w 
okresie wyborów robiłem, co mogłem, aby namówić 
ludzi do oddaw ania głosów na listę OKP. Jak  już 
rzekłem , w  życiu nie ma jednak sam ych zysków bez 
odrobiny strą t. Doczekałem się bowiem oto senatora, 
k tóry  po dwóch, hm, kontrow ersyjnych w ystąpieniach 
napisał l is t  do „Gazety W yborczej”, w którym  p ro ­
testu je  przeciwko m anipulacji polegającej na podaniu 
tylko pięciu z jego siedmiu imion i oświadcza, że w 
związku z tą ciężką obrazą k ieru je spraw ę do sądu. 
Co przy tym  oryginalne, pisze o sobie w  trzecie j oso­
bie („Senator X... powiedział”). I tak  dobrze, że nie 
(pluralis m ajestatis) w pierw szej osobie liczby m no­
giej.

Dlatego na pytanie o oceny program ów i ludzi, k tó ­
rzy będą je realizować, odpowiadam zawsze tak  jak 
w ty tu le tego kom entarza,

Michał Zieliński

INFORMATOR FIRMOWY „RELACJI

Zakład Mechaniki Precyzyjnej, ul. Dożynkowa 7, 20-152 Lublin 
poleca usługi w zakresie:

*

^  Naprawa serw hamulcowych typ Fiat, Zuk
•  Naprawy reduktorów butlowych wszystkich typów
•  Naprawy manometrów przemysłowych
•  NAPRAWA REDUKTORÓW LEKARSKICH 
£  Naprawa palników do spawania i cięcia

Usługi wykonuję szybko i solidnie, również w ekspresie, udzielam 
gwarancji.

Ceny konkurencyjne!

Zakład czynny w godz. 8.00—16.00.

Teł. 77-90-56 w godz. 6.00—8.00 i po godz. 16.30.

24953/G

OGŁOSZENIA
ATARI 520 SITFM, KIEW 60 

TTL, brylant 0,32. Tel. 472-73.
25572/G

Kożuchy, odzież skórzana — re­
nowacja. Lublin, Miła 10.

23350/G-10
Pośrednictwo paszportowe,

Skłodowskiej 54/3, czynne środy, 
czwartki, piątki, soboty 14—17.

24952/G
Pracujący poszukuje pokoju, tel. 

258-43.
25709/G

Zakład Instalacji 'Elektrycznych 
i Pomiarów. Marek Urbanek, Lub­
lin, Nadbystrzycka 85/24, tel. 
56-11-58. Przyjmuje zlecenia na 
pomiary elektryczne. Konkuren­
cyjne ceny.

26035/G
„COMMODORE” Zespół Szkół 

Budowlanych w Lublinie, ul. Sło­
wicza 3 organizuje kurs podstaw 
programowania komputerowego. 
Informacja 430-10.

9146/K

„Armin Czerwona na Luhelszczyźnie"

SPROSTOWANIA
Uprzejmie prosimy Ob. R edaktora , 

o sprostow anie i przeproszenie w w a­
szej gazecie Ob. 'Tureniec Pauliny, zam. 
Kodenicc, woj. Biała Podlaska oraz sy­
na i córkę zm arłego 18.04J988 r. P a ­
wła Tureńca ps. „Bracium o” za nie­
prawdziwy, tendencyjny i szkalujący 
zmarłego artyku ł w num erze 41 „Re­
lacji" (z dn. 28.10—1.11.89 r-) pt. „A r­
mia Czerwona na Luhelszczyźnie” — 
Jesień 1939 r., napisany przez Zbig­
niewa R. Muszyńskiego, insynuujący, 
jakoby ww. Paw eł Tureniec był .win­
ny zbrodni zabicia żołnierzy polskich 
w dniu z 23/29.09-1939 r. z SGO „Po­
lesie" w miejscowości Kodenicc.

W ymieniony Paweł Tureniec został 
w dr.iu 1.09.1939 r. zmobilizowany do 
Armii Polskiej, do Brześcia, i w raz

z nią cofał się na tzw. „Kresy Wschod­
nie". gdzie w dniu 17.09.1939 r- w 
miejscowości Zdolbunów k. Równego 
został internow any przez Arm ię Czer­
woną. Oficerowie z jego jednostki po­
jechali do Kozielska i dalej do K a­
tynia, on w raz z innym i szeregowymi 
żołnierzami zostali przekazani przez 
Armię Czerwoną Niemcom i znalazł 
się w Niemczech w  miejscowości Gor- 
litz (obecnie Zgorzelec) . w obozie je­
nieckim.

Posiadam y zaświadczenie n r  338129, 
w ydane przez ZBoWiD w  Białej Pod­
laskiej, z którego wynika, że z robót 
w Niemczech powrócił dopiero w  dn. 
30.11.1941 r- Zatem w  okresie, o k tó ­
rym  pan M uszyński pisze, że P. T u­
reniec jest w innym  śmierci oficerów

WP, przebywa! on w niewoli u „Armii 
Czerw onej” w Zdołbunowie. Żądam y 
przeproszenia nas i umieszczenia* a r ty ­
kułu  -w „Relacjach” o pomyice i n ie­
rzetelnych inform acjach o tych zda­
rzeniach, w przeciwnym  w ypadku w y­
stąpim y na drogę sądową.

Paulina Tureniec, Ko demise 
Włodzimierz Tureniec,
W-wia, Roałucka 13/16 

Halina Leśniak z d. Tureniec,
Lublin, ul. Skierki.,7/25 
Stanisław Leśniak, j.w.

Zdjęcia ilustru jące ostatni odcinek 
artyku łu  Z. R. Muszyńskiego „Jesień 
1939. Arm ia Czerwona na Lubelszczyź- 
n ie” („Relacje” nr 42, s- 12 i 13) po­
chodzą ze zbiorów A rchiw um  Doku­
m entacji M echanicznej w W arszawie, 
a nie A rchiw um  Państwowego w Lu­
blinie, gdzie były jedynie eksponowa­
ne na w ystawie poświęconej kam panii 
wrześniowej 1939 roku na Lubelszczyź- 
nie.

INFORMATOR
KULTURALNY

TEATRY

W LUBLINIE
T eatr im. J. Osterwy: 11.11 godz. 18; 

12 — 15.11 godz. 11, 18: „Gałązka roz­
m arynu” Zygm unta Nowakowskiego; 
reż. Rom an Kordziński.
T eatr Lalki i A ktora: 9 — 10.11 godz. 
10, 12; 12.11 godz. 12: „Don Zan”, ano­
nim  czeski, reż. Tomasz Jaworski. 14 — 
15.11 godz. 10, 12: „Ural B atyr”, baśń 
baszkirska, reż. W łodzimierz Fełenczak. 
T eatr Muzyczny: 9.11, 11 — 12.11 godz. 
19 (Dom K ultury  K olejarza ul. K unic­
kiego 35): „Baron cygański” Johanna 
S traussa. 15.11 godz. 19: „Paganini” Fe-, 
renca Lehara.

MUZYKA
W LUBLINIE
Filharmonia: 10.11 ‘godz. 19, 11.11 godz. S 18 — koncert symfoniczny Orkiestry 
Państw ow ej F ilharm onii Lubelskiej 
pod dyrekcją A dam a N atanka. Solist­
ka — B arbara Górzyńska (skrzypce). W 
program ie: K oncert skrzypcowy D-dur 
P. Czajkowskiego, Mała suita W. Lu­
tosławskiego, „Hiroszim a” K. Pende­
reckiego, „O raw a” W. K ilara.
Aula im. S tefana K ardynała W yszyń­
skiego (KUL, Al: Racławickie 14): 9.11 
godz. 19 — koncert organowy Józefa 
Serafina. W program ie m. in. utw ory 
J. S. Bacha, M. Sokola, J. A laina, M. 
Regera, T. M achla, M. Surzyńskiego.

WYSTAWY
W LUBLINIE
Galeria Grodzka (ul. Grodzka 5a) —

• w ystaw a m alarstw a i instalacji K rzy­
sztofa Rumowskiego.
Muzeum Im. J. Czechowicza — w ysta­
wa linorytu  barwnego Zygm unta Czy­
ża.
Muzeum na Zamku — w ystawa po­
święcona 50 rocznicy W rześnia pt. 
„Broń i barw a W ojska Polskiego w  ro ­
ku 1939”.
Galeria BWA (ul. Narutowicza 4) — 
zbiorowa w ystaw a prac członków 
TPSP.
Galeria . STL (ul. Grodzka 16): 10.11 
godz. 17 — otwarcie wystawy m alar­
stw a i grafik i (Piotr Olszewski, P iotr 
Hendigery, W anda Stokwicz, Jacek 
Wojciechowski, Tomasz Zawadzki, W a­
lenty Wróblewski).
G aleria TPSP (ul. Grodzka 32/34) — 
w ystaw a prac artystów  węgierskich. 
W ydział Pedagogiki i Psychologii 
UMCS (ul. Narutowicza 12) — w ysta­
wa pt. „Elem entarze św iata i Sztuka 
Dziecka”.
Archiwum Państwowe (ul. T rybunalska 
13) — w ystaw a pt. „Lubelski W rzesień 
1939 r. — Społeczeństwo, W ojna, Oku­
panci”.
MDK Vetter (ul. Dąbrowskiego 14) w y­
staw a pt. „K ultura Indii” (czynna w 
godz 11—18).

W BIAŁEJ PODLASKIEJ
Salon W ystawienniczy Muzeum O krę­
gowego — w ystaw a m edalierstw a Zofii 
Demkowskiej i jej uczniów.
BWA — w ystaw a pt. „Tematy muzycz­
ne w  m alarstw ie”.

W CHEŁMIE
; Muzeum Okręgowe (ul. K asprzaka 4):

11.11 godz. 17 — otwarcie w ystaw y pt. 
„Panoram a chwały Oręża Polskiego w 
m alarstw ie Stanisław a Bodesa”. 
Muzeum Okręgowe (ul. Lubelska 57):
10.11 godz. 15 — otwarcie wystawy pt. 
„Jaćwież i L itw a w okresie starożyt­
nym  i we wczesnym Średniowieczu” (ze 
zbiorów Państwowego Muzeum Archeo­
logicznego w  Warszawie).
G aleria 72 — poplenerowa wystawa 
prac „O kuninka’88” ; 15.11 godz. 17.30 — 
otwarcie w ystawy prac Grzegorza Szta- 
bińskiego z Łodzi.

W ZAMOŚCIU
BWA — w ystaw a grafiki Leszka Róz­
gi.

3 Nowa Siedziba Muzeium Okręgowego 
(Kamienice Orm iańskie 26/28) — w y­
staw a pt. „Ocalone dla przyszłości” 
(zbiory poddane konserw acji w  latach 
1975—1988) w ystaw a pt. „Zamość — 
historia renow acji”.
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C zw artek
9 LISTOPADA

PROGRAM I

8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Glina z wyższych sfer” (ode. 6)
10.15 Domator: Przy "herbacie
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Dla młodych widzów: K w ant

oraz film z serii: „Świat, w którym  ży­
jemy”

17.15 Teleexpress
17.30 Polonia Restit,uta (poezja i pieś­

ni żołnierskie od czasów powstań n a­
rodowych do wybuchu II wojny świa­
towej)

18.25 Magazyn katolicki
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: Przygody rozbójnika 

Rumcajsa
19.10 Teraz — tygodnik gospodarczy
19.30 Dt
20.00 Studio sport
20.05 „Glina z wyższych sfer” — 

ode. 6 pt. „Zamrożone srebra” — se­
rial krym. prod. ang.

21.00 Sport
21.10 Pegaz
21.55 Program publicystyczny
22.25 Reggie — widowisko z udzia­

łem amerykańskiej wokalistki Reggie 
Magloire *

22.55 Dt — echa dnia

PROGRAM II
17.15 Program dnia
17.20 Skarby kultury polskiej: „Klej­

not północy” — film dok.
18.00 Program lokalny
18.30 Chińskie konfrontacje — re­

portaż Ryszarda Bójki
19.00 Magazyn „102”
19.30 Zielone kino: „Mewy śmiesz­

ki” — film przyr. TVP
20.00 Wielki sport
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „Dwójki” : „Z

życia marionetek” — film fab. prod. 
RFN. Reż. Ingm ar Bergman.

23.55—24.00 Komentarz dnia

P iątek
10 LISTOPADA

PROGRAM I

8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 (Dt — wiadomości
9.25 „A jeśli będzie jesień” — film 

fab. TVP
10.40 Domator
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Dla młodych widzów: Ram bit 

— teleturniej
16.50 Dla dzieci: Okienko P ankrace­

go
17.55 Teleexpress
17.30 Raport — publicystyka między­

narodowa
17.55 „Ułan Krechowieoki” — film  

dok.
18.25 Stop — magazyn konsumentów
18.45 Weekend w „Jedynce”
19.00 Dobranoc: K ret i buldożer
19.30 Monitor rządowy
19.30 Dt
20.05 Akademia filmowa: „Odlot” — 

film fab. prod. USA. Reż. Miloś F or­
man

21.35 Sport'
21.45 Kontrapunkt -  program  public.
22.15 Otwarte studio
23.15 Dt — echa dnia
23.30 Otwarte studio (c.d.)

PROGRAM U  
17 25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista przebojów 

Marka Niedźwieckiego
18.00 Program lokalny
8.30 Program public.

13.50 Szansa: Dziewczyna miesiąca
19.30 Dookoła świata: W świątyniach 

Indii

20.00 „P iątek” — krakow ski przekła­
daniec ku ltu ra lny

21.30 P anoram a dnia
21.45 „Nie podskakuj” — film  fab. 

prod, kanadyjsk iej
23.40—23.45 K om entarz dnia

Sobota
11 LISTOPADA

PROGRAM I
8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program  rek rea­

cyjny
8.55 P rogram  dnia
9.00 Drops — m agazyn dla dzieci 

i młodzieży, a w  nim  „Jelonek” (1) — 
serial prod, jugosł.

10.30 Dt — wiadomości
10.40 Z Polski rodem  — magazyn 

polonijny
11.10 I wzleciał Orzeł Biały... — w oj­

skowy program  dok.
11.50 Uroczysta odpraw a w art przed 

Grobem  Nieznanego Żołnierza' w  W ar­
szawie

13.10 Listy polskie — M arty P taszyń- 
skiej O ratorium  na Rocznicę Odzyska­
n ia  Niepodległości

13.55 Telewizyjny T eatr Prozy: M aria 
D ąbrow ska — „Dziennik,i, 1914—1925”.

15.00 Szkoła m istrzów: W itold Sobo­
ciński

15.20 Film y o miłości: „Do, widzenia, 
do ju tra ” —, film  fab. TVP.

16.45 Do trzech razy sztuka.
17.15 Teleexpress
17.30 Piosenka ci nie da zapomnieć 

— film  dok.
18.35 Butik
19.00 Dobranoc: Przygody Misia Co- 

largola
19.10 Z  kam erą wśród zw ierząt
19.30 Dt
20.05 Prem iery  starego kina: „Młody 

las” — film  archiw alny TVP
21.25 Sport
21.45 Tydzień w  polityce
21.55 Jeszcze Polska nie zginęła — 

XXV Festiw al • P iosenki Polskiej — 
Opole ’88

22.45 Telegazeta i ju tro  w  program ie
22.50—0.40 Kino sensacji: „Zabój­

stwo p roku ra to ra  — film  fab. prod, 
wł.

PROGRAM II
14.00 5 — 10 — 15 — program  dla

dzieci i młodzieży
15.25 W świecie ciszy — program  dla 

niesłyszących
15.50 Małe kino: „N ajtrudniejsza

ściana” — film  dok.
16.25 Telew izyjny koncert życzeń
16.55 Pow itanie
17.00 „O statni legioniści” — film 

dok.
18.00 Telewizyjna Panorama Lubel­

ska
18.30 „B rat A lbert” — widowisko 

dok., w  reż. ks. W ojciecha Stokłosy
19.30 Alfa i omega
20.00 Pieśni patriotyczne. W yst. Chór 

„O rganum ”, Chór UJ, Chór K am eralny 
F ilharm onii K rakow skiej, zespół in­
strum entalny, ak torzy  scen krakow ­
skich, legioniści — uczestnicy w alk

20.30 Józef Czapski, św iadek histo­
rii — film  dok.

21.05 Muzyka i polityka (5): Pieśni 
o wodzu m iłym

21.30 Panoram a dnia
21.45 „Bogate biedactwo, czyli histo­

ria  życia B arbary H utton” (1) — serial 
fab. prod. ang. Reż. C harles Ja rro tt.

22.35 Jacek Stw ora: Co jest za tym  
m urem ? (3) — Człowiek — Sygnet

22.55—23.00 K om entarz dnia

N ie d z ie la
12 LISTOPADA

PROGRAM I
8.50 P rogram  dnia
8.55 Kino Teleranka: „Janka” (8) — 

serial prod. TVP
9.25 Uroczystości kanonizacyjne b ra ­

ta  A lberta Chmielowskiego — tra n s­
m isja z Bazyliki św. P io tra  w  Rzymie

12.10 Telewizyjny koncert życzeń
12.55 Teatr dla dzieci: Elżbieta Za­

leska — „Palcem po mapie”
13.40 Sportowa niedziela
14.30 Ballada o Kobylinie — wido­

wisko publicystyczne.
15.10 Antena
15.35 „Panna dziedziczka” (27) — se­

riali fab. prod, brazyl.
17.15 Teleexpress
17.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości: 

Raymond Chandler — „Żegnaj lalecz­
ko” (3 — ostatnia)

19.00 Wieczorynka: Siostrzeńcy Ka­
czora Donalda

19.30 Dt
. 20.05 „Tanamera” (4) — serial fab. 

prod. ang.
21.00 Siedem dni: Świat
21.30 Sport
22.10 Telegazeta
22.15 Filmy Józefa Błachowicza: 

„Uroczysko”
PROGRAM II

9.25 Przegląd tygodnia (dla niesły­
szących)

10.00 „Tanamera” (4) — serial fab. 
prod. ang. (dla niesłyszących)

10.59 Peryskop
11.20 Jutro poniedziałek
12.15 Powitanie
12.20 Polska Kronika Filmowa
12.30 100 pytań do...
13.10 Podróże w czasie i przestrzeni: 

„Wędrówki ludów nad Pacyfikiem” (2)
14.05 Kino familijne: „Niebezpieczna 

zatoka” — serial prod, kanad.
15.05 Polacy: Kilka1 epizodów z życia 

aktora — Andrzej Łapicki
15.55 Być tutaj — gawęda prof. Wik­

tora Zina
16.10 Zbliżenia — czyli to i owo o 

filmie
17.00 Studio sport
17.30 Bliżej świata
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 „Hans Peter Reuter — prze­

strzeń, światło, struktura” — film dok.
20.00 Studio sport: Piłka w grze
21.00 Program rozrywkowy
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć” (11) — se-

ial fab. prod. USA
22.45—22.50 Komentarz dnia

P o n ie d z ia łe k
U  LISTOPADA

PROGRAM I
16.30 Program dnia i Telegazeta
16.25 Luz — magazyn nastolatków
17.15 Teleexpress
17.30 Gorące linie
17-55 Wędrówki dalekie i bliskie: 

„Wspaniała Kartagina” — film dok. 
prod, tunezyjskiej

18.25 Mieszkać — wszechnica budow­
lana

18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: Ja ci jeszcze pokażę
19.10 W Sejmie) i Senacie
19.30 Dt
20.00 Nowy ład gospodarczy, czyli jak 

wykorzystać szansę
20.15 Teatr Telewizji: Friedrich

Schiller „Wallenstein” cz. I — „Obóz 
Wallensteina”; cz. II — „Śmierć Wal- 
lensteina”. Reż. Krzysztof Babicki.

23.10 Sport
23.20 Dt — echa dnia

PROGRAM II
17.20 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki” na najbliższy

tydzień —ą
17.45 Ojczyzna — polszczyzna: Język 

polski pod zaborami
18.00 Telewizyjna Panorama Lubel­

ska „
18.30 fczarno na białym — przegląd 

pkf
19.10 Publicystyka kulturalna
19.30 Życie muzyczne: Upowszechnia­

nie muzyki
20.00 Auto-Moto-Fan-Klub
20.30 Osądźmy sami
21.15 Rozmowy o cierpieniu
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Przyjdź niech cię 

odmłodzę” — film prod. CSRS
22.55 Komentarz dnia

W torek
14 LISTOPADA

PROGRAM I
8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 D t
9.25 „Akwen Eldorado” (4 — ostatni)
10.15 Dom ator: R ady n a  życzenie 
16.20 P rogram  dn ia i Telegazeta
16.25 Dla dzieci: T ik-Tak oraz kino 

Tik-Taka: „Cudowna podróż” (45) — 
serial anim ow any prod, austriackiej

17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia
17.55 K lin ika Zdrowego, Człowieka
18.15 W stronę ry n k u ' — program  

public.
18.45 10 m inut
19.00 Dobranoc: Wesołe przygody P i­

ka, K w ika i w ieloryba G rubaska
19.10 P rogram  public.
19.30 Dt
20.00 Nowy ład gospodarczy, czyli jak 

w ykorzystać szansę
20.15 „Akwen Eldorado” (4 — osta t­

ni) — serial TVP
21.05 Sport
21.15 Leksykon polskiej m uzyki roz­

ryw kow ej — „S”
21.55 Studio Solidarność
23.25 Dt — echa dnia

PROGRAM II
17.25 Program  dnia
17.30 K lub ludzi z przeszłością
18.00 P rogram  lokalny
18.30 M odlitwa wieczorna w  intencji 

k ra ju  i św iata
18.50 P rogram  public.
19.30 Blisko nieba — m agazyn alp i­

nistyczny
20.00 Non stop kolor: „Piosenki z 

P rag i” — film  prod, polsko-brytyjskiej
21.00 W kręgu  sztuki: „Dzieje foto­

grafii” (6) — serial dok. prod. ang.
21.30 Panoram a dnia
21.45 Studio im. K arola Irzykowskie­

go: „W ahadełko” — film  prod. TVP.
22.45 Kom entarz dnia

Ś r o d a
15 LISTOPADA 

PROGRAM I

8.35 Domatoi
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Podróż nad m orze” — film  

TVP
10.15 Domator
16.00 Program  dnia i Telegazeta
16.05 D la młodych widzów: SOS — 

sam i o sobie
16.30 Dla dzieci: Cojak — teleturniej
17.00 Program public.
18.00 Teleexpress
18.15 Dawniej niż wczoraj
18.45 10 m inut
19.00 Dobranoc: Porw anie Baltazara 

G ąbki
19.10 Oferty Pegaza
19.30 Dt
20.00 Nowfy la d  gospodarczy, czyli jak 

wykorzystać szansę
20.15 „Aktorzy prow incjonalni” — 

'•'film fab. TVP. Reż. Agnieszka Holland
22.00 Sport
22.10 A jednak życie — festiw al ży­

cia (2)
23.15 Dt — echa dnia

PROGRAM II
17.25 Program  dnia
17.30 G aleria ciekawych inicjatyw  a r ­

tystycznych
18.00 Telewizyjna Panorama Lubel­

ska
18.30 Program  rozrywkowy
19.00 Hotel „Zacisze” (5) — serial

komediowy prod. ang.
19.30 Angola — program  public.
20.00 W irtuozi w iolinistyki — Michał 

G rabarczyk
21.00 „Okruchy życia” — reportaż
21.30 Panoram a dnia
21.45 „W labiryncie” — serial TVP
22.15 Telewizja nocą
23.00 Kom entarz dnia
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TYLE CO NIC
H e n ry k  P a ją k

LUDZIE chcą w pierw  chleba, a 
dopiero potem  igrzysk, p artii po­
litycznych i tym  podobnych fa ­

naberii; i tak  jest na całym  świecie. 
U nas odwrotnie. Zapow iada się w iel­
ki asortym ent partii, a  chleba coraz 
mniej. Głód p artii nie jest tym  czym 
głód chleba, cukru, m asła i rąbanki.

Przez 45 lat nie było w  Polsce żad­
nej partii, k rajem  rządził A parat i 
gdyby w  porę, naw et 10 la t tem u, 
zdołał wreszcie rzucić n a  pó łk i dosta­
tecznie dużo chleba i rąbanki, a do 
tego jeszcze możliwość publicznego n a ­
rzekania, ludzie nadal by nie dostrze­
gali, że żyją w  k ra ju  całkowicie bez­
partyjnym .

Teraz całe zastępy uzdrawiaczy, 
natchnionych m isjonarzy dem okracji 
rzucają się do zakładania partii, oczy­
wiście w łasnych, jedynie słusznych, 
dziedziczących chlubne tradycje. Ze 
w zgardą w skazują na konkurentów , 
nazyw ają ich samozwańcam i, niem al 
oszustami, oskarżają o rozbijacką dzia­
łalność, koniunkturalizm , żądzę w ła­
dzy, w ypom inają grzeszki przeszłości, 
daw ną lojalność czy jej brak.
: ZSL m ieni się jedynym  spadkobier­
cą agraryzm u PSL, choć zrobiło wszy­
stko, żeby zniszczyć wieś i agraryzm . 
Pan Bartoszcza zakłada w łasne PSL i 
przestrzega przed sam ozwańcam i spod 
znaku PSL i innymi, że aż w styd po­
wiedzieć kim. PZPR ty tka  patrzeć, jak 
podpisze się pod socjaldem okracją czy 
socjalizmem I P ro le taria tu , podczas 
gdy przez 40 lat robiła wszystko co w

jej mocy, a m iała jej w  bród, aby znie­
chęcić do słów takich  jak socjalizm, 
komunizm, socjaldem okracja. S tron­
nictwo Dem okratyczne czyniło nad ludz­
kie wysiłki, aby swym służalczym  pro­
gram em  wesprzeć A parat w  ignoro­
w aniu wszystkiego, co trąc i dem okra­
cją, co z pewnością teraz nie przeszko­
dzi owemu S tronnictw u przekształcić 
się w  oazę dem okracji.

W aw angardzie przem eblow ań tych 
samych pięknych gmachów i' foteli sto­
ją, rzecz jasna, starzy  liderzy, w ypró­
bowani gębacze oraz ci z pom niejszych, 
co nie zdołali dopchać się n a  szczyty 
i te raz  dowodzą, że krzywdzono ich 
i odsuwano za rąówienie praw dy. Zna­
m ienne, że w szystkich łączy jedno: 
niechęć do wyprowadzki. Chcą się 
przepoczwarzyć, nie wychodząc w lud, 
w  elektorat, w narodow y plebiscyt, 
wolne wybory. A powino być tak: 
wszyscy opuszczają klasę na przerw ę, 
do przew ietrzenia. Z biera ją  się na boi­
sku, po czym w głosowaniu wolnym, 
bezpośrednim , dzielą się na klasy, p a r­
tie i stronnictw a.

Do tego jest potrzebne m oratorium . 
Dajm y na to •— przez ną jbliższe * dwa 
la ta  nie m ą żadnych partii. Co więcej, 
zakazana jest wszelka działalność rze­
komych obecnych, jak i m ających o- 
chotę się narodzić, partii i party jek . 
G eneralne w ietrzenie Polski, cała w ła­
dza w  ręce Sejmu. Po dwóch latach 
Sejm, oczywiście w tym  czasie dosta­
tecznie zdem oralizowany nadm iarem

władzy, rozwiązać i rozpisać nowe w y­
bory. Zapewne będzie w tedy już nieco 
więcej chleba i rąbanki, ludzie, złaki- 
n ieni chleba i rąbanki, a nie partii, 
może zgodzą się na to, żeby am atorom  
władzy, czyli partii, pozwolić na za­
kładanie tych kosztownych zabawek, 
opłacać im  te  dziesiątki tysięcy bon­
zów i arm ię adm inistracji.

Co może zrobić dziesięć najlepszych, 
najszlachetniejszych p artii w  k raju , w 
k tó ry m  n ie m a  nic oprócz partii?  Nic 
lub ty le co nic. Jedyne, co mogą zro­
bić dobrego, to rozwiązać się i n ie an ­
tagonizować społeczeństwa, nie za tru ­
w ać atimo,sfery m rzo n k am i' o ich zba­
w iennych p ro g ra m a c h 'n a p ra w y ‘Rżpłi- 
tej.

Albo inaczej: nie żadne tam  dw u­
letnie m oratorium , tylko stały  zapis 
w  konstytucji, zabran ia jący  istnienia 
czy zakładania jakiejkolw iek partii! 
Przez 45 la t żyliśmy w  społeczeństwie 
bezpartyjnym , więc staniem y się spo­
łeczeństw em  napraw dę bezpartyjnym .

To zrozumiałe, że w tedy muszą za­
istnieć w  społeczeństwie m echanizm y 
sam oorganizacji, sam okontroli, sam o-' 
oczyszczania. Jest tak i mechanizm . To 
wolne -wybory. Wszędzie, od zakładu 
pracy, uczelni, poprzez gminę, w oje­
wództwo, po rząd i Sejm. Przecież o 
niczym tak  przez te  czterdzieści la t 
nie m arzyliśm y, jak  o wolnym  w ybo­
rze kierowników, dyrektorów , naczel­
ników  i prezydentów . Czy do tego są 
nam  potrzebne partie  demagogów i 
darm ozjadów ? Czy synonim em  dem o­
k rac ji m a być istnienie dziesięciu p a r­
tii, w tym  trzech chłopskich, trzech 
robotniczych, dwóch chadeckich, tyle 
samo narodowców itp.?

Ponieważ człowiek jest stworzeniem  
stadnym , m usi gdzieś do czegoś n a ­
leżeć, z czymś się Zbiorowo identyfiko­
wać i czemuś sprzeciwiać, nieph się 
łączy w  stow arzyszenia o charakterze

społeczno-regionalnym , a jako pracow­
n ik  — w  związkach zawodowych. Te 
są bezwzględnie potrzebne, bo nigdy 
nie staniem y się społeczeństwem, w 
którym  znikną sprzeczności między za­
trudnionym  a pracodawcą.

Ale jak  uniknąć przeobrażania się 
niewinnego związku zawodowego w 
partię  pazerną na władzę?

Tego nie wiem. Nie wie również Lech 
W ałęsa. Dlatego odgraża się, że nie­
długo będzie należał już tylko do Pol­
skiego Związku W ędkarskiego. Ja  na­
leżę do Związku Kynologicznego, cze­
go naw et nie jestem  tak i pewny, bo 
od przeszło roku nie opłacam składek.

AD VOCEM
ANARCHIA

j a  NARCHlSCI zrezygnowali
w praw dzie z diety i okupacji 
KM PiK-u (..Relacje-’ n r  42), o- 

kupują jednak nadal łam y „R elacji” 
(nr-y 33 i 33). We w szystkich tekstach 
pow tarza się jak  refren  spraw a nie­
znajomości. korzeni anarchizm u, jego 
historii oraz dorobku teoretycznego. 
Sp- :c::i\v wzbudza też odsyłanie an a r­
chistów do szkoły. Czyżby więc an a r­
chia oznaczała niechęć do nauki? 
Sprawdzam  w słownikach ■— chyba 
nie;

Term in jest pochodzenia greckiego. 
Arche oznaczało u starożytnych G re­
ków władzę, n  także urząd we władzę 
wyposażony (np. archont w Atenach). 
Ana clua to bezrząd w państwie, b rak  
władzy i porządku prawnego. Anarchizm  
zaś to doktryna zrodzona na przeło­
mie XVIII i XIX wieków, według k tó ­
rej . człowiek powinien być całkowicie 
wolny od wszelkich krępujących go 
instytucji społecznych i więzów, a p rze­
de wszystkim od państw a i prawa.

Zainteresow anych szczegółami trze­
ba odesłać do lite ra tu ry  i, niestety, do 
nauki. O niej też coś jest. Jeden z 
teoretyków  anarchizm u, M ichał B aku­
nin pisze, że wiedza ludzka jest zaw­
sze niedoskonała i porów nując to, co 
już odkryte, z tym, co pozostało jesz­
cze do odkrycia, można powiedzieć, że 
nauka ciągle jest w kolebce.

Co może wnieść do tej kolebki ze­
spół „Patologia ciąży”, nad którego u- 
padkiem  ubolewa nie znany nam  (a ty 1- 
ko redakcji) obrońca anarchistów  („Re­
lacje” n r 36)? Lepiej nie dociekać, 
zwłaszcza że rzeczywistość staw ia nas 
przed nowymi problem am i. Oto a n a r­
chiści, przeciwni rządowi, przerw ali 
głodówkę, zaś rząd, choć nie anarch i­
styczny, głodowanie zapowiada. Czy 
można coś z tego zrozumieć? Chyba 
nic — czysta anarchia!

Arcus M.
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OPUBLIKUJEMY:

k i l k a  Ś m ie r t e l n ie
POWAŻHYCH PYTAŃ
Henryk Sobiechart

ARTYKUŁ 77 K onstytucji PRL 
stanowi: „Polska Rzeczpospolita
uudow a szczególną opieką otacza 

inteligencję tw órczą •— pracowników  
nauki, oś wiaty, lite ra tu ry  i sztuki oraz 
pionierów  postępu technicznego, racjo ­
nalizatorów  i w ynalazców ”.

Zw racam  się do pań i panów  po­
słów, senatorów  ziemi lubelskiej z n a ­
stępującym i pytaniam i:

1. Czy zacytowany artyku ł K onsty­
tucji byl lub jest przez kogokolwiek 
kw estionow any? Czy może ktoś wniósł 
o jego anulowanie?

2. W jakim  stopniu, zdaniem p ań ­
stwa, zasada konsty tucyjnej „szczegól­
nej opieki” w odniesieniu do w skaza­
nych w art. 77 ustaw y grup i środo­
wisk zawodowych jest realizow ana w 
praktyce?

3. Czy znane są państw u jakieś in ­

ne grupy zawodowe, k tórym  K onsty­
tucja tegO' państw a gw aran tu je „szcze­
gólną opiekę”?

4. Czy powszechne dziś m aterialne 
ubóstwo ludzi pióra, aktorów  nie po­
zostaje w zbyt jaskraw ej sprzeczności 
z tym  niew ątpliw ie w yróżniającym  
praw em ? Podkreślam  — prawem!!!

5. Czy wreszcie n iedaw na rozpaczli­
wa publiczna w alka w  Sejm ie o do­
ciągnięcie pensji nauczycieli do tzw. 
„średniej k ra jow ej”, w czym przecież 
niektórzy z państw a m ieli chw alebny 
udział, nie jest jaw nym  dowodem na 
to, że zbyt wiele p raw  konsty tucy j­
nych pozostaje nadal nic nie znaczą­
cym papierem ?

. . I .tyle.
O tw órców  postępu technicznego 

niech się już  upom inają kom petentni 
przedstawiciele.

&  i& W hz p o d a ją

m ntxtfm  w rffi ivvdaityq,..

Rys. Arkadiusz Derecki

•  Spowiedź senatom  0 Szkic z m iasta 
Gierka 0  Wrzesień w Chełmie 0 Bezdo­
mna starość w lawidzu 0 Przy pomocy 
m ilicji 0 Zwrot październikowy 0 Gorqce 
Wilno 0 Konspiracyjna wytwórnia broni AK

ŚCIŚLE TAJNE

JEDNYM z najw iększych idiotyz­
mów, jakie spotyka się co dnia 
na ulicach m iast polskich, są po­

rozwieszane, gdzie tylko się da, tablice 
z przekreślonym  aparatem ' fotograficz­
nym. M ają one chronić ważne dla nas 
obiekty przed fotografowaniem  przez 
w rednych agentów  wroga. I chronią.

Najnowszy, w ydany w 1988 roku, 
plan L ublina zaw iera tu  i ówdzie m iej­
sca puste, jakby nic się tam  nie znaj­
dowało. M ieszkańcy m iasta wiedzą, co 
tam  jest, ale obcy nie muszą.

Na w ydanym  w 1931 roku planie 
W ielkiego M iasta Lublina znajdujem y 
zaznaczone tak ie obiekty, jaki koszary, 
wojskowe składy am unicji, pole lo t­
nicze, fabrykę samolotów, elektrownię, 
gazownię, dokładny przebieg linii i 
bocznic kolejowych. Czym się to skoń­
czyło — wiadomo.

Dziś możemy być spokojni — wszy­
stko jest ściśle tajne. Zakazy fotogra­
fowania i plan m iasta ochronią nas 
przed obcym wywiadem. Nawet sate­
litarnym . Możemy spać spokojnie. T a­
jem nica w ojskowa — jak  powszechnie 
wiadomo — m a chronić nie to, co jest, 
lecz to, czego nie ma. Węgrzy, kitórzy 
znieśli zakazy fotografowania, niech 
m ają się na baczności. Wróg nie śpi!

Flesz

HANDLOWE EMOCJE

W CZASACH, kiedy stać mnie by­
ło jeszcze na urlopowe wyjazdy, 
byłem świadkiem , jak  pewien 

w ędkarz w yciągnął dorodnego szczu­
paka w  miejscu, w  którym , wedle 
wszelkich w ędkarskich reguł, ryba ta 
nie m iała p raw a żerować. Pam iętam  
radosne zdziwienie owego wędkarza, 
pow tarzającego z niedowierzaniem : „To 
niemożliwe...”

Dziś podobnych emocji możemy doz­
naw ać na co dzień. A to dzięki han­
dlowcom. Rozmaite tow ary kupujem y 
w m iejscach dopraw dy zadziwiających. 

“Biustonosze pojaw iły się w  sklepie o- 
grodniczym. Keczup w tzw. „Domu 
S portu”. „K urier Lubelski” od niedaw-

Ina kupujem y w restauracjach, a do­
lary  —• m iast w banku czy kantorach 
— nadal u koników. O statnio z Za­
mościa do tarła  wiadomość, iż olej ja­
dalny będzie tam  sprzedaw any w kios­
kach „Ruchu”.

Chw ała dzielnym handlowcom! W 
trudnej sytuacji, gdy nie mogą zaspo­
koić naszych potrzeb, s ta ra ją  się nas 
przynajm niej zadziwić.

(kow)


